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B u d o w a elektrowni „Dolna O d r a " 
wkracza w końcową fazę. Sześć 
turbozespołów zasila już pań -
s twową sieć energetyczną. Obec -
nie t rwa montaż siódmego bloku 
i równocześnie przygotowuje się 
fundament pod turbinę ósmego 
bloku, który zakończy cykl in -
westycyjny. „Dolna O d r a " osią-
gnie wówczas łączną moc 1600 
megawatów. 

K o m b a j n y do zbioru ziemnia-
k ó w „Anna" , wytwarzane przez 
A G R O M E T w Strzelcach Opo l -
skich, m a j ą dobrą markę u k ra -
jowych rolników. Za interesowa-
ni są nimi również kontrahenci 
zagraniczni. W tym roku A G R O -
M E T dostarczy rolnikom 2600 
komba jnów, ale za rok, po roz-
budowie zakładu, liczba ich 
wzrośnie do 6 tys. 

Jerzy Wojtys iak, dziś jeszcze 
słuchacz Medycznego Studium 
Zawodowego w Warszawie , za 
miesiąc będzie dyp lomowanym 
pielęgniarzem, jednym z nielicz-
nych w tym kobiecym zawodzie. 
Pacjenci, z którymi się styka 
w czasie szpitalnych praktyk, 
cenią go za życzliwość, wy rozu -
miałość i takt. Przełożeni pod -
kreśla ją umiejętność pode jmo-
wan ia decyzji i samodzielność 
w działaniu. Wiedzą zaś w y k a -
zał się w stołecznych el imina-
cjach do I X Ogólnopolskiej O -
l impiady Pielęgniarstwa, z a j m u -
jąc drugie miejsce. 

W warszawskich Zakładach R a -
diowych im. Kasprzaka urucho-
miono produkcję radiomagneto-
fonu M K 2500. Składa się on 
z magnetofonu kasetowego i r a -
dioodbiornika z zakresem fa l 
długich, średnich i U K F . Do 
końca roku zakłady wykona j ą 
90 tys. sztuk tego nowoczesnego 
sprzętu. 

Gobel iny i kil imy z „Cepeli i" 
w Opolu, wykonywane w 50 
różnych wzorach, znane są w 
wie lu kra jach świata. W ubie -
g łym roku spółdzielnia wys ła ła 
ponad 4 tys. m? tkanin a r ty -
stycznych, m. in. do Belgii, 
Franc j i i Stanów Zjednoczonych. 

(Fot. C A F ) 
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W numerze 

Deputowany P i e r r e V i l l on 
i pro f . Jean Heremza o -
t r zymal i wysok i e polskie — 
odznaczenia ^ 

N a tegorocznych Targach 
Lyońsk ich Po lskę r epre - - j 
zen towa ly „ L o t " i „Orb i s " ' 

O w y b i t n y m po lsk im uczo-
nym, pro f . W ładys ław i e 
Ta tark iew iczu , k tórego 90 
urodziny obchodzono w 
K r a j u uroczyście, m ó w i 
dawny uczeń Jubilata prof . 
dr Jerzy Pe l c 

r ys tów do Łańcuta 

sprzed tysięcy lat 

8 

Cz łow iek jest t y l e war t , 
i l e war ta jest j ego robo -
ta — oto życ i owa dewiza 
seniora rodu Wó jc i ck i ch • u 

K r e w jest l ek i em na j c en -
n i e j s zym dla ra towania 
ludzk iego życia 13 

P i ękny renesansowy zamek 
jak magnes przyc iąga tu - ^ g 

Warszawsk i e P o g o t o w i e 
Archeo log iczne r eagu j e na 
każdy sygnał z terenu i... 
o d k r y w a ta j emnice z iemi ^ 2 

Ade l a Dankowska -— dru-
ga Po lka , która szćzyci się 
posiadaniem na jwyżs z ego 
odznaczenia s z ybowcowego 
— Meda lu im. L i l i entha la 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout. 75009 Paris. Tel. 
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W B E L G I I : Mme Ol. Kuc - 314, rue 
Warmonceau. 60000 — Charlerol, 
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P R E S I D E N T D I R E C T E U R GENERAL , 
Danuta Jagoszewski-Bienaimê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwartalnie: 
15 F — 125 FB. półrocznie: 20 F — 
190 FB. rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak łady Graficzne 
. .Tamka" , Zakład nr 1. Varsovie, 
Tamka 3. 
N r indeksu 37941. 

Zdjęcie na okładce: C A F 

Pro jekt okładki i opracowanie 
graficzne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Minister Jerzy Olszewski (z lewej) przebywał we Francji 
handlu zagranicznego Raymond Barre 

zaproszenie ministra 
Fot. Wł. Sławny 

Dobre perspektywy 
dwustronnych zakupów 

Wc Franrj i przebywał na zaproszenie ministra handlu 
zagranicznego, prof. Raymond Barre , prof. dr Jerzy Olszewski, 

minister handlu zagranicznego i gospodarki morskiej PRL. 
Polskiemu ministrowi towarzyszyła g rupa ekspertów, 

którzy uczestniczyli 
w polsko-francuskich posiedzeniach roboczych. 

Podczas t r zydn iowego pobytu w e F r a n -
c j i min. Olszewski prowadz i ł r o z m o w y 
z min. Bar re na temat obecnego stanu 
oraz pe r spek tyw rozwo ju dwust ronne j 
w y m i a n y hand lowe j . O b a j min is t rowie 
handlu zagranicznego zapoznal i się r ó w -
nież z p r o j ek t em protokołu w sprawie 
pogłębienia i zróżnicowania współpracy 
po lsko- f rancusk ie j w dziedzinie gospodar-
k i i przemysłu. Pro tokó ł ten ma być pod -
pisany w czasie w i z y t y w e Franc j i p r e -
miera P R L , P iotra Jaroszewicza. 

P r o g r a m pobytu polskiego ministra 
uwzg lędn i ł równ ież spotkania z ministrem 
gospodarki i f inansów, Jean-P ie r re Four -
cadem i min is t rem przemysłu, Miche l 
d 'Ornano. Min . Olszewski został ponadto 
p r z y j ę t y przez premiera Franc j i , Jacques 
Chiraca. 

P r owadzono również r o z m o w y z czo ło-
w y m i grupami przemysłu francuskiego, 
tak imi jak Rhône-Poulenc , Creuzo t -Lo i r e 
i Pech iney Ug ine Kuhlman. W wyn iku 
tych r o z m ó w obie strony uznały, że s t ruk-
tura obecne j współpracy, m imo stałego 
r o zwo ju , nie odpowiada jeszcze moż l i -
wośc iom obydwu państw. 

Prasa f rancuska o m a w i a j ą c przeb ieg 
w i z y t y min. O lszewsk iego podkreślała, iż 
w czasie spotkań zwracano uwagę na 
u p r z y w i l e j o w a n y stosunek eksportu f r a n -
cuskich w y r o b ó w do Polski . Sy tuac ja ta 
będzie moż l iwa do utrzymania , jeśl i s tro-
na f rancuska czynić będzie starania w 
kierunku zmnie jszenia rosnącego na n ie -
korzyść Po lsk i de f i cy tu w obustronnych 
stosunkach handlowych. 

Paryska gazeta gospodarcza „ L e s Echos", 
która zamieści ła na swych łamach obszer-
ny w y w i a d z min. Olszewsk im, w y e k s p o -
nowała m. in. sprawę ewentua lnego roz -
w o j u wspó lne j działalności na rynkach 
trzecich. 

W czasie pobytu po lsk ie j de l egac j i pod-
pisane zostało też porozumien ie między 
polską centralą handlu zagranicznego 
„C i ech " a f rancusk im koncernem Pech i -
ney Ug ine Kuh lman , dotyczące wspó ł -
pracy i w y m i a n y w zakresie p roduktów 
chemicznych do 1980 r. T e n nowy krok 
po tw ie rdza istnienie moż l iwośc i wzrostu 
dotychczasowych obro tów i wspó łpracy 
z korzyśc ią obopólną. ( L ) 



ajowe święto 

Takich obchodów p ierwszomajo-
wych nie może nikt pamiętać z o -
kresu międzywo jennego . Starsi Czy -
telnicy, k tó r zy swą młodość przeży l i 
w Polsce, czegoś takiego n igdy w ó w -
czas nie widzie l i . P o prostu takich 
obchodów w t e d y nie było. Świę to 
p ie rwszomajowe , obchodzone obec-
nie w K r a j u , to coś nowego, co od 
ponad trzydziestu lat weszło na 
t rwa łe w t radyc je Po laków. 

1 M a j a — święto ludzi pracy na 
całym świecie, obchodzone jest o -
becnie w Polsce bardzo radośnie i 
uroczyście. Udekorowane barwami 
narodowymi osiedla, ulice, domy, 
w i t r yny sklepowe, od rana już w i -
tają t łumy ludzi pracy, podążają-
cych na p i e rwszoma jowy pochód. 
Odświętnie ubrani idą robotnicy 
przemysłowi , pracownicy instytu-
cj i , inżynierowie , lekarze, pielęgniar-
ki, aktorzy, dziennikarze, nauczycie-
le, pro fesorowie , uczniowie szkół, 
studenci. B a r w n y i odświętny jest 
ten p i e rwszoma jowy pochód — nad 
k tó rym fa lu ją f lagi , transparenty, 
kw ia ty — de f i lu jący przed trybuną 
honorową. Wśród starszych mnóstwo 

dzieci, z małymi chorągiewkami kro-
czą u boku rodziców lub niesione 
są na ramionach o jców. Orkiestry 
wo j skowe grają marsze. 

W godzinach popołudniowych 
wszędzie w i e l e imprez. Czynne są 
stoiska z książkami, t rwa sprzedaż 
smakołyków, pamiątek, p r z yg r ywa -
ją ludowe kapele i młodz ieżowe ze-
społy beatowe, na estradach wys tę -
pują zespoły taneczne i estradowe. 
T rwa ludowa zabawa. Tego dnia w 
parkach, na placach i skwerach 
miast szczególnie ro jno i gwarno. 
K a ż d y na swó j ulubiony sposób spę-
dza to wspólne święto. 

Bo 1 Majai stał się dziś w K r a j u 
świę tem powszechnym. Po lacy p r zy -
go towują się doń, długo j e potem 
wspominają. Jest to przecież święto 
ich wszystkich — ludzi pracy. I pod-
czas gdy młodzi p r zy jmu ją obchody 
tego święta jako coś naturalnego, co 
znają i pamiętają od swych na jmłod-
szych lat, starsi nieraz zamyślają się 
nad nim i wspominają dawne czasy, 
k iedy to nie było i święta, i pracy 
dla nich, k iedy „śródmieście miało 
ziemistą cerę" , jak pisał w „ K w i a -

tach polskich" znakomity poeta Ju-
lian Tuwim, a 

„ W bramie robotnik usiadł stary, 
Suche kar to f l e z miski je, 
A kolor jego żółtoszary, 
Bo głodno, chłodno, brudno, źle"... 

Dawne to dzieje. Teraz jest w Po l -
sce inaczej. A l e w p i e rwszomajowe 
święto, patrząc na te bogate obcho-
d y w Kra ju , warto jednak się za-
stanowić, jak daleką drogę przebyl i 
w ciągu ponad trzydziestu lat ludzie 
pracy w Polsce, jak w i e l e zmieniło 
się w ich życiu. Stali się współgo-
spodarzami, współ twórcami swego 
losu i dlatego z tak wie lką satysfak-
cją, tak jak to jest w zwycza ju po 
dolarze wykonane j pracy, obchodzą 
swo j e święto. Rozumie ją to dobrze 
i cieszą się z tego wraz ze swymi 
braćmi w K r a j u starzy Rodacy w e 
Franc j i i Belgi i , dziś często już bę-
dący na emeryturze , dla których w 
przedwo jenne j Polsce nie było pra-
c y i chleba. Oni też już u zarania 
powstania Polski Ludowe j , na I 
W a l n y m Z j e źdz i e Wychodźstwa Po l -
skiego w e Franc j i w grudniu 1944 
roku w Paryżu, stwierdzi l i w swe j 
rezolucj i , że: „ W a l n y Z jazd wita 
w ie lk ie r e f o rmy demokratyczne, u-
rzeczywistnione przez P K W N w w y -
zwo lone j części Polski... R e f o r m y te 
czynią z narodu prawdz iwego gospo-
darza K r a j u i pozwala ją mu zbudo-
wać Polskę zdrową i zasobną, zdol-
ną zapewnić chleb, oświatę i wo l -
ność wszys tk im swoim synom"... 

Urzeczywistn ienie tych myśl i i dą-
żeń mi l ionów Po laków i Po lek jest 
chyba na jp ięknie jszym i na jg łębszym 
sensem obecnych p ierwszomajowych 
uroczystości w Polsce. 

KRONIKARZ 
P R Z E M I A N 
BUDOWNICTWA 

T a k i e g o p r a c o w n i k a może p o z a z d r o -
ścić po znańsk i emu P r z eds i ęb i o r s twu 
B u d o w n i c t w a P r z e m y s ł o w e g o nr 1 
w i e l e z a k ł a d ó w w K r a j u . L e g i t y m u -
j ący s ię 30- le tn im s tażem p r a c y w 
p r zeds i ęb i o r s tw i e — L e c h Jaśk iew icz , 
oprócz z a w o d u szklarza p r z y j ą ł na s ie -
b ie d rug i o b o w i ą z e k — kron ikarza , 
t w o r z ą c ze s tarych z d j ę ć , w y c i n k ó w 
z gazet , w ł a s n y m k o m e n t a r z e m uzu-
pe łn ioną k r on ik ę h is tor i i p r z eds i ę -
b io rs twa . T a s i e d m i o a l b u m o w a k r o n i -
ka stała się z a r a z e m ś w i a d e c t w e m 
przefmian, j ak i e zasz ły w ogó l e w b u -
d o w n i c t w i e w c iągu ostatnich t r z y -
dziestu lat. K a r t a za kar tą ukazu j e 
ona d z i e j e budow lanych , od odg ruzo -
w y w a n i a zn iszczonego miasta , s t a w i a -
nia p i e r w s z y c h ceg ie ł aż do n a j n o w -
szych dz ie ł będących i lus t rac ją n o w o -
czesnego b u d o w n i c t w a . 

N i e w i e l e osób pamię ta już t amte 
dni, a l e dz ięk i s z lache tnemu hobby 
L e c h a Jaśk iew icza , w i e l e s p r a w oca -
la ło dla p a m i ę c i po t omnych . 

POLSKA 
W 
LICZBACH 

N a pó łkach księgarskich w K r a j u u -
kazat się M a ł y Roczn ik S ta tys tyczny 1976 
p o w i t a n y z za in te resowaniem. Ukaza ł się 
b o w i e m w środku dekady lat s i ed em-
dz ies ią tych i przynos i pokaźną p o r c j ę 
w i e d z y o m i n i o n e j p ięc io latce , k tó ra w 
r o z w o j u spo łeczno-gospodarczym K r a j u 
zapisała się e f ek tam i be z precedensu 

W e d ł u g stanu na kon iec g rudn ia ' ub 
roku w Po lsce ży ł o 34 m i l i ony 186 osób 
c zy l i o ponad 1,5 m in w i ę c e j niż w m i -
n i o n y m pięc io lec iu, w r o k u 1970 na j e d -
n y m k i l ome t r z e k w a d r a t o w y m ż y ł y 104 
osoby, obecn ie juz 109. N a j b a r d z i e j p r z e -
ludn iony k i l ome t r s ta tys tyczny ma w o -
j e w ó d z t w o łódzk ie m i e j sk i e — 710 osób 
w a r s z a w s k i e sto łeczne — 568 osób, k a -
t ow i ck i e — 525. N a j w i ę c e j p r zes t r zen i ż y -
c i o w e j m a j ą w o j e w ó d z t w a : suwa lsk ie 
40 osób na j e d n y m k i l omet r ze k w a d r a -

t o w y m , ł omżyńsk i e i s łupskie — po 48 
osób, g o r z owsk i e , kosza l ińsk ie i p i l sk ie — 
po 51 osób. 

P o w i ę k s z y ł a się l i czba osób czynnych 
z a w o d o w o — jest ich o 1,8 m i n w i ę c e j 
niż w r o k u 1970, a z a t em 11 m i n 125 tys. 
p r a cu j ą cych w gospodarce uspo łeczn ione j . 

P r z y j m u j ą c za p u n k t y odnies ienia r ok 
1970 i 1975 M a ł y Roc zn ik S ta t y s t y c zny 
dostarcza m. in. nas tępu jących i n f o r m a -
c j i o K r a j u : przdmyst z w i ę k s z y ł p r o d u k -
c j ę m i edz i e l e k t r o l i t y c z n e j p o n a d t r z y -
krotn ie , e l ek t ron i c znych m a s z y n c y f r o -
w y c h b l i sko dz ies ięc iokrotn ie , wypuśc i ł 
164 tys. s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h — w o -
bec 64,2 tys. w r oku 1970; do eksp loa ta -
c j i w e s z ł y 83 statki m o r s k i e — w o b e c 57 
w roku 1970, p r z y c z y m ich nośność by ła 
d w u k r o t n i e wy ż s za . 

Z b i o r y cz terech zbóż w r o k u 1975 b y ł y 
w p r a w d z i e niższe ( n i eu rodza j ) n iż w r o -
ku p o p r z e d z a j ą c y m , p r z e k r o c z y ł y j ednak 
znaczn ie zb i o r y uzyskane w r oku 1970 
<18,1 m i n ton w o b e c 15,4 m i n ton) . 

M i n i o n e p i ę ć lat b y ł y o w o c n e dla k o -
l e j n i c t w a : z e l e k t r y f i k o w a n e l in ie k o l e j o -
w e w y d ł u ż y ł y się o 1716 k i l o m e t r ó w ; e -
f e k t y w n e w b u d o w n i c t w i e m i es zkan io -
w y m — t y l ko w 1975 roku oddano 66,6 
tys. mieszkań w i ę c e j niż w r oku 1970; p o -
m y ś l n e w eksporc ie — j e go war t o ść w 
stosunku do r oku 1970 wz ros ła o 140,7 
proc. o s i ą ga j ą c ponad 34 m i l i a r d y z ło tych 
d e w i z o w y c h . 



Dziękując za zaszczytne wyróżnienie deputowany p. Pierre Villon przypomniał 
o latach walki prowadzonej wspólnie z Polakami. Po lewej, małżonka odznaczo-
nego, p. Marie-Claude Vaillant-Couturier Villon 

Odznaczenia 
dla zasłużonych 

Rada P a ń s t w a P R L pr zyzna ła w y -
sokie odznaczenia d w ó m z n a n y m p r z y -
jac io łom Po l sk i : d e p u t o w a n y P i e r r e 
V i l l on , o t r z yma ł K r z y ż K a w a l e r s k i 
O r d e r u Odrodzen ia Po l sk i , a pro f e so r 
Jean H a r e m z a — Z ł o t y K r z y ż Zas ług i . 
Uroczys tość wręc z en i a odznaczeń o d -
by ła się w Konsu lac i e G e n e r a l n y m 
P R L w P a r y ż u . 

K o n s u l g ene ra lny , p. E d w a r d W a -
szczuk, p r z y p o m n i a ł zas ługi depu tować 
nego P i e r r e V i l l on , k t ó r y b ra ł a k t y w -
ny udz ia ł w Ruchu O p o r u i by ł c z łon-
k i e m R a d y K r a j o w e j . P o zakończen iu 
w o j n y dz ia ła ł w stowarzyszen iach 
kombatanck i ch i w Ś w i a t o w y m Ruchu 
O b r o ń c ó w P o k o j u . Jako cz łonek s to-
wa r z y s z eń „ O d r a - N y s a " , a następnie 
„ F r a n c e - P o l o g n e " d a w a ł z awsze d o -
w o d y s w e g o szczerego p r z y w i ą z a n i a 
do Po lsk i . 

P . Jean H a r e m z a , p ro f eso r l i t e ra tury 
f r ancusk i e j , k t ó r y w y k ł a d a ł p r zez 
w i e l e lat w Eco le N o r m a l e w Douai , 

a obecn ie z a j m u j e s tanowisko d y r e k -
tora Eco le N o r m a l e w Blois, b y ł c z łon-
k i e m b iura k r a j o w e g o s towarzyszen ia 
„ O d r a - N y s a " , a obecnie jest sekre ta -
r z e m komi t e tu k r a j o w e g o s t o w a r z y -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

P . konsul E. Waszc zuk podkreś l i ł , ż e 
dz ia ła lność obu odznaczonych p r z y c z y -
niała się do l epszego poznania przez 
spo łeczeństwo f rancusk ie Po l sk i i j e j 
ku l tury . 

O b a j odznaczen i z ł o ży l i na ręce k o n -
sula g ene ra lnego podz i ękowan i e za tak 
zaszczy tne odznaczenia . W ' im ien iu 
s towarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " p r z e -
m ó w i ł cz łonek p r e z y d i u m t ego s t o w a -
rzyszen ia p. Be rna rd de Plas. 

N a uroczystośc i obecni by l i rodz i ce 
p ro f e so ra H a r e m z y i l iczni p r z y j a c i e l e 
obu odznaczonych. 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

P. profesor Jean Haremza podkreślił, że był zawsze uczuciowo związany z Krajem 
jako Polak z pochodzenia. Na prawo od prof. Haremzy jego rodzice 

:awn 
p r z e b y w a ł 

dyrektor 
>praw Europy 

Irancuskim JM S Z 
Ostatn io p r z e b y w a ł w W a r s z a w i e 

Jacques A n d r e a n i , d y r ek t o r d/s Europy 
w e f r ancusk im M in i s t e r s tw i e S p r a w Z a -
gran icznych . C e l e m poby tu b y ł y robocze 
konsu l tac j e na t emat r ea l i z a c j i pos tano-
w i e ń K o m i t e t u Bezp i e c z eńs twa i W s p ó ł -
p racy w Europ i e oraz n i ek tó rych p r o b l e -
m ó w s tosunków po l sko - f rancusk i ch . 

W t rakc i e s w e g o poby tu Jacques A n -
drean i b y ł t akże p r z y j ę t y p rzez min is t ra 
s p r a w zag ran i c znych S t e f ana O l s z o w s k i e -
go. W r o z m o w i e uczestn iczy ł ambasador 
F r a n c j i w Po lsce , Lou i s Dauge . 

Współprac; 
organizacji 

telewizyjnych 
Polski i Francji 

Podczas poby tu w Po l s ce de l e gac j a 
I I kana łu t e l e w i z j i f r a n c u s k i e j —• Soc ié té 
Na t i ona l e de T é l é v i s i o n en C o u l e u r s - A n -
t enne 2 z p r e z e s em M a r c e l Jul l ian p r z e -
p r o w a d z i ł a r o z m o w y z p r z e w o d n i c z ą c y m 
K o m i t e t u do S p r a w Rad i a i T e l e w i z j i 
M a c i e j e m Szczepańsk im w s p r a w i e r o z -
w o j u da l s ze j wspó łp ra cy m i ę d z y obu o r ga -
n i z a c j a m i t e l e w i z y j n y m i . 

M . Szczepańsk i i M. Jul l ian podp isa l i 
u m o w ę o wspó łp racy . O p i e r a j ą c się na 
d w u s t r o n n e j d e k l a r a c j i r z ą d ó w P R L i 
R e p u b l i k i F r a n c j i o zasadach i środkach 
r o z w o j u wspó łp racy ku l tu ra lne j i nauko -
w e j podp i sane j w W a r s z a w i e 20 V I 19Y5 r., 
po lska i f rancuska T V r o z w i j a ć będą 
w z a j e m n ą i n f o r m a c j ę o obu k ra j a ch . 

Liczny udział 
polskich artystów 

w Salon 
des Indépendants 

P o n a d cz t e ry i pó ł tys iąca o b r a z ó w 
z g r omadzonych zostało w p a r y s k i m „ G r a n d 
P a l a i s " na t e g o r o c z n e j w y s t a w i e s t o w a -
rzyszen ia Soc i é t é des Ar t i s t es I n d é p e n -
dants. O r g a n i z o w a n y już po raz o s i em-
dz ies iąty s i ódmy Sa lon des Indépendants 
m a t r a d y c j ę w y s t a w y u r ządzane j na 
w i e l k ą ska lę i o t w a r t e j d la wszys tk i ch . 
P r z y c i ą g a ba rd zo l i c znych a r t y s t ów , a w 
ich l i czb ie w i e l u P o l a k ó w i osób po l sk i e -
go pochodzenia . 

W t e g o r o c z n y m salonie w z i ę l i m. in. 
udz ia ł : pp. W a n d a Ł a d n i e w s k a , K a t a r z y -
na L i b r o w i c z , S te l la Ma tuszewska , P i e r r e 
K l e m c z y ń s k i , Chr is t ine K o n o p k a , A l i n a 
K o s t e c k a - R o c h o w i c z , Józe f K a r m o w s k i . 
W ś r ó d w y s t a w i a j ą c y c h są t ak ż e ar tyśc i 
zamieszka l i w Po lsce , j ak np. p. Janina 
S teczn i ewska , k tó ra z W a r s z a w y przesła ła 
s w e p race na tę pa r y ską w y s t a w ę . 



Zespól „Bandoska" działający przy domu kultury w 1'Isle-Adam wykonuje kujawiaka 

Baz na ludowo 
w wykonaniu 

»l Bandoski i« 
i 

» Krakowiaka« 
Ponad cz terys ta osób obecnych b y ł o na w i e -

czorze po lsk ich t a ń c ó w i p ieśn i l u d o w y c h , z o r -
g a n i z o w a n y m w „ M a i s o n de 1 ' I s l e -Adam" . 

P r o g r a m wype łn i ony by ł w y s t ę p a m i d w ó c h 
grup f o l k l o r ys t yc znych : zespołu „Bandoska " , 
d z i a ł a j ą c ego przy domu ku l tury w L ' I s l e - A d a m 
oraz zespołu „ K r a k o w i a k " z Beauva is , pod k i e -
r o w n i c t w e m pp. Jacques i I r ène Schonau. 

Jeśl i chodz i o „Bandoskę " , to jest to zespół 
n i edawno zo rgan i zowany , k t ó r y z d o b y w a d o -
p i e ro popularność w s w y m reg ion ie . W s a m y m 
I j ' I s l e - A d a m , a zwłaszcza w t a m t e j s z y m domu 
ku l tury c ieszy się „ B a n d o s k a " gorącą s y m p a -
tią i uznaniem. Ostatn io w y s t ę p y t e j g rupy 
ba rdzo zyska ły na e f ekc i e dz i ęk i sp rowadzen iu 
z Po lsk i , z reg ionu lubelskiego, n o w y c h s t r o j ó w 
l u d o w y c h . 

P r o g r a m w y s t ę p ó w o b y d w u z e spo ł ów — „ B a n -
dosk i " i „ K r a k o w i a k a " — w y k o n y w a ł o t e go 
w i e c z o r u łącznie p ięćdz ies ięc iu a r t y s t ów . W y -
stępy by ł y starannie p r z y g o t o w a n e , pe łne w e r -
w y , ko loru i wdz i ęku . Pub l i czność serdeczn ie 
ok l ask iwa ła młodz ież i g ra tu l owa ła k i e r o w -
n i c twu zespołów. 

Wystawa 
auto-

portretów 
W ga le r i i Jean Br iance 

w P a r y ż u o d b y w a ł a się 
c i e k a w a w y s t a w a p i ę ćdz i e -
sięciu au topo r t r e t ów , z a -
t y tu ł owana „ T r a i t pour 
T r a i t " . W y s t a w i o n o na n i e j 
m. in. r y sunek B r u n o 
Schulza, k t ó r e go twórc zość 
p r z y p o m n i a n o n i e d a w n o w 
z b i o r o w y m w y d a n i u dz ie ł 
w p r z ek ł adz i e f r ancusk im 
f i r m y Denoë l oraz na w y -
s taw i e w Ośrodku K u l t u -
r y P o l s k i e j na Sorbonie . 
U w a g ę z w r a c a ł r ysunek — 
autopor t re t z n a k o m i t e j a r -
tys tk i po l sk i e j , z m a r ł e j 
p r z edwcześn i e , A l i n y S za -
p o c z n i k o w , k t ó r e j p i ę ćdz i e -
s ięc io lec ie urodz in p r z y p a -
da w łaśn i e w t y m roku. 
Duża, doskona le z o r gan i -
z o w a n a w y s t a w a r z e źb i 
g r a f i k i A l i n y Szapoczn i -
k o w eksponowana by ła 
n i e d a w n o w w i e l u m i a -
stach Po l sk i . 

Z p rac innych P o l a k ó w 
w a r t o w y m i e n i ć au t opo r -
t r e t y G e r a r d a G ą s i o r o w -
skiego, Sama Sza f r ana i 
Ro l anda Topo ra . 

K a t a l o g o p r a c o w a ł zna-
ny g r a f i k p. R o m a n C i e -
ś lewicz . 

Czekamy 
na 

nowe 
talenty 

Z a k o n s e k w e n t n e r o zbu -
dzanie w ś r ó d m łodz i e ż y za -
in t e r esowań ku l tu ra lnych 
znany dz ia łacz p o l o n i j n y z 
Houda in ( Pas -de -Ca l a i s ) 
I gnacy F l ac zyńsk i o t r z y -
ma ł od w ł a d z f rancusk ich 
b r ą z o w y M e d a l M ł o d z i e ż y 
i Sportu. W a r t o p r z y p o m -
nieć, że nasz R o d a k z H o u -
dain zaszczycony został 
t akże p r z e z w ł a d z e f r a n -
cuskie godnością d epa r t a -
men ta lnego de l ega ta o ś w i a -
t owego . 

P . F l ac zyńsk i p r o w a d z i 
a k c j ę w y s t a w i e n n i c z ą pod 
nazwą „ M o j e górn icze ż y -
c ie " . Od 24 k w i e t n i a do 
1 m a j a w y s t a w a — szósta 
z ko l e i — czynna będz i e 
w sąs iadu jącym z Lens , 
A v i o n , a od 4 do 10 m a j a 
w mias teczku G r e n a y . Ja -
ko że j edną z poprzedn ich 
w y s t a w t ego t ypu uśw i e t -
ni ło s w o i m udz ia ł em aż 
dz i ew ię tnas tu samorodnych 
a r t y s t ó w i p i sarzy p o l o n i j -
nych, w i ę c można mieć 
nadz ie j ę , ż e w A v i o n i 
G r e n a y ekspozyc j a „ M o j e 
gó rn i cze ż y c i e " też p o z w o l i 
u j a w n i ć n o w e ta lenty . 

Fo l k l o r y s t y c zny zespół 
m ł o d z i e ż o w y „ W a r s z a w a " z 
D i j o n odniós ł ostatnio p o -
w a ż n y sukces z d o b y w a j ą c 
puchar na M i ę d z y n a r o d o -
w y m Fes t iwa lu F o l k l o r u w 
Cas t rov i l l a r i (W łochy ) . 

I m p r e z a ta, o r g a n i z o w a -
na w Ca labr i i , śc iąga z a w -
sze bardzo w i e l u e n t u z j a -
s t ów sztuki l u d o w e j z 
W ł o c h i z w i e l u innych 
k r a j ó w . W t y m roku l i c z -
ne zespoły m łodz i e ż y z 
F ranc j i , H iszpan i i , J u g o -
s ławi i , K o n g a i innych z a -
k ą t k ó w świa ta o k l a s k i w a -
ne b y ł y p r z e z t ł umy en tu -
z j a s t ó w śp iewu, tańca i 
eg zo tyk i . 

P o n i e w a ż n ie b y ł o w C a -
s t rov i l l a r i d e l e g a c j i m ł o -
dz ieży z K r a j u , p o l o n i j n y 
zespół „ W a r s z a w a " czuł 
się t y m b a r d z i e j r e p r e z e n -
tantem Po lsk i . 

Os iągn ię ty sukces sp ra -
w i ł m łodz i e ż y o g r omną 
p r z y j emność . Z pod ró ży na 
f e s t iwa l , o d b y t e j au t oka -
r em, p r z y w i e z i o n o r ó w n i e ż 
dużo wrażeń . Pobudzą one 
na p e w n o zespół do da l s z e j 
pracy w dz i edz in ie p r o p a -
gowan ia po lsk iego f o l k l o r u 
i do n o w y c h osiągnięć. 

Najbardziej podobał się widzom taniec góralski „4 J 

»Warszawa« i Dijon 
zdobyta puchar 
w Castrovillari 



Minister Michel d'Ornano (pośrodku) rozmawia 
konsulem generalnym p. Witoldem Dynozoskim 

P o l s k i e s t o i s k o 
n a T a r g 

L y o ń s ! k i c h 
W M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -

gach L y o ń s k i c h od w i e l u lat 
b i e r ze udzia ł Po l ska . W t y m 
r o k u z n a j d o w a ł o się na t a r -
gach stoisko Po l sk i ch L i n i i 
L o t n i c z y c h „ L o t " oraz P o l -
sk iego Biura P o d r ó ż y „O rb i s " . 
B y ł to punkt i n f o r m a c y j n y , 

dz i ęk i k t ó r e m u tys iące ludzi 
p r z e w i j a j ą c y c h się codz iennie 
p rzez t e r eny t a r g o w e d o w i a -
d y w a ł o się o t ym , że „ L o t " 
z apewn ia p o d r ó ż n y m d w a r a -
zy w t ygodn iu po łączen ie l o t -
nicze L y o n — W a r s z a w a . I n -
f o r m o w a n o j ednocześn ie o 

moż l iwośc iach a t r a k c y j n e g o 
spędzenia w a k a c j i w Po l s ce — 
nad mor z em, w górach , nad 
j e z io rami , w m ie j s cowośc i ach 
k u r a c y j n y c h lub ośrodkach 
spo r t owych oraz o w y c i e c z -
kach k r a j o z n a w c z y c h . M o ż n a 
by ło r ó w n i e ż w y g r a ć p o d r ó ż 
i d w u d n i o w y bezp ła tny p o -
by t w Po lsce . Na tomias t s to -
war zys z en i e „ F r a n c e - P o l o g n e " 
w L y o n i e p r o w a d z i ł o na t a r -
gach punkt sprzedaży w y r o -
b ó w l u d o w y c h i pam ią t ek z 
Po l sk i . 

Podczas uroczystośc i o t w a r -
cia t a r g ó w o d w i e d z i ł po l sk i e 
stoisko min is t e r p r z emys łu p . 
M i che l d 'Ornano, w t o w a r z y -
s tw i e p r e f e k t a r eg i onu p. 
P i e r r e Doue i l , m e r a L y o n u 

p. L o u i s P r a d e l i w i e l u i n -
nych osobistości . P r z y b y w a j ą -
cych gośc i p o w i t a ł konsul g e -
ne ra lny Po l sk i w L y o n i e p. 
W i t o l d D y n o w s k i . W y w i ą z a ł a 
s ię serdeczna r o z m o w a w j ę -
z y k u p o l s k i m — min is te r 
d 'Ornano m ó w i doskona le po 
polsku. 

N a d w a dni p r z ed r o zpo -
częc i em t a r g ó w konsul g e n e -
ra lny w L y o n i e oraz p r z e d -
s taw ic i e l e „ L o t u " i „ O r b i s u " 
w P a r y ż u w y d a l i p r z y j ę c i e w 
P a v i l l o n du Pa r c , w k t ó r y m 
w z i ę ł o udzia ł w i e l e osobistości 
f rancusk ich i po lsk ich. 

Zdjęcia: 
AGENCE A.I.G.L.E.S. — LYON 

N o w e p ł y t y z p o l s k ą m u 
Popu la rność m u z y k i Chop ina w e F r a n c j i 

jeszcze raz p o t w i e r d z i ł a i lość sprzedanych w 
okres ie p r z e d ś w i ą t e c z n y m p ł y t m. in. w p a -
r y s k i m „ L i d o M u s i q u e " p r z y Champs-E lysées . 
W rezu l tac i e w y t w ó r c y p ł y t i nagrań p r z y g o -
t owa l i n o w e p ł y t y . I tak np. 14 w a l c ó w C h o -
pina w w y k o n a n i u E w y Os ińsk i e j , nag ra -
nych n i e d a w n o w p a r y s k i e j w y t w ó r n i Cass io -
pée. M i m o l i c znych r o z j a z d ó w m i ę d z y P a r y ż e m 
i L o n d y n e m , stol icą H iszpan i i , S z w a j c a r i i i r o -
dz imą W a r s z a w ą , u ta l en towana po lska p ian is t -
ka znalaz ła r ó w n i e ż czas, by z ł o żyć w i z y t ę w 
nasze j r edakc j i . P a n i E w a Osińska sp raw i ł a 
nam t y m w i e l k ą radość. N i e obeszło się bez 
p a m i ą t k o w e g o zd j ęc ia , na k t ó r y m ar tys tka p r e -
z e n t u j e nową p ł y t ę z w a l c a m i Chop ina w s w o -
im w y k o n a n i u . P r z y p o m n i j m y , ż e n i e d a w n o z a -
mieśc i l i śmy obsze rny repor taż o n i e j i zd j ęc ia 
z poby tu p. E w y w W a r s z a w i e . 

Ukaza ła się też „B i s c é l èb r es " n o w a p ł y ta 
z m u z y k ą k lasyczną, na k t ó r e j obok u t w o r ó w 
Sa int -Saënsa , Pagan in i e go , T a r t i n i e g o i B a r -
toka zna laz ł y się k o m p o z y c j e W i e n i a w s k i e g o i 
S z y m a n o w s k i e g o . I ch w y k o n a w c a m i są: Jacques 
K a n t o r o w — skrzypce i Jacques R o u v i e r — 
f o r t ep ian . W in f o rma to rach w s k a z u j ą c y c h na 
na j l epsze nagran ia mies iąca p o z y c j a ta ok reś l a -
na jest j a k o dz i e ł o w i e l k i e j k lasy dz i ęk i dosko -
na ł emu d o b o r o w i u t w o r ó w . 

W e f r ancusk im mies ięczn iku m u z y c z n y m 
„D iapason " , w s ta łe j rubryce „ P ł y t y mies iąca " , 
p r z y o m a w i a n i u ostatnich nagrań z u t w o r a m i 
F r y d e r y k a Chopina, m. in. w w y k o n a n i u A r t u r a 
Rubinste ina , zwraca się u w a g ę na nagran ia 
A d a m a Haras i ew icza . Recenzent mies i ęczn ika 
okreś la t ego po lsk iego p ianistę j ako „ w i e l k i e -
go w i r tuo za " . 

W y t w ó r n i a „ P a t h é - M a r c o n i " w y d a ł a n i e d a w -
no a lbum pod nazwą „Echa po l sk i e " (Echos 
po lona is ) w s w e j ser i i „ Punch " . A l b u m , i lu -
s t r o w a n y zd j ę c i am i po lsk ich s t r o j ó w ludowych , 
z a w i e r a p iosenki z lat p r z e d w o j e n n y c h tak i e 
j ak : „ Z a w s z e ż y w o " , „ W e r o n i k a " , „Sp i r y tuso -
w a " , „ G r u b a baba" , ' „ A u t o m o b i l po l ka " , „ G r a j 
p i ękny C y g a n i e " , „S ł om iany k a w a l e r " , „ Z a ł ą -
kami , za l a sami " i w i e l e innych. W y k o n a w c a m i 
tych popu la rnych u t w o r ó w są znane w e F r a n -
c j i z espo ły po lon i jne : F. K m i e c i k a , Zespó ł 
„ M o r e n a " pod dy r ekc j ą F. Wo j t a s i aka , O r k i e -
stra Mando l in i s t ów „ I s k r a " pod dyr . Josepha 
Pot i ska , Czes ława M ie l ca rka i F. P r imasa . 
W ś r ó d so l i s tów w a r t o w y m i e n i ć L . W a l k o w i a -
ka. (H. R . ) 

Zdjęcie: ACTUALITES 
PHOTOGTAPHIQUES PARISIENNES 

Dużym powodzeniem cieszyły się artykuły przemysłu ludowego. Zwiedzający 
przyglądali się, jak powstają wycinanki p. Emilii Kudłowskiej z Łowicza 



« 
Quatre-vingt dix ans 

c'est un bel âge, un âge 
vénérable, et pourtant 
c'est peu quand la som-
me de travail fournie 
se traduit par plus de 
140 travaux scientifi-
ques dont une Histoire 
de la Philosophie en 
trois volumes, une Hi-
stoire de l'Esthétique en 
trois volumes égale-
ment, d'autres oeuvres 
comme L'Intransigean-
ce du bien, Du bonheur, 
La concentration et le 
rêve. Il est question du 
professeur Władysław 
Tatarkiewicz dont on 
a fêté il y a peu, l'an-
niversaire. 

D'après le prof. Jerzy 
Pelc, le prof. Tatarkie-
wicz est un grand hu-
maniste à l'immense 
savoir et capable de 
formuler une pensée 
avec une étonnante 
clarté. Ses pôles d'inté-
rêt sont des plus nom-
breux: philosophe et 
esthéticien c'est aussi 
un esthète, un collec-
tionneur de sages pen-
sées et de belles cho-
ses, un connaisseur de 
la littérature, de la 
peinture et de l'archi-
tecture. Egalement dans 
la philosophie propre-
ment dite comme dans 
l'esthétique ou l'éthi-
que, il intervient sur-
tout en tant qu'histo-
rien. L'historisme dans 
la conception d'un pro-
blème est une des 
caractéristiques de tous 
ses travaux, une autre 
étant son esprit de syn-
thèse. 

Sans être un morali-
ste, il est cependant un 
connaisseur des problè-
mes moraux. Jamais il 
n'impose, ne conseille 
dans les questions mo-
rales et il y est pour-
tant une autorité. Par-
mi les différents fac-
teurs de son attitude 
interviennent sûrement 
sa forte individualité et 
le fait qu'il ait ensei-
gné toutes les branches 
de la philosophie. Si 
son oeuvre a su tou-
cher et le plus large 
public, c'est qu'elle 
s'adresse à l'ensemble 
des humanistes, qu'el-
le traite de sujets qui 
intéressent le commun 
des mortels et encore 
le fait qu'elle soit ré-
digée dans une très bel-
le langue. Pendant long-
temps encore ses livres 
occuperont une place de 
choix dans la culture 
polonaise et continue-
ront à former cette cul-
ture. L'oeuvre du pro-
fesseur Tatarkiewicz 
occupe le plus haut ni-
veau mondial, la preu-
ve en est donnée par 
les plus diverses insti-
tutions internationales 
qui se disputent l'hon-
neur de le compter 
parmi elles. 

90 lat życia, to dużo, to 
nawet bardzo dużo, ale 
jednocześnie — mierząc do-
konaniami przeciętnego 
człowieka •— jakże to krót-
ki okres czasu, by opubli-
kować aż 140 prac nauko-
wych, wśród których są 
takie, jak trzytomowa „Hi-
storia filozofii", trzytomowa 
„Historia estetyki", „O bez-
względności dobra", „O 
szczęściu", „Skupienie i ma-
rzenie". A przecież nie to 
jest jeszcze najważniej-
szym dokonaniem prof. 
Władysława Tatarkiewicza. 
Stokroć bowiem ważniej-
sze jest chyba to, że swo-
ją wiedzą, swoją osobowo-
ścią i oddaniem młodzieży 
wycisnął głębokie piętno 
w umysłach studentów, że 
nie ma dziś w Polsce hu-
manisty, który nie zetknął-
by się z nim, a przynaj-
mniej z jego myślą, z jego 
m ądrym optymizmem — 
optymizmem człowieka, 
myśliciela, twórcy i nau-
czyciela. 

Zdjęcie: CAF 

90 lat życia Władysława Tatarkiewicza 

O p l y m i 
ł o w i e k 

W poprzednim numerze publikowaliśmy wywiad z profesorem 
Tadeuszem Kotarbiński, który obchodził ostatnio 90 rocznicę urodzin. 

Dziś drukujemy rozmowę przeprowadzoną, z kierownikiem Zakładu 
Semantyki Logicznej Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego, 

prof. dr. Jerzym Pelcem. Jej tematem jest rola, j aką odegrał w rozwoju 
polskiej humanistyki inny wybitny uczony, prof. Władysław Tatarkiewicz, 

którego 90 urodziny obchodzono w Kra ju także uroczyście. 

Jakie wartości z ogromnego 
dorobku tego wybitnego uczo-
nego uznałby Pan za najważ-
niejsze? 

— N i e jest to ła twe pytanie , 
trzeba b o w i e m dokonywać w y b o -
ru między war tośc iami różnego 
rodza ju. P ro f esora T a t a r k i e w i -
cza spotkałem p i e rwszy raz w 
1942 roku na ta jnych komp l e -
tach Un iwersy t e tu Wars zawsk i e -
go. Wspomnieć war to , że w t y m 
czasie w y k ł a d a ł r ówn ie ż na t a j -
nym Un iwersy tec i e Z i em Z a -
chodnich w Warszaw ie . B y ł już 
wówczas znany jako autor „ H i -
stori i f i l o z o f i i " i w i e lu innych 
wyb i tnych prac, np. z histori i 
sztuki. W t y m też okres ie pisał 

swo j e drugie w i e l k i e dz ie ło — 
traktat „ O szczęściu". 

W ł a d y s ł a w Ta ta rk i ew i c z jest 
w i e lk im humanistą o o g r o m n e j 
w iedzy h is toryczne j i r ówn i e 
w i e l k i e j umie ję tnośc i jasnego 
f o rmułowan ia myś l i oraz p r zed -
stawiania syntetycznego, p r z e j -
rzyście uporządkowanego obrazu 
f i l ozo f i i . Jest humanistą o w i e l o -
k i e runkowych zainteresowaniach, 
kwa l i f i kac j ach i zami łowaniach: 
f i l o z o f em i es te tyk iem, a zara -
zem estetą, ko l ekc j one r em m ą -
drych myś l i i p ięknych rzeczy, 
znawcą l i teratury , malars twa i 
architektury. Z a r ó w n o w f i l o -
zo f i i w ę z i e j rozumiane j , j ak w 
estetyce, a także e tyce w y s t ę -
pu j e g łównie jako historyk. H i -

storyzm ujęc ia p rob l emu jest 
jedną z cech Jego pracy. 

Drugą cechą prac pro fesora 
Ta ta rk i ew ic za jest s emantyzm 
ujęc ia , tzn. pode jśc ie do tematu 
w ten sposób, że punktem w y j -
ścia p r z y porządkowan iu i k l a -
sy f i kowan iu mater ia łu oraz f o r -
mułowan iu wy j a śn i eń jest z a w -
sze anal iza po jęć . Po j ę c i a — m a -
w i a ł — są jądrem nauki ze 
wzg l ędu na swą trwałość i na 
nich powinna skupić się uwaga 
badacza. 

Trzec ia cecha — to synte tyzm 
ujęcia. I trzeba powiedz ieć , żc 
Jego syntezy są bardzo zwar t e 
i doskonałe równ ie ż pod w z g l ę -
dem dydaktycznym. P o t r a f i n ie -
jednokrotnie o w i e l e k l a r own i e j 



przeds taw i ć p rob l em, niż uczyn i ł 
to f i l o z o f , k t ó r e g o p re zen tu j e . 

— Na czym polega, że filozo-
fowie tej miary co Władysław 
T atarkiewicz czy Tadeusz Kotar -
biński są nie tylko wielkimi filo-
zofami, ale także moralistami? 

— M y ś l ę , ż e p ro f e so r T a t a r -
k i e w i c z nie jest mora l i s tą , udz i e -
l a j ą c y m porad , j ak ż y ć i c zego 
w pos t ępowan iu na l e ży unikać. 

N i e będąc mora l i s tą —- jest 
j ednak z n a w c ą p r o b l e m ó w m o -
r a l n y c h i p o g l ą d ó w w sp rawach 
mora lnośc i . Zw łas zc za te d rug i e 
ana l i zu j e , k l a s y f i k u j e i op isu je , 
co też przec i eż w y w i e r a w p ł y w 
na nasze pos t ępowan ie . M o ż e 
jeszcze w i ę k s z y w p ł y w w y w i e r a 
p r z yk ł ad , pos tawa ż y c i o w a tych, 
co w y r a s t a j ą ponad ogół . D l a t e -
go w łaśn i e T a t a r k i e w i c z — dz i ę -
k i s w y m p i s m o m i pos t aw i e — 
choć n igdy nic n i komu n ie na -
kazu j e , n ie doradza ani n ie o d -
radza w kwes t i a ch mora lnych , 
jest w t e j dz i edz in i e au t o r y t e -
t em. 

Z a p e w n e w a ż n y m c z ynn ik i em 
jest tu osobowość f i l o z o f a , i n d y -
w i d u a l n e w łaśc iwośc i uczonego , 
j e g o z m y s ł m o r a l n y , w y c z u l e n i e 
na s p r a w y mora lnośc i . D r u g i 
czynnik , t o pog l ąd na m i s j ę f i l o -
z o f a w spo łeczeństwie , na pos łan -
n i c t w o nauczyc ie l sk ie , co w i ą ż e 
się z r e a l i z o w a n i e m p e w n e g o 
p r o g r a m u mora lnego , z o d d z i a ł y -
w a n i e m m o r a l n y m . T r z e c i c z y n -
n ik to to, ż e d a w n i e j f i l o z o f 
akadem i ck i b y ł zarazerp p r o f e -
so r em wszys tk i ch d z i a ł ó w f i l o -
z o f i i i z w y k l e w y k ł a d a ł , k o l e j n o 
lub n i ek i edy n a w e t w c iągu t e -
go samego roku , i f i l o z o f i ę s y -
s t ematyczną , i l og ikę , i e t ykę , 
i es te tykę , a czasem jeszcze i 
e l e m e n t y psycho log i i . Ja np. c h o -
dz i ł em na w y k ł a d y T a t a r k i e w i -
cza n ie t y l k o z h is tor i i f i l o z o f i i , 
a l e i z es te tyk i , i z p sycho -
l og i i uczuć, i z e t yk i . S ł o w e m , 
p ro f e so r f i l o z o f i i , z ab i e r a j ą c g łos 
w kwes t i ach mora lnośc i , c zyn i ł 
to z a w o d o w o . 

T y m c z a s e m dziś d a j e się z a u -
w a ż y ć — także w f i l o z o f i i — 
szczegó ln ie r o zw in i ę t a spec j a l i -
z ac j a ; p r z y t y m n i ema l k a ż d y 
f i l o z o f m a t y l k o j edną spec j a l i -
z a c j ę i p r a w i e n i gdy poza nią 
n ie wychodz i . N i e jest p r z y j ę t e , 
aby np. l o g ik og łaszał w y k ł a d y 
z e t yk i , n ie t y l k o zresztą na 
un iwersy tec i e , a le i w pras ie , 
r ad iu czy t e l e w i z j i . T a k jak w 
m e d y c y n i e n ie m a m y dz iś spe -
c j a l i s t ów „ w s z e c h nauk l e k a r -
sk i ch " — tak i w f i l o z o f i i n i e 
m a spec j a l i s t ów „ w s z e c h nauk 
f i l o z o f i c z n y c h " . A l e to z a l e d w i e 
p a r ę spośród w i e l u c z y n n i k ó w 
in t e r esu jącego nas p r ob l emu . 

— Bywa, że dzieła filozoficz-
ne funkcjonują w szerszym ob-
rębie niż środowisko naukowe... 

— Jeśl i chodz i o podręc zn ik i 
T a t a r k i e w i c z a , t o f u n k c j o n u j ą 
one poza f i l o z o f i ą także d la tego , 
że b y ł y pod r ęc zn ikami w k u r -
s ie p o d s t a w o w y m dla n i e - f i l o z o -
ł ó w , d la ogó łu human is tów . P o -
nadto są to ks iążk i p i ękn i e n a -
pisane. I w r es z c i e t e m a t y , p r o -
b l e m a t y k a : np. t ak i t emat , jak 
szczęście, in t e resu j e wszys tk i ch , 
szczegó ln ie ludz i n ieszczęś l iwych . 
( Spo tyka ł się T a t a r k i e w i c z — 
j ak o p o w i a d a ł — n a w e t z t y m , 
ż e p isano do n i ego z od l eg ł y ch 

m i e j s cowośc i , prosząc o poradę : 
co rob ić , ż e b y b y ć szczęś l i -
wym. . . ) T a k samo p i ę k n o — j ako 
t emat — poc iąga nie t y l k o z a -
w o d o w y c h e s t e t y k ó w czy h is to-
r y k ó w sztuki. T o są w łaśn i e te 
c zynn ik i , k t ó r e s p r a w i a j ą , że 
ks iążka p r z e s t a j e b y ć t y l k o dz i e -
ł em n a u k o w y m , s łużącym p r z e d -
s t aw i c i e l om okreś l onych spec j a l -
ności, a l e w y c h o d z i poza nie, 
z razu jeszcze na t e ren i e akade -
m i ck im , s ta jąc się p ó ź n i e j l e k -
turą ogó ln i e czy taną. K s i ą ż k i T a -
t a rk i ew i c za z a j m u j ą i p r zez d łu -
g ie la ta z a j m o w a ć będą poczesne 
m i e j s c e w ku l tu r z e po l sk i e j i 
będą nada l t ę l ek tu r ę ksz ta ł to -
w a ł y . 

— Trafiły pod strzechy. 

— T a k , t r a f i ł y t akże do c z y -
t e l n i k ó w nie z a j m u j ą c y c h s ię za -
w o d o w o f i l o z o f i ą ani sztuką, 
z a w d z i ę c z a j ą c to i t ema tom, k t ó -
r e o p r a c o w u j e w i e l k i f i l o z o f , i 
wa r t o ś c i om human is t yc znym, i 
osobowośc i ich A u t o r a , i m i -
s t r zos twu w y t r a w n e g o sty l isty. 

— Dzieł/j człowieka to jedna 
sprawa, sprawą drugą jest jego 
osobowość. 

y- ' : .• . •-"-
— W p r z y p a d k u p ro f e so ra T a -

t a rk i ew i c za można m ó w i ę o 
w i e l k i e j ha rmon i i m i ę d z y oso-
bowośc ią badacza i j e g o dz i e -
ł em. Cechą wspó lną dz ie ła , oso-
bowośc i i z a chowan ia się na co 
dz ień b y ł y i są ż y c z l i w o ś ć i t o -
l e ranc j a w o b e c otoczenia i ludz i , 
ż y c z l iwość i t o l e r anc j a w o b e c cu-
dzych p o g l ą d ó w i pos taw, t akże 
tyćh, k t ó r y ch n ie akcep tu j e . 
Skromność , dystans h is toryka 
w o b e c p r z e d m i o t u badań i ocen, 
ku l tura i t o l e r anc j a w sposobie 
byc ia , ta sama de l ikatność , k u l -
tura, l o j a lność i e l e ganc j a w d y -
skus j i i k r y t y c e . P r o f e s o r T a -
t a rk i ew i c z n a w e t s w y c h a g r e -
s y w n y c h p r z e c i w n i k ó w p r z ed l a -
t y t r a k t o w a ł bez n i enawiśc i czy 
choćby urazu, i t o w sy tuac jach, 
w k t ó r y c h n i e j eden sk łonny b y ł -
by z a j ą ć p o s t a w ę n e g a t y w n ą , 
jeś l i n ie w r o g ą , w o b e c a t a k u j ą -
cych. O p t y m i z m i pogoda cechu-
je J ego dz ie ło f i l o z o f i c zne , o p t y -
m i z m i p ogoda u j a w n i a j ą się w 
c a ł y m Jego życ iu . 

— Gdyby przyszło Panu za-
szeregować dzieło życia profeso-
ra Tatarkiewicza w dorobku kul-
tury światowej, gdzie szukałby 
Pan miejsca dla tego dzieła? 

— W y d a j e m i się, ż e w t e j 
dz i edz in ie t rudno jest ustalać 
jak ieś k lasy , j a k to s i ę c zyn i 
np. w sporc ie . Osobiśc ie j e s t em 
p r z ekonany , ż e dz i e ł o p ro f e so ra 
T a t a r k i e w i c z a r ep r e z en tu j e n a j -
w y ż s z y p o z i o m ś w i a t o w y . I n ie 
jest to t y l k o m o j e przekonan ie , 
a le także wszys tk i ch , k tó r zy 
w i e l o k r o t n i e w y b i e r a j ą G o do 
p r z e ró żnych m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
e l i t a rnych ins ty tuc j i , o r gan i zac j i 
i s t owar zys zeń n a u k o w y c h , k t ó -
r zy s łuchają J ego w y k ł a d ó w i 
o d c z y t ó w w w i e l u k ra j a ch , w y -
m i en i a j ą J ego na zw i sko w św i a -
t o w y c h encyk loped iach , s ł own i -
kach i n i ez l i c zonych dz ie łach 
n a u k o w y c h oraz w y d a j ą Jego 
prace. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ W I E L U Ń S K I 
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Sto lat m i j a od m o -
mentu w y p o w i e d z e n i a 
p r z e z Be l l a p i e r w s z y c h 
s ł ów przez t e l e f on : 
„ P r o s z ę tu p r z y j ś ć , jest 
m i pan po t r z ebny " . 
W s p ó ł p r a c o w n i k w i e l -
k i e go w y n a l a z c y — T h o -
mas. A . W a t s o n n ie raz 
p o t e m ża r t owa ł , ż e B e l l 
z pewnośc ią p o w i e d z i a ł -
by coś c i ekawszego , 
g d y b y sob ie z d a w a ł 
sp rawę , ż e w t y m w ł a -
śnie dniu, 10 marca 
1876 roku , twoEzy h i -
storię. 

P r o j e k t A l e k s a n d r a 
G. Be l l a zg łoszony do 
opa t en towan ia pt. „ T e -
l e f o n -— urządzen i e do 
przesy łan ia g łosu" , u z y -
ska ł pa ten t t r z y dni 
wcześn i e j , 7 marca 1876 
roku. T e l e f o n , k t ó r y m 
m o ż n a się b y ł o p o r o z u -
m i e w a ć na od leg łość 
k i lkuset m e t r ó w , s łuży ł 
z a r ó w n o j ako nada jn ik , 
j ak i odb io rn ik głosu. 

T a k i e b y ł y początk i . • 
Już w rok p ó ź n i e j — 
6 marca 1877 p r z e p r o -
w a d z o n o r o z m o w ę na 
l in i i Ch i cago — De t ro i t 
(457 km) . W 1878 r oku 
m i e j s c o w ą sieć t e l e f o -
niczną z m i e j s k ą c en -
tra lą m i a ł o k i l ka mias t 
amerykańsk i ch i L o n -

dyn. W nas tępnym r o -
ku do łączy ł y w E u r o -
p ie : P a r y ż i A m s t e r d a m . 
W a r s z a w a mia ła sieć 
m i e j s c o w ą w 1882 roku. 

Dz iś r o z w ó j t e l e f on i i 
w y r a ż a się i l ośc iowo 
p r a w i e 400 m i l i o n a m i 
a p a r a t ó w t e l e f on i c znych 
w świec i e . Z ka żdego 
z nich kor zys ta s ię p r z e -
c ię tn ie w c iągu roku 
ponad 1200 razy . A k t u -
a lne dane o stanie p o l -
sk i e j t e l e f on i i m ó w i ą o 
l i czb ie 2.600 tys. apa ra -
t ów . P o d w z g l ę d e m ich 
i lości Po l ska z a j m u j e 
w i ę c 18 m i e j s c e w ś w i e -
cie. W p ięc io lec iu 1976— 
1980 l iczba abonen t ów 
t e l e f on i c znych z w i ę k s z y 
się w Po l s ce co n a j -
m n i e j o pó ł mi l i ona . 
Nas tąp i p r z y t y m p o -
p r a w a jakośc i t e l e f on i i , 
g ł ó w n i e dz i ęk i r o z w o j o -
w i p r o d u k c j i centra l 
sys temu „ P e n t a c o n t a " i 
e l ek t ron i c znych centra l 
E-10. W a r t o też p r z y -
pomnieć , ż e Po l ska jest 
t r z e c im k r a j e m , w k t ó -
r y m p r o d u k u j e się e l e k -
t ron iczne cent ra l e t e l e -
f on i c zne —• okreś lane 
j ako w e j ś c i e t e l e f on i i 
w X X I w i e k . 

M I R O S Ł A W Z I A C H 



P O L S K I E R O D O W O D Y 
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an W ł a d y -
s ł aw s tanowczo n a j b a r d z i e j 
lub i m a j . Czeka na ten m i e -
siąc cały rok . Już pod kon i ec 
kw i e tn i a w y c i ą g a ze sk ładz i -
ku łopaty , grab ie , m o t y k ę ; 
sprawdza , czy ws zys tk i e na -
rzędz ia w porządku, w p o -
b l i sk im m a g a z y n i e d o k u p u j e 
nasion i czeka, ż e b y s łonko 
n a p r a w d ę p r z yg r za ł o . O g r ó -

dek już jest, ma się r o zu -
mieć, po z i m i e uprzą tn ię ty , 
a n iz iutk i p ło t oddz i e l a j ą cy 
go od domu, akura tn i e od -
m a l o w a n y z ie loną o l e j n ą f a r -
bą. Dośw iadc z en i e s w o j e r o -
bi : p r z ed t r zema „ o g r o d n i k a -
m i " i „ z i m n ą Z o ś k ą " W ó j c i o -
ki nie będz i e p i k o w a ł f l ancy 
p o m i d o r ó w , k t ó r e w skrzynce 
na k u c h e n n y m parapec i e już 
dobr ze podros ły . N i e zrobi 
tego, bo s w o j e w i e : nie raz 
i nie d w a na l e d w o r o z w i n i ę -
t e bzy , p r a w d z i w ą ozdobę 
og ródka , spadał d o t k l i w i e m a -
j o w y śnieg. 

A j ednak c o k o l w i e k by nie 
pow i edz i e ć , m a j to n a p r a w d ę 
na j p i ękn i e j s z y mies iąc w r o -
ku i pan W ł a d y s ł a w g o t ó w 
mu n a w e t w y b a c z y ć te w s z y s t -
k ie n i e zgodne przec i e ż z k a -

l endar zem n iespodz iank i . B o 
m a j d a j e ż yc i e n o w e m u , d e -
l ikatną z i e l en ią z a p o w i a d a 
jes ienne p l ony . I d la t ego ten 
mies iąc jest nadz i e j ą i o p t y -
m i z m e m , także a m o ż e p r z e d e 
w s z y s t k i m zapow i ed z i ą spe ł -
nienia. A nadz i e j a i o p t y m i z m , 
są, zdan i em pana W ł a d y s ł a -
w a , tak samo c z ł o w i e k o w i 
n iezbędne , j ak codz i enny k a -
w a ł e k chleba. 

Z e b y by ł o d z i w n i e j , o m a -
ju p r z y p o m i n a j ą W ó j c i c k i e -
mu dos ł own i e p rzez o k r ą g ł y 
r ok — zakład, w k t ó r y m p r a -
cu je , c zy l i F a b r y k a O b r a b i a -
r ek P r e c y z y j n y c h „ P o n a r " w 
P r u s z k o w i e , noszące im i ę „1 
M a j a " , t akże ul ica, p r z y k t ó -
r e j w t y m ż e P r u s z k o w i e m i e -
szka — ul ica 3 M a j a . 

P a n W ł a d y s ł a w s p r a w i e d l i -

w i e dz ie l i s w o j e ż yc i e p o m i ę -
d zy p ra c ę i dom. Szcze rze 
m ó w i ą c , an i j ednemu , an i 
d r u g i e m u nie m ó g ł b y dać 
p i e rws z eńs twa . C z ł o w i e k jest 
t y l e w a r t , i l e w a r t a j es t j e -
go robota . A l e n a p r a w d ę 
szczęś l iwy b y w a w t e d y , k i edy 
z n a j d u j e opa r c i e w rodz in ie . 
T e z w y c z a j n e , m a ł o e f e k t o w -
ne p r a w d y w y n i ó s ł W ó j c i c k i 
z r odz innego domu, a z a w s z e 
o d k ą d sięga pamięc i ą stał on 
tu, na Ż b i k o w i e w t e j s ta re j , 
r obo tn i c z e j dz i e ln i cy P r u s z -
k o w a . N i g d y n ie g r zeszy ła 
ona urodą, n a w e t dz iś jeszcze 
czasem g n i e w a , bo n o w o -
czesność j a k b y ją s z e r ok im 
łuk i em o m i j a ł a : m ias to r o z -
w i j a się p o d r u g i e j s t ronie 
t o r ów , a Ż b i k ó w c iąg le j e s z -
cze ż y j e w ł a s n y m życ i em. 

P a n Władysław uważa, że szczęśliwy człowiek jest wtedy, kiedy ma oparcie w rodzinie 



P o d t y m s a m y m dachem co 
o j c o w i e m i e s zka j ą tu „ p n i a -
k i " , w i ę c tacy jak W ó j c i c c y . 
„ K r z a k ó w " to znaczy nap ł y -
w o w y c h tu n i ew i e lu , n ie m ó -
w i ą c już o „p takach " , bo ż a -
den tu ani z a j r z y . 

K i e d y W ó j c i c k i idz i e ul icą, 
to kape lusza na g ł o w i e nie 
u t r z yma ani chwi l i . N a l e w o 
i p r a w o : „dz i eń dob ry " , „ j a k 
z d r ó w k o " , „ c o s łychać" . Zna 
się tu wszys tk i ch i ws zyscy 
c z ł ow i eka zna ją . W i ę c pan 
W ł a d y s ł a w pr zys tan i e co k i l -
ka k r o k ó w , zagada, o dz iec i 
zapyta . I chociaż dz ie lą ludz i 
śc iany d o m ó w , przec i e ż t a -
j e m n i c się tu n i e uchowa . 
W i e d z ą sąsiedzi, j ak k to s ie-
dzi . P a n W ł a d y s ł a w uważa , 
że to j es t w ł aśn i e w p o r z ą d -
ku. B o t r zeba żyć tak, ż eby 
się c z ł o w i e k nie mus ia ł w s t y -
dzić innych, ż eby nie p o t r z e -
b o w a ł oczu p r zed n i k im cho-
wać . I d la t ego na p r z yk ł ad , 
choć się u n iego w d o m u 
n igdy nie p r z e l ewa ł o , a j ak 
poszedł na s w o j e zaraz po 
w o j n i e , bo w 45 roku z imą 
już się żeni ł , to dop i e ro by ła 
b ieda, ż e aż p iszcza ło ; m ł o d e j 
żony do pracy n ie posłał . 
Chcia ł , ż e b y by ła w d o m u 
p r z ede w s z y s t k i m ze w z g l ę d u 
na dzieci . M a j ą ich c zwo ro , 
na św ia t p r zychodz i ł o j edno 
po d rug im, a ka żde zupe łn i e 
inne, po pros tu innny charak -
ter , inne usposobienie . C h o -
dzi ło o to, ż e b y ich na p o -
r ządnych ludz i w y p r o w a d z i ć , 
wyksz ta ł c i ć . W y w i a n o w a ć 
dzieci w t e r a źn i e j s z ym r o zu -
mien iu t ego s łowa, to znaczy 
dać im szkołę i f a c h do ręk i . 

Dz i s i a j W a n d a W ó j c i c k a 
p r z y z n a j e , ż e czasem, z w ł a s z -
cza w t e d y , k i e d y by ła zupe ł -
n ie młodz iu tka , a już j edno 
dz iecko p r z y spódnicy , a d ru-
g i e na ręku, to n ie raz łza się 

Czteroletnia Moniczka do niedawna była jedyną wnuczką w rodzinie 

j e j w oku zakręc i ła , że ś w i ą -
tek, p ią tek w j e d n e j i t e j 
s a m e j sukni t rzeba chodzić. 
Za to dz iec i b y ł y z awsze na 
czas nakarmione , samopas 
n igdz ie nie b iega ły , każde 
zna laz ło s w o j e m ie j s ce na 
ko lanach m a m y , a co sobotę 
ca ły d o m w y p e ł n i a ł zapach 
św i e ż o up ieczonego ciasta. 

W i ę c n a w e t j eś l i czasem 

przez m o m e n t W ó j c i c c y p o -
myś lą , że praca i m zabra ła 
całą młodość, przec i eż k i edy 
w domu zb iorą się ich n a j -
bl iżsi , dzieci , s ynowe , z ięć, 
wnuk i , k i edy t ak w s z y s c y 
siądą koło siebie, w t e d y , w t e -
dy po prostu serce rośnie. 
Ca łk i em n i edawno t emu o k a -
z ja do tak iego spotkania by ła 
zupe łn ie n i e z w y c z a j n a : W ó j -

c iccy obchodz i l i t r zydz i es to -
l ec ie s w o j e g o pożyc ia m a ł -
żeńskiego . P a n W ł a d y s ł a w z 
usk ładanych p racow i c i e „ z a -
s k ó r n i a k ó w " kup i ł pan i W a n -
dz ie p i ękny z ło ty p ie rśc ionek 
z a l eksandry t em. Dz iec i p r z y -
szły z k w i a t a m i , i choć to 
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by ł kon i e c g rudnia , w c a ł y m 
d o m u pachn ia ło m a j o w y m 
o g r o d e m . 

P i e r w s z a pr zysz ła Ren ia z 
m ę ż e m . Na j s ta rsza , d w u d z i e -
s toośmio le tn ia , w p r a w d z i e na 
s w o j e poszła już ł adnych p a -
rę lat temu, na j c z ę śc i e j d o m 
rodz inny odw i ed za , j ak to 
córka. Ren ia choc iaż m ieszka 
w Ursusie , p r a c u j e też w 
P r u s z k o w i e i też m a się r o -
zumieć w „1 M a j u " — jest 
ekonomis tką . Z a r a z po są-
s iedzku w C e n t r u m B a d a w -
c z o - K o n s t r u k c y j n y m O b r a -
b iarek , j e j m ą ż Janusz s łyn ie 
j ako z n a k o m i t y f a chow i e c . 
D o m a s z y n ma serce j ak 
r zadko , a do t e go p r a w d z i -
w i e „ z ł o t e " ręce . W i ę c cho-
ciaż o f i c j a ln i e , z godn ie ze 
s zko lnym ś w i a d e c t w e m Ja-
nusz jest t oka r z em, n ie m a 
t ak i e j obrab ia rk i , k tóra b y 
go nie posłuchała. C e g ł o w s c y 
m a j ą có reczkę —- cz te ro le tn ią 
M o n i k ę . U lub ien ica d z i adków , 
po p r a w d z i e częśc ie j na Ż b i -
k o w i e n i ż z r odz i cami w U r -
susie mieszka . Babc ia W a n -
da, w p r a w d z i e zarzeka ła się, 
że j a k dz iec i z d o m u pó jdą 
będz i e w res z c i e mia ła czas 
dla siebie, a l e j ak r z e c z y w i -
ście opustoszało, poczuła się 
ca łk i em n i e swo j o . W i ę c M o -
niczki n ie chce o d s ieb ie w y -
puścić. 

Za C e g ł o w s k i m i za raz p o -
j a w i ł się Tadeusz z żoną Elą . 

Ch łop n a p r a w d ę na schwał . 
A p r z y s t o j n y p r z y tym... N i c 
d z iwnego , że j ak s łużył w 
w o j s k u t o g o do kompan i i 
r e p r e z e n t a c y j n e j wz i ę l i . W i t a ł 
k r ó l ó w i p o l i t y k ó w , napa t r zy ł 
się świa ta . Za ra z p o p o w r o -
cie do c y w i l a ożen i ł się z 
czarnooką Elą, też p rus zko -
w ianką , m a się r o zumieć . R o k 
t emu urodz i ła się im có r e c z -
ka Doro tka . M ł o d z i W ó j c i c c y 
c z eka j ą t e raz na mieszkan ie , 
pók i co, o d k ł a d a j ą p i en iądze 

« 
Quand monsieur Władysław Wójcicki 

s'avance dans les rues de son vieux quar-
tier ouvrier de Żbików à Pruszków, il n'ar-
rête pas de soulever son chapeau et d'échan-
ger quelques mots avec les personnes ren-
contrées. C'est qu'il connaît tout le monde 
ici, il a grandi dans ce quartier et quand 
il s'est marié en 1945, il s'y fixa avec sa 
jeune femme Wanda. Les premières années 
de vie commune furent difficiles d'autant 
plus que les enfants arrivaient les uns après 
les autres. M. Władysław ne voulait pas que 
sa femme travaille, il préférait lui voir éle-
ver leurs enfants pour en faire d'honnêtes 
gens. Si parfois la jeune maman avait le 
coeur bien gros de porter toujours la même 
robe, aujourd'hui elle pose un regard plein 
de fierté sur sa progéniture. 

Il y a d'abord l'aînée, Rysia, mariée de-
puis longtemps et qui vient souvent dire 
bonjour à ses parents puisqu'elle travaille 
en tant qu'économiste dans la même entre-
prise que son père, la fabrique de machi-

nes-outils Ponar. Avec son mari et sa fille 
Monika âgée de six ans, elle s'est rendue 
chez ses parents à l'occasion du trentiè-
me anniversaire de leur mariage. Un anni-
versaire qui a réuni toute la famille. Tade-
usz — le second enfant — était Id aussi 
avec sa femme Ela et leur fille Dorotka. 
Tadzio est si grand, si distingué qu'on l'en-
rôla dans la compagnie d'honneur lorsqu'il 
accomplissait son service militaire. Revenu au 
civil il travaille en tant que technicien dans 
le bâtiment et il y a vite pris de l'avance-
ment. Quant à Stefan, il est célibataire 
jusqu'au mois de juin prochain. En atten-
dant de fonder son ménage il habite chez 
ses parents. Lui aussi travaille chez Ponar, 
même qu'il a appris son métier sous l'oeil 
du père, contremaître de la section d'usinage 
des outils. Le fils cadet Waldemar était là 
lui aussi en ce beau jour, il était en per-
mission car, à son tour, il fait son service 
militaire. 

Une famille unie qui incite à l'optimisme. 
Quand le beau mois de mai enfin revenu 
M. Władysław s'affaire dans son jardin pour 
le préparer aux beautés de l'été et de l'au-
tomne, il pense que le joli mai est le mois 
qu'il préfère parce qu'il est porteur d'espé-
rance et d'optimisme, d'après lui des vertus 
aussi indispensables aux humains que le pain. 

Stefan mieszka jeszcze w domu, toteż najwięcej ma okazji do dyskusji z ojcem 

do banku. Tadeusz — tech-
nik budow lany , l e d w o pracę 
w „ B e t o n - S t a l u " w a r s z a w -
sk im zaczął , a zaraz go a w a n -
sowa l i na starszego mi-strza, 
tak i zdo lny jest . 

Gośc ie się schodzi l i , a t y m -
czasem S t e f an , t r zec i z ko le i 
syn p o m a g a ł r o d z i c o m rozs ta -
w i a ć stół. S t e f a n mieszka 
j eszcze w domu, dop ie ro w 
c z e rwcu się żeni . P ó k i co, 
p r a c u j e pod o k i e m o j ca w 
„1 M a j u " , na t y m s a m y m co 
i on w y d z i a l e : O b r ó b k i N a -
rzędz i . S t a r y W ó j c i c k i jest 
tam o d lat m is t r zem, można 
bez p r zesady pow i edz i e ć , ż e 
zna go cała chyba załoga. 
Obróbka narzędz i to n ie 
taśma, robota ca ł k i em jub i -
lerska, rob i się unika lne , po -
j edync z e narzędz ia i p r z y r z ą -
dy, po pros tu takie , k t ó r y ch 
n igdz ie n ie uświadczysz . N i c 
w i ę c d z iwnego , że na t y m 
akura t w y d z i a l e muszą p ra -
cować n a p r a w d ę na j l eps i . A 
k i e r u j e n im i w ł a śn i e pan 
W ł a d y s ł a w , mis t r z nad m i -
strze, d u m n y z tego, że n i e 
gdz i e indz i e j , a t u t a j zaczyna 
się każda p r e c y z y j n a po lska 
ob rab ia rka , k tórą zna cały 
świat . B o m a s z y n y z P r u s z -
k o w a kupu ją i A m e r y k a n i e 
i Japończycy , i F rancuz i i 
N i e m c y , w s z y s c y zaś zgodn ie 
t en n o w o c z e s n y po l sk i p r o -
dukt u w a ż a j ą za n i e z a w o d -
nie doskonały . 

W s z y s c y już s iedz ie l i p r z y 
stole, k i edy ode zwa ł się d z w o -
nek u d r zw i , a pan i W a n d z i e 
zaraz serce m o c n i e j zabi ło . 
W a l d e k ? N a tę rodz inną uro -
czystość z j a w i ł się także n a j -
m łods zy s y n W a l d e m a r , a k -
tua ln ie o d b y w a j ą c y służbę 
w o j s k o w ą . A l e dostał p r z e -
pustkę, bo j a k b y mog ł o b y ć 
inaczej . . . Dom, p r a w d z i w y 
d o m jest w ł aśn i e w t e d y , k i e -
d y w s z y s c y zb io rą się w o k ó ł 
j e d n e g o stołu, tak j a k dziś. 

NATALIA IWASZKIEWICZ 
Zdjęcia: 

LEOPOLD DZIKOWSKI 

T a d z i o — d rug i e z ko l e i 
dz i ecko W ó j c i c k i c h — by ł 
w ą t ł y i szczuplutki , rozczula 
się na samo to w s p o m n i e n i e 
m a m a . Jako cz ternasto la tek 
nag le wys t r z e l i ł ku górze . 
Dz i s i a j na r o d z i c ó w spog lą -
da „ z g ó r y " , p r a w i e 190 cm 
wz ros tu to n ie p r z e l ewk i . 



Si, de tous temps, on a 
attribué au sang des ver-
tus thérapeuthiques, il a 
fallu attendre le début du 
vingtième siècle avec la 
découverte des groupes 
sanguins pour que ces 
vertus se vérifient. 

Nombreux sont les mé-
decins à penser que les 
progrès de la médecine et 
de la transplantologie, sont 
conditionnés par le déve-
loppement de la théra-
peuthie par le sang. Dans 
les interventions chirur-
gicales compliquées, les 
maladies du sang et ma-
ladies cancéreuses, on a 
besoin de grandes quan-
tités de sang ou produits 
dérivés. Par exemple pour 
une opération à coeur 
ouvert ou pour soigner une 
hémophilie, il faut trans-
fuser au patient parfois 
jusqu'à une dizaine de 
litres de sang. 

Actuellement on a un 
grand besoin de produits 
dérivés du sang que l'on 
prépare seulement sur com-
mande spéciale de l'hôpi-
tal. Cependant les stations 
de sang doivent toujours 
posséder une certaine 
quantité de sang et de ses 
dérivés en cas d'urgence. 

Les donneurs de sang se 
recrutent parmi des gens 
ayant de 18 à 60 ans. Dans 
les années cinquante, la 
Croix Rouge Polonaise ré-
pandit l'idée des donneurs 
de sang bénévoles. L'action 
prit de l'ampleur, on la 
vit dans les entreprises et 
les écoles. En 1975, les 
clubs de donneurs de sang 
bénévoles étaient au nom-
bre de quelque deux mille 
dans les villes et les cam-
pagnes. A Varsovie par 
exemple, les élèves de 
l'Ecole de l'Artisanat arti-
stique sont en contact avec 
la section de pédiatrie de 
l'Institut de Rhumatologie. 
Non seulement les jeunes 
donnent leur sang si besoin 
est mais ils s'occupent 
avec dévouement des en-
fants malades en leur ren-
dant visite et en leur or-
ganisant jeux et représen-
tations. 

L'an passé 344 283 litres 
de sang furent pris, 80'/» 
provenaient des donneurs 
de sang bénévoles. En Po-
logne, c'est l'Institut d'Hé-
matologie qui contrôle tou-
tes les stations, il possède 
trois cliniques et cinq la-
boratoires. 

Les donneurs viennent 
de partout comme cette 
famille de Wattrelos qui 
se présenta à Varsovie et 
dit simplement: „Nous ne 
sommes pas millionnaires 
et donnons à la Pologne 
ce que nous pouvons". 

P laka ty , hasta propagu|ące krwiodawstwo p o j a w i a j ą się 
n i ema l w e wszystkich językach świata. 

Bo życiodajne i lecznicze wartości k rw i znane są nie od dzisiaj. 

ł ? 
Js ta-

rożytnośe i , na p r z yk ł ad , s t o -
sowano kąp i e l e z k r w i m ł o -
dych z w i e r z ą t , w i e r z ą c , że 
k r e w ma dz ia łan ie o d m ł a d z a -
jące . W w i e k a c h średnich n a -
tomias t p r ó b o w a n o p r z e p r o -
w a d z a ć p i e r w s z e t r a n s f u z j e 
k r w i w celu p o p r a w y samo-
poczucia pac j en ta . N i e d a w a -
ły o n e j e d n a k p o z y t y w n y c h 
r e zu l t a t ów . P r z y c z y n ą t r ag i c z -
nych sku tków pr ze toc zeń k r w i 
by ł f ak t , że nie w i e d z i a n o 
j eszcze nic o g rupach k r w i , 
an i o j e j e l ementach sk łado-
w y c h . Badania k r w i p r z eds i ę -
w z i ę t o dop ie ro na począ tku 
naszego w i e k u . N i ebaga t e lna 
ro la w tych badaniach p r z y -
padła po l sk im n a u k o w c o m , 
m. in. pro f . L u d w i k H i r s z -
f e l d b y ł w s p ó ł t w ó r c ą n a z e w -
n i c twa g rup k r w i . 

W i e l u l eka r z y uważa , ż e 
postęp m e d y c y n y , a z w ł a s z -
cza ch i rurg i i i t ransp lanto -
l og i i u w a r u n k o w a n y jest r o z -
w o j e m k r w i o l e c z n i c t w a . W ł a -
śnie s k o m p l i k o w a n e zab i eg i 
op e ra cy jn e , l e c zen i e chorób 
n o w o t w o r o w y c h s p o w o d o w a ł y 
z w i ę k s z o n e z a p o t r z e b o w a n i e 
na k r e w i p r e p a r a t y k r w i o -
pochodne. T y l k o j e d e n zab i eg 
na o t w a r t y m sercu czy l e c ze -
nie p r z y p a d k u h e m o f i l i i w y -
maga prze toczen ia p a c j e n t o -
w i o d k i l ku d o k i lkudz i es i ę -
ciu l i t r ó w k r w i . A l e k r e w 
pe łna m a coraz mn i e j s z e z a -
s tosowan ie w m e d y c y n i e no -
woczesne j . Obecn i e i s tn ie j e 
z a p o t r z e b o w a n i e p r z e d e w s z y -
s tk im na p r e p a r a t y k r w i o p o -
chodne. W i e l e z nich p r z y g o -
t o w u j e się w stac jach k r w i o -
d a w s t w a dop i e r o na spec j a l -
ne z a m ó w i e n i e szpital i . D z i e j e 
się tak ze w z g l ę d u na k ró tk i 
czas ważnośc i n i ek tó r ych p r e -
p a r a t ó w . S t a c j e k r w i o d a w -
stwa muszą j ednak z a w s z e 
pos iadać p e w n ą i lość k r w i i 
j e j pochodnych , k t ó r e p o w i n -
ny nie t y l k o zaspoka jać b i e -
żące po t r z eby , a l e s tanowić 
stały zapas w p r z y p a d k u n i e -
p r z e w i d z i a n y c h z a m ó w i e ń . 

K r e w p r ze znaczona do p r z e -
toczeń i u ż y w a n a do p r o d u k -
c j i p r e p a r a t ó w k r w i o p o c h o d -
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nych pochodz i od ludzi w 
w i e k u od 18 do 60 r oku ż y -
cia, l e g i t y m u j ą c y c h się n i e -
n a g a n n y m stanem zd row ia . 
W latach p ięćdz i es ią tych P o l -
ski C z e r w o n y K r z y ż r o zpo -
czął p r o p a g o w a n i e h o n o r o w e -
go k r w i o d a w s t w a . A k c j a r o z -
w inę ł a s ię i p r z yb ra ł a f o r m ę 
z o r gan i z owaną . W zak ładach 
pracy , w szkołach p o w s t a j ą 
k luby h o n o r o w y c h k r w i o -
d a w c ó w . W roku 1975 by ł o 
ich na ws iach i w miastach 
oko ło 2 tys ięcy . C z ł o n k o w i e 
tych k l u b ó w z o b o w i ą z u j ą się 
do o d d a w a n i a k r w i co n a j -
m n i e j d w a razy w roku oraz 
s tawian ia się w oś rodkach 
k r w i o d a w s t w a w nag łych w y -
padkach na ape l Po l sk i e go 
C z e r w o n e g o K r z y ż a , za r ządu 
k lubu lub stac j i k r w i o d a w -
stwa. Do k l u b ó w należą całe 

rodz iny , w y d z i a ł y z a k ł a d ó w 
pracy . N a szczegó lną u w a g ę 
zas ługu ją m ł o d z i e ż o w e k luby 
h o n o r o w y c h k r w i o d a w c ó w . W 
W a r s z a w i e , na p r z yk ł ad , ucz-
n i o w i e S zko ł y Rzem ios ł A r t y -
s tycznych n a w i ą z a l i kontak t 
z oddz i a ł em ped ia t r i i I n s t y t u -
tu Reumato l og i i . M ł od z i e ż ta 
nie t y l k o o d d a j e k r e w w 
p r z y p a d k u p r z e p r o w a d z a n i a w 
Ins ty tuc i e s k o m p l i k o w a n e j o -
pe rac j i , a l e bardzo serdeczn ie 
z a j m u j e się c h o r y m i dz iećmi . 
Częs to j e odw i edza , o r gan i zu -
j e z a b a w y , p r zeds taw ien ia 
k u k i e ł k o w e . 

W u b i e g ł y m roku p r z y j ę t o 
od d a w c ó w 344 283 l i t r y k r w i . 
80 p rocen t t e j i lośc i pochodz i 
od d a w c ó w hono rowych . 

S t a c j e k r w i o d a w s t w a (o j e -
d n e j z nich p i s z e m y obok ) po -
d l e g a j ą w Po l sce Ins t y tu t ow i 
Hemato l o g i i . P l a c ó w k a ta p o -
siada t r zy k l in ik i oraz 5 za -

k ł a d ó w naukowych , w k t ó -
rych p r z e p r o w a d z a n e są p r a -
ce b a d a w c z e m. in. w z a k r a -
sie f i z j o p a t o l o g i i cho rób k r w i 
i uk ładu k r w i o t w ó r c z e g o , kon -
s e r w o w a n i a i p r e p a r a t y k i 
k r w i . W y p r o d u k o w a n i e p ł y n u 
konse rwu ją c ego , k t ó r y p o -
z w o l i na dłuższe niż d o t y c h -
czas p r z e c h o w y w a n i e k r w i 
na leży do n a j p o w a ż n i e j s z y c h 
zagadn ień wspó ł c z esne j t rans -
fu z j o l o g i i . 

Do t e j p o r y mie m a w K r a -
ju banku i n f o r m a c j i , k t ó r y 
d y sponowa łby w s z e l k i m i d a -
n y m i o i lości i r od za j a ch p r e -
p a r a t ó w k r w i o p o c h o d n y c h 
z n a j d u j ą c y c h się w s tac jach 
k r w i o d a w s t w a . P r o b l e m ten 
zostanie r o zw i ą zany , k i e d y w 
Ins ty tuc i e H e m a t o l o g i i zacz -
nie dz ia łać Cen t ra lny O ś r o -
dek D y s p o z y c y j n y S łużb K r w i . 
T r a n s f u z j o l o d z y po lscy należą 
do M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a -
r z y s twa P r ze tac zan ia K r w i , 
stąd też m a j ą m ie j s ce częste 
kon tak t y spec j a l i s t ów k r a j o -
w y c h z p r z eds t aw i c i e l am i n i e -
m a l wszys tk i ch europe j sk i ch 
k l in ik i i n s t y tu t ów h e m a t o l o -

g i cznych . Od lat o r g a n i z o w a -
ne są dla po lsk ich hemato l o -
g ó w i t r a n s f u z j o l o g ó w staże 
z ag ran i c zne m. in. w Ins t y tu -
cie Onko l og i i i H e m a t o l o g i i 
pod P a r y ż e m , w Ośrodku 
T r a n s f u z j o l o g i i u p ro f . R o -
ber ta W e i t z a w Strasburgu. 

Ins ty tu t H e m a t o l o g i i jest 
także o r gan i z a t o r em szko leń 
dla persone lu f a c h o w e g o s ta -
c j i k r w i o d a w s t w a . . P racown i -
cy s tac j i z ko l e i szkolą p e r -
sonel w punk tach k r w i o d a w -
stwa i w szpitalach. K r e w 
b o w i e m , m i m o posiadania 
o g r o m n y c h war tośc i l eczn i -
czych, jest l e k i em n i ebezp i ecz -
nym. Podana bez i s to tne j p o -
t r zeby , n i e odpow i edn i o d o b r a -
na, może w y r z ą d z i ć w ustro-
ju c z ł ow i eka w i e l e z ła. P r z e -
taczanie k r w i musi z awsze 
w i ą za ć się z p o w a ż n ą de -
c y z j ą l ekarza oraz dok ład -
n y m badan i em k r w i pac j en ta 
(b i o rcy ) oraz k r w i p r z y g o t o -
w a n e j do t r ans fuz j i . 

W K r a j u k r e w często n a -
z y w a się „ d a r e m życ i a " , 
ws zyscy chorzy o t r z y m u j ą t en 
„ d a r " bezpłatn ie , (e.b.) 

s zawska S tac j a K r w i o d a w s t w a 
p r z y u l i cy Sask i e j p r z y j m u j e 
dz i enn ie oko ł o 200 osób. Są 
w ś r ó d nich d a w c y w i e l o k r o t -
ni, t r ak tu j ą pe rsone l j a k d o -
b r y c h z n a j o m y c h , czu ją się 
j ak u s i eb ie w domu. Ci , 
k t ó r z y p r z y s z l i na Saską po 
raz p i e r w s z y , są t rochę n i e -
p e w n i . D z i w i ich, że prócz 
f i l i ż ank i k a w y i c iasteczka 
na pow i t an i e , po oddan iu 
k r w i p i e l ę gn ia rka zaprasza 
na obiad, chociaż do p o r y o -
b i a d o w e j j eszcze da leko. 

K a ż d y z k r w i o d a w c ó w p o d -
d a w a n y j es t d o k ł a d n y m ba -
dan iom l ekarsk im. C e l e m 
tych badań jest p r z ede w s z y -
s tk im ochrona zd row ia same-
go d a w c y , j ak i pobran i e 
p e ł n o w a r t o ś c i o w e j k r w i . D o -
p ie ro p r a w i d ł o w e w y n i k i b a -
dań l ekarsk ich i l a b o r a t o r y j -
nych u p o w a ż n i a j ą s tac j ę do 
pobran ia k r w i do c e l ó w l ecz -
niczych. 

K i l k a n a ś c i e osób czeka na 
w e j ś c i e do dz ia łu pobrań. J e -
dni skraca ją sobie czas c z y -
tan iem gazet , inni o p o w i a d a -
ją d o w c i p y lub o g l ąda j ą t e -
l e w i z j ę . W w iększośc i są to 

m łodz i ludzie . D laczego od -
da j ą k r e w ? — Są na .pewno 
d w a aspek ty t e j s p r a w y — 
m ó w i R y s z a r d Staszewski , 
stały k r w i o d a w c a , student 
m a t e m a t y k i — aspekt ekono -
mic zny i spo ł eczno -mora lny . 
J e go sąsiad natomiast jest 
k r w i o d a w c ą h o n o r o w y m , w o -
la łby nie p o d a w a ć s w o j e g o 
nazwiska . K r e w o d d a j e od 
1965 roku. P r z e d la ty j e go 
matka zachorowa ła , kon i ecz -
na by ła t r ans fuz j a k r w i . On 
by ł na w a k a c j a c h da l eko od 
K r a j u , nie m ó g ł j e j pomóc . 
M a t c e prze toczono k r e w n i e -
z n a j o m e g o d a w c y . P o d w ó c h 
mies iącach w r ó c i ł a z d r o w a do 
domu. O n pos tanow i ł spłacać 
dług wdz ięcznośc i . — C z u j ę 
się w o b o w i ą z k u oddać k r e w . 
N i e u w a ż a m tego gestu za 
ak t spec j a lne j o d w a g i c zy 
poświęcen ia , d la tego rob i ę to 
anon imowo. . . 

Dz ia ł pobrań . W i e l k a sala 
z w y d z i e l o n y m pośrodku o -
s zk l onym pomieszczen i em. 
W e w n ą t r z p i e l ę g n i a r k i p r z y -
g o t o w u j ą bu t e lk i z p ł y n e m 
k o n s e r w u j ą c y m , do k t ó r y ch 
za c h w i l ę będą pob ie rać 
k r e w . W s z y s t k o o d b y w a się 
w w a r u n k a c h m a k s y m a l n i e 
s te ry lnych . K a ż d a bute lka po 
nape łn ien iu zos ta j e opa t r zo -
na e t yk i e tką z a w i e r a j ą c ą da -
ne o d a w c y , o g rup i e k rw i . 
K r e w z dwóch n i ew i e lk i ch 
próbówelk p r zyczep ionych do 
p e łn e j bute lk i z o s ta j e jeszcze 
raz sk i e r owana do l abora to -
r ium. T a k i e dok ł adne s p r a w -
dzanie zapewn ia p r zekazan i e 
szp i ta lom k r w i p e ł n o w a r t o -
śc i owe j . 

Coraz częśc ie j w po lsk ich 
stac jach k r w i o d a w s t w a po -

biera się k r e w me todą p l a z -
m a f e r e z y . P o l e g a ona na o d -
dz ie len iu (przez o d w i r o w a n i e ) 
osocza od k r w i n e k c z e r w o -
nych. Osocze z os ta j e z a m r o -
żone i może służyć do d a l -
szego prze robu, natomias t 
k r w i n k i c z e r w o n e są p r z e t o -
czone z p o w r o t e m d a w c y . W 
ten sposób nie po zbaw ia się 
dawcy c z e r w o n y c h k r w i n e k . 

W 1965 roku p l a z m a f e r e z ę 
s tosowano t y lko w Instytucie . 
Hemato l og i i , obecn ie tę m e t o -
dę stosują p r a w i e ws zys tk i e 
w o j e w ó d z k i e s tac j e k r w i o -
d a w s t w a . 

O godz in i e 15 kończy się 
j eden e tap dz ia ła lnośc i s tac j i 
p r z y u l icy Sask i e j i zaczyna 
drugi . D y ż u r t r w a do g o -
dz iny 7 rano. W s tac j i z o -
sta ją t y lko d w i e osoby —-
serolog i p r epa ra t yk . Jak i e 
są te dy żury , m ó w i ą o t y m 
zw i ę z ł e r apo r t y . 

„N i edz i e l a , godz ina 3 rano — 
p r z y g o t o w a n i e dla Szp i ta la 
W o l s k i e g o masy e r y t r o c y t a r -
ne j p łukane j , dob i e ran i e k r w i 
dla p r z y p a d k u k o n f l i k t u se -
ro log i cznego , konsu l tac j e t e l e -
f on i c zne " . N i e m a l każde z d a -
nie k r y j e w sob ie jakąś l udz -
ką t raged ię , w a h a n i e l eka r z y , 
k t ó r z y po t r z ebu ją p o m o c y 
spec ja l i s ty . 

S tac ja w a r s z a w s k a z a o p a -
t ru j e w k r e w i p r epa ra t y 
k r w i o p o c h o d n e 90 szpital i . 
Z d a r z a j ą się j ednak sy tuac je , 
że po t r z ebny jest nag le p r e -
parat , k t ó r y ze w z g l ę d u na 
k ró tk i t e rmin ważnośc i jest 
p r o d u k o w a n y t y l ko na k o n -
kre tne z a m ó w i e n i e . W y p r o -
d u k o w a n i e go w y m a g a n i e -
k i edy zaangażowan ia w i e l u 
ludzi. Joanna B iernacka , k i e -

r o w n i k dz ia łu m e t o d y c z n o -
o r g a n i z a c y j n e g o pam i ę t a np. 
tak i p r z ypadek . T e l e f o n z a -
d zwon i ł w k i lka m inut p o 
ob j ęc iu dyżuru. Szp i ta l G i n e -
ko l o g i c zno -Po ł o żn i c z y po t r z e -
b o w a ł na tychmias t sporą i lość 
p repara tu p ł y t k o w e g o i k r w i . 
B y ł k łopot ze z w e r b o w a n i e m 
10 k r w i o d a w c ó w o t e j s a m e j 
r zadko w y s t ę p u j ą c e j g rup i e 
k r w i , pech chciał, że a l a rm 
mia ł m i e j s c e w sobotę, w 
okres ie u r l o p o w y m . P o s t a w i o -
no na nog i n i ema l całą w a r -
szawską s łużbę k r w i , po cz te -
rech godz inach p r epa ra t p ł y t -
k o w y i k r e w t r a f i ł y do szp i -
tala. 

K r e w jest l e k i e m n a j c e n -
n i e j s z y m dla r a t owan i a ludz -
k i e go życ ia . D a w c y honoro -
w i i p łatni , z k t ó r y m i r o z -
m a w i a ł a m na Sask ie j , w i e d z ą 
o t ym . T o t e ż na m o j e p y t a -
nie : „D l a c z e go o d d a j ą k r e w ? " 
— odpow iada l i zw i ę ź l e . — 
T a k trzeba. A m ia ło to o zna -
czać, że o tak o c z y w i s t e j 
s p raw i e l ud zk i e j nie na l e ży 
m ó w i ć dużo i kwiec iśc ie . I 
w t e d y p r z y p o m n i a ł a m sobie 
Z o f i ę V i n c k e z Wat t r e l os . 
Sześć lat t emu Z o f i a V incke , 
p r z e b y w a j ą c w K r a j u s w o j e j 
młodośc i , r a z em z m ę ż e m i 
d w o m a synami odda ła hono -
r o w o k r e w , w ł a śn i e w w a r -
s zawsk i e j s tac j i . P ow i ed z i a ł a 
w t e d y j edno , k ró tk i e zdanie : 
„ N i e j e s t eśmy m i l i one rami , 
d a j e m y Po l sce to, na co nas 
stać" . 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: 
CAF i JÓZEF PODGÓRSKI 



Jedynym źródłem krwi jest człowiek. Ilość 
krwi kierowanej do lecznictwa zależy od 
jej dawców 
2 
Pobieranie krwi musi odbywać się w 
maksymalnie sterylnych warunkach 
3 
Georges Vincke z Wattrelos oddaje ho-
norowo krew w warszawskiej stacji 
krwiodawstwa 
4 
Butelki z pobraną krwią zostają zaopa-
trzone w etykiety zawierające dokładne 
dane o dawcy i krwi 

Krew w pojemniku, do którego została 
pobrana, może być podłączona do aparatu 
służącego do przetaczania krwi 

S 



PROSTO Z POISKI 

TARNOFORM 

NOWE 
TWORZYWO 
Z » AZOTÓW» 

Od k i lku mies ięcy t rwa ł w 
Tarnowsk ich Zakładach A z o -
t owych rozruch technolog icz-
ny i opanowywan i e p rodukc j i 
nowego t w o r z y w a sztucznego 
— pol i tr ioksanu p rodukowa-
nego na bazie f o rma l iny . 
T w o r z y w o , p rodukowane w 
Polsce po raz p ie rwszy , o t r zy -
mało od miasta, w k tó r ym 
powstało , techniczną nazwę — 
tarno form. Insta lac ja do o -
tr zymywan ia ta rno fo rmu zo -
stała zapro j ek towana i w y k o -
nana przez p r a cown ików T a r -
nowskich Z a k ł a d ó w A z o t o -
wych, a opracowanie techno-
logi i jest dz ie łem p racown i -
k ó w naukowych Instytutu 
Chemi i P r z emys ł owe j . 
Ta rnowsk i e „ A z o t y " mogą 
produkować 1 tys. ton ta r -
noformu. W k r ó t c e jednak 
przystąpią do budowy insta-
lac j i zdo lne j w y p r o d u k o w a ć 
10 tys. ton t w o r z y w a rocznie. 
Zna jd z i e ono wszechstronne 
zastosowanie w produkc j i 
części maszyn, a rmatury , kon-
strukcj i nośnych, detal i ga lan-
t e r y jnych w przemyś le samo-
chodowym itp. T a r n o f o r m p o -
siada cenną właśc iwość — 
nie wchłania wi lgoc i . 

MUZYKA 
DAWNA | ELEK-

TRONICZNA 

W tym roku Pańs twowa 
Wyższa Szkoła Muzyczna w 
K r a k o w i e obchodzi 30-lecie 
swego istnienia. A l e j e j r o -
dowód sięga dale j . Jest bo -
w i e m kontynuatorką dz ia ła l -
ności za łożonego w 1882 r. 
konserwator ium. Po w o j n i e 
uczelnia krakowska wyksz ta ł -
ciła 1120 abso lwentów, a wśród 
nich takie św ia towe s ławy, 
jak kompozy to r i obecnie w y -
k ładowca t e j uczelni K r z y -
sztof Pendereck i , d y r ygen t 
Stan is ław Skrowaczewsk i 
( k i e ru j e słynną Minneapo l is 

Orchester w U S A ) , Hal ina 
Czerny-Ste fańska i A d a m H a -
ras iewicz — laureaci K o n k u r -
sów Chopinowskich czy R e -
gina Smendzianka. 
P r z y k rakowsk i e j uczelni ist-
n ie je także j edyne w świec ie 
Studium Edytors twa Muzycz -
nego i jedno z niel icznych w 
Europie Studium Muzyk i 
E lektroniczne j . 
Z okaz j i 30-lecia szkoły j e j 
s ławni abso lwenc i — kompo-
zytorzy , w i r tuoz i i w y k o n a w -
cy rozpoczęl i cykl specja lnie 
p r zygp towanych koncertów. 
Będą się one o d b y w a ł y aż do 
czerwca w auli k rakowsk i e j 
uczelni. 

PYTANIE 
NA CZASIE 

Zada ją j e sobie uczniowie 
ósme j klasy szkoły podsta-
w o w e j i ich rodzice. A mia -
nowic ie : j ak i w y b r a ć zawód, 
co oznacza — jak i w y b r a ć 
typ szkoły średnie j? W ca-
ł y m K r a j u od 15 kwie tn ia do 
31 ma ja l icea ogólnokształcą-
ce i szkoły z a w o d o w e p r z y j -
mują podania kandyda tów do 
I klasy. W ładze ośw ia towe 
przew idu ją , że w n o w y m ro-
ku szko lnym 98 proc. absol-
w e n t ó w ośmiolatek rozpocznie 
dalszą naukę. Około 41 proc. 
będzie się uczyć w szkołach 
średnich — liceach ogó lno-
kształcących, technikach i l i -
ceach zawodowych . Reszta 
w y b i e r z e zasadnicze szkoły 
zawodowe . I lość mie j sc w 
szkołach różnych t y p ó w p r z y -
stosowana jest do p r z e w i d y -
wanego rozmieszczenia mie jsc 
pracy, tak by kończąc szkołę 
młodzież pode jmowa ła pracę 
zgodnie z uzyskanymi k w a l i -
f i kac jami . Jednakże w y b ó r 
odpow iedn i e j szkoły nie jest 
dla młodz ieży ła twy . T o -
też w ładze ośw ia towe i po-
szczególne szkoły p rowadzą 
szerokie poradnic two w te j 
dziedzinie. C i ekawą in i c ja ty -
wę, k tó re j ce l em jest pomoc 
młodz ieży w trudne j decyz j i , 
pod j ę to np. w e Wroc ławiu . 
W ośmiu szkołach zawodo-
w y c h rozmieszczonych w róż-
nych dzielnicach miasta czyn-
ne są tzw. punkty in f o rmac j i 
i poradnictwa. Wyśw i e t l a się 
w nich f i l m y i przeźrocza o 

nauce różnych zawodów , o 
samych szkołach, a także o 
przysz ł e j pracy . I n f o r m a c j e 
ma ją zachęcać do w y b o r u 
okreś lonych k i e runków nauki, 
a le również ukazują zw ią za -
ne z t y m trudności. Chodzi 
bow i em o to. aby późn i e j w 
trakcie nauki uczniowie nie 
p r z e ż ywa l i rozczarowań. 

PARKI 
KRAJOBRA-

ZOWI 
Pa rk i k r a j ob ra zowe są obok 
p a r k ó w narodowych i r e z e r -
w a t ó w pr zy rody ko le jną f o r -
mą ochrony środowiska, k tó -
re nie ty lko warto , a le t r ze -
ba zachować w moż l iw i e 'nie-
zmien ione j postaci. Urzędy 
w o j e w ó d z k i e p r z ygo t owa ł y 
w i ęc dokumentac j ę p r z y rod -
niczą, a także o rgan i zacy jno -
prawną dla terenów, które 
o t r z yma ją status parku k ra -
jobrazowych. I tak u twor zo -
no już park suwalski i w i -
gierski, a w k r ó t c e powstać 
ma j ą : biebrzański, jura jski , 
B o r ó w Tucholskich, masywu 
Ślęży, Gó r Sto łowych, d r a w -
ski, Poles ia Lube lsk i ego i 
inne. Łączna powierzchnia 
pa rków k ra j ob ra zowych w y -
niesie około 400 tys. hekta -
r ó w . 

SAMOLOTEM 
DO 

SŁUPSKA 

Le tn i rozkład l o t ów samolo-
t ó w na liniach k r a j o w y c h 
wśród różnych innowac j i in -
f o r m u j e o uruchomieniu no-
w e j linii. Otóż już w m a j u 
rozpoczyna ją regularne loty 
samoloty Po lsk ich L in i i L e t -
niczyeh na trasie Warszawa — 
Słupsk i z powro t em . S a m o -
loty będą lądować na lo tn i -
sku w Rędz ikow ie , odda lo-
nym od centrum Słupska za-
l edw i e o 4 km. P r z e w i d u j e 
się dwa loty dziennie — ra-
no i w ieczorem. W iadomość 
ta ucieszyła szczególnie tych, 
którzy zamie r za ją spędzić 
ur lop w w o j e w ó d z t w i e słup-
skim. 

TEMAT 
TYGODNIA 

W Kraju buduje się dużo za-
kładów -przemysłowych, z ro-
ku na rok rośnie polski po-
tencjał gospodarczy. Zbudo-
wano nowy wielki port w 
Gdańsku, fabrykę samocho-
dów w Tychach, powstaje hu-
ta „Katowice", krajobraz Pol-
ski wzbogaca się o setki fa-
bryk, zakładów komunalnych, 
usługowych itp. Polska staje 
się coraz bogatsza. A co z te-
go ma przeciętny obywatel, 
na ile odczuwa on efekty 
wzrostu zamożności swojego 
socjalistycznego państwa? 
Przez cały powojenny okres 
stopa życiowa społeczeństwa 
polskiego wzrastała. Wzrost 
ten, choć znaczny w porów-
naniu do lat 1918—1939, 
zwłaszcza jeśli chodzi o ro-
botników i rolników, był jed-
nak powolny i mało odczu-
walny. Złożyły się na to róż-
ne przyczyny, np. to, że spo-
rą część dochodu narodowego 
trzeba było przeznaczać na 
likwidację, ogromnych znisz-
czeń wojennych i rozbudowę 
przemysłu ciężkiego, na roz-
wój kopalnictwa i energetyki 
a także na umacnianie obron-
ności Kraju. 

Bardziej odczuwalny wzrost 
płac rozpoczął się od 1971 r. 
W pięcioleciu 1971—1975 śre-
dnia płaca zwiększyła się o 
1265 zł i wynosi obecnie 3,5 
tys. zł. Oczywiście rosły też 
w tym pięcioleciu i ceny: 
przeciętnie o 2,4 proc. rocz-
nie. Zdrożały m. in. alkohole, 
owoce, samochody, benzyna, 
podwyżce uległy ceny w re-
stauracjach. Miejsce niektó-
rych towarów zajęły nowe, 
lepsze, ale i droższe. W sumie 
jednak płace rosły szybciej 
niż koszty utrzymania, wsku-
tek czego przeciętny wzrost 
płac realnych wyniósł rocznie 
7 proc. Trzykrotnie więcej 
niż w latach 1966—1970. 
Żyje się więc ludziom w 
Kraju o wiele lepiej niż przed 
laty. Wzrost zamożności pań-
stwa jest odczuwalny osobi-
ście przez każdego obywatela. 



A CR AGO VIE 
DES 

IMMEUBLES 
SUR L' ANCIEN 

AERODROME 

Quand les v i l l e s p r ennen t de 
1 extens ion, souvent les a é ro -
dromes qu i se t r ouva i en t sur 
la pér iphér i e , se vo i en t con-
damnés. Ça a é té l e cas à 
Gdańsk où à l ' emp lacemen t de 
l 'anc ien a é r od rome s ' é l è ve 
ma in tenant un sp lend ide q u a r -
t ier d 'habi tat ion. I l v a en ê t re 
de m ê m e à Cracov i e , sur 
l 'anc ien a é r o d r o m e de C z y ż y -
ny. L e quar t i e r qu i v a sort i r 
de t e r r e sera l e plus beau 
de la v i l l e . 
P r é v u pour accue i l l i r 35 000 
habitants, i l a été pensé de 
f a ç o n à r e c e vo i r en m ê m e 
t emps que les b locs d 'hab i -
tat ion, écoles, magasins, c en -
tres culture ls , d ispensaires 
etc... L a f i n de la construc-
t ion est p r é v u e pour 1983. 
Ce quar t i e r qui por te ra l e 
n o m de „ L o t n i s k o " ( a é ro -
d r o m e ) en souven i r de ce 
qu' i l f u t , sera re l i é ensuite 
avec le „ v i e u x " C r a c o v i e par 
une l i gne cont inue d 'hab i ta -
tions. 
L e s habi tants du fu tu r q u a r -
t ier pour ron t se pencher sur 
son histo i re en v is i tant l e 
Musée de l ' A v i a t i o n tout 
proche, insta l l é dans les an -
ciens bâ t iments d e ce que 
f u t l ' aéroport . 

•OUR LA 
PROPAGATION 

DU MEDECIN 
D E Q UARTIER 

L e nouveau quar t i e r W i d z e w 
à Ł ó d ź est d e v e n u une sorte 
de po l y gone e x p é r i m e n t a l en 
mat i è r e de pro tec t ion m é d i -
cale. Depuis que lques se-
maines un médec in a pris 
possession d 'un appa r t emen t 
et i l r emp l i t le rô l e de m é -
decin de quar t i e r . L e succès 
a é té imméd ia t . D ' e m b l é e l e 

médec in a été adopté par les 
habitants. 
U n e e xpé r i ence en en t ra îne 
une autre : un d ispensa i re de 
ce m ê m e quar t i e r a int rodui t 
la l iber té de cho ix du m é -
dec in par les patients. L à 
encore ces dern ie rs ont é té 
rav is . Ce t t e in i t i a t i ve a été 
é tendue à d 'autres d ispensa i -
res de quar t i e r et si par tout 
e l l e se v é r i f i e , e l l e sera 
app l i quée à la v i l l e ent ière . 
A u m o m e n t où la P o l o g n e 
possède un réseau stable de 
centres m é d i c a u x qu ' e l l e a 
insta l lé en p r i o r i t é dans la 
P o l o g n e d ' après -guer re , les 
médec ins p euven t s 'at tacher 
au stade su ivant qui est 
l ' amé l i o ra t i on des re la t ions 
médec in -pa t i en t par l ' é tab l i s -
sement d 'une p l a t e - f o r m e de 
con f iance , en que lque sorte 
cet te con f iance qu 'on ava i t 
aut re fo i s pour le médec in de 
f a m i l l e qu i connaissait tout 
de son pat ient . 

UN •INTRI 
ANONVMI 

QUI N' ETAIT 
AUTRI 

QUE CRANACH 

O n sait que chaque musée a 
ses t ab l eaux cé lèbres . C r a -
cov i e en a que lques-uns, dont 
la „ D a m e à l ' h e r m i n e " au 
musée Cza r t o r y sk i est un des 
plus cé lèbres. U n e autre 
o euv r e r i sque de f a i r e une 
nouve l l e carr i è re . I l s 'agi t 
d 'un tab leau, que l 'on cons i -
déra i t ê tre pe int par un ano -
n y m e du X V I e s ièc le et est in -
t i tu lé „ L a M a d o n e à l ' en f an t " . 
U n j eune histor ien s ' intéressa 
à ce tab leau qu i se t rouva i t 
dans un monas tè re , à K a z i -
mierz . L e s recherches f u r e n t 
longues et i l f a l l u reconst i -
tuer l e chemin su i v i par l e 
tableau. Ces recherches p r o u -
v è r e n t qu ' i l data i t de la p r e -
m i è r e mo i t i é du X V I e s ièc le 
et étai t l ' o euv r e d'un art iste 
a l l emand . Dans les r e che r -
ches compara t i v es , ont v i t la 
par t i c ipat ion de spécial istes 
venus de Be l g i que , de France , 
des P a y s - B a s et de la R .D .A . 
L e résultat a été l 'a t t r ibut ion 

d<î l ' o euvre à Cranach l ' A n -
cien. 
I l est f o r t p robab l e que b ien 
d 'autres intéressantes décou-
ver tes seront f a i t e s au m o -
ment ou un inven ta i r e des 
ob je ts et oeuvres se t r ouvan t 
sur le t e r ra in de C racov i e est 
en cours. 

:N 

COURANT 

Les outardes sont devenues 
des oiseaux très rares en Eu -
rope. Bien qu'elles aient été 
placées en 1930 sous protec-
tion absolue, à l'heure qu'il 
est elles risquent de dispa-
raître. En Pologne elles sont 
environ 150 et elles sont 
l 'objet de soins et de recher-
ches de la part des scienti-
fiques de l'Institut de Zoolo-
gie appliquée ds Poznań qui 
ont réussi à en élever que l -
ques-unes. 
• 

I l y a 7 ans, commençait dans 
le bassin minier de Silésie, 
rétablissement de ceintures 
boisées autour des villes. 
Cette ceinture était prévue 
sur 40 000 ha. Les arbres 
abîmés par l'action nocive de 
l'industrie, sont remplacés. 
Les arbres à aiguilles sont 
remplacés par des arbres à 
feuilles caduques, plus rési-
stants. L'action printanière 
de cette année a couvert en-
viron 900 ha avec la planta-
tion de chênes, hêtres, f r ê -
nes etc... 

Białystok est une des villes les 
plus dynamiques de Pologne. 
Cette année encore, le nom-
bre de ses habitants atteindra 
les 200 000. Cela se traduit 
encore par la construction 
de logements, maisons parti -
culières, maternelles, crèches 
et autres édifices publics. 

L e prochain quartier d ' Ino-
wroc ław dont l'érection va 
commencer prochainement, 
accueillera 50 000 personnes. 
A lu i -même, le nouveau qua r -
tier de Rabin sera plus grand 
que la ville entière actuelle. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Il y a deux ans, les lignes de 
trolleybus existant à Varso-
vie furent supprimées au 
grand désespoir des usagers, 
et remplacées par les auto-
bus. Aujourd'hui on sait que 
les braves trolleybus n'ont 
pas dit leur dernier mot. Ne 
sont-ils pas un moyen de 
transport convenant parfaite-
ment à nos souhaits? Ils ne 
consomment pas l'essence puis-
qu'ils sont mus par traction 
électrique, donc ils ne pol-
luent pas l'atmosphère. Rien 
que pour cela une médaille 
mérite de leur être accordée. 
Et voilà qu'on annonce le 
retour des trolleybus. Ils ne 
retrouveront certes pas leurs 
anciens itinéraires mais on 
les reverra. On les reverra 
comme on les revoit en Fran-
ce, en Suisse et en URSS où 
ce moyen de transport con-
naît une véritable renaissan-
ce. 

Les premières lignes condui-
ront en banlieue. Dans ce 
but, des dépôts vont être con-
struits, des câbles installés et 
même les chaussées subiront 
quelques rectifications pour 
que les trolleybus ne connais-
sent pas de difficultés de par-
cours. Ces lignes devraient 
être inaugurées en 1978. Il 
est même question de créer 
comme une ceinture de trol-
leybus tout autour de la ca-
pitale. C'est dire. Et les usa-
gers qui pleuraient leur trol-
leybus parce qu'ils y étaient 
sentimentalement attachés 
tout comme le furent en leur 
temps les usagers des vieux 
autobus français à plate-for-
me que l'on pouvait prendre 
en marche ou au contraire 
en descendre discrètement d 
un feu rouge, applaudissent 
joyeusement. 

L'es trolleybus ont eu bien 
de la chance. La crise pétro-
lière les a remis xi l'ordre du 
jour, sans doute pour long-
temps. 

En direct de Pologne 



ańcut. M a ł e , 
urocze m ias t ec zko leżące z a -
l e d w i e k i lkanaśc i e k i l o m e t r ó w 
od sto l icy w o j e w ó d z t w a — 
Rzes zowa . N i e m a chyba tu -
r ys t y , k t ó r y p r z e j e ż d ż a j ą c t ę -
dy w B ieszczady lub na j e d -
no z w i e l u p r ze j ś ć g r an i c z -
nych, n ie z a t r z y m a ł b y się tu -
ta j . O w y m m a g n e s e m jest 
p i ękny r enesansowy z a m e k 
łańcucki , j e d y n y w s w o i m 
rodza ju , u s y t u o w a n y w p i ę k -
n y m parku . 

Dz i s i e j s zy z a m e k nie jest 
p i e rwszą , lecz co n a j m n i e j 

Dalszy ciąg na stronie 20 

* 
Pour tous ceux qui l'ont 

visité, le château de Łańcut 
est un des plus beaux qui 
soient. Posé au milieu d'un 
parc splendide, à une dizaine 
de kilomètres de Rzeszów, il 
fascine par l'harmonie de son 
architecture Renaissance et 
la richesse de ses intérieurs 
qui dégagent, à s'y mépren-
dre, une impression „d'habi-
té". 

Le dernier propriétaire du 
château fut Alfred Potocki. 
Il quitta son domaine en 1944 
emportant avec lui des wa-
gons entiers de trésors. L'hi-
stoire la plus récente du châ-
teau commence avec la libé-
ration de Łańcut, sur le por-
tail menant au château, un 
écriteau fit son apparition: 
Musée de la Nation polonai-
se —• Entrée interdite. 
En novembre 1944 c'était l'ou-
verture officielle pour les vi-
siteurs. Grâce à une restau-
ration immédiate beaucoup 
d'oeuvres uniques purent être 
sauvées. La conservation n'a 
d'ailleurs jamais été inter-
rompue. Au fil de la visite, 
on découvre des meubles pré-
cieux de différentes époques, 
des objets en céramique de 
production polonaise, de Saxe, 
hollandaise et japonaise. La 
bibliothèque aux 20 000 vo-
lumes est ouverte d tous et 
est desservie scientifiquement 
(catalogue, microfilms, xéro-
graphes). La salle de bal et 
la salle à manger sont de 
vrais joyaux. Chaque année 
en mai, se déroulent dans la 
salle de bal des Journées de 
Musique de Chambre. Dans 
le même temps, dans le théâ-
tre du château sont données 
de petites pièces dans le style 
de la comedia dell'arte ou de 
l opéra-bouffe. 

Une autre curiosité du châ-
teau est le Musée des voitu-
res. Il contient 72 véhicules 
dont le plus ancien date de 
la fin du XV<* siècle. Pour 
bien découvrir Łańcut, il faut 
le visiter, ce que nous vous 
engageons à faire. 

. . ......„::.> 
' « i s§ 
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Renesansowa architektura zamku w Łańcucie wysoko oceniana jest 
przez znawców 
2 
Salon paradny z fortepianem zwanym żyrafą" 
3 
Najpopularniejsza przewodniczka po łańcuckim zamku — Barbara 
Leszczyńska-Kleszczewska 
4 
Fragment posadzki zaprojektowanej przez Karola Chodzińskiego w la-
tach trzydziestych XIX w., a wykonanej przez miejscowych i kolbu-
szowskich rzemieślników 
5 
Sala Pod Stropem — belkowanie sufitu datowane jest na 1642 rok. 
Stoi tu też unikalna szafa holenderska z końca XVII wieku 

Zdjęcia: ZBIGNIEW LIS 

I Z 



zamek 
Dalszy ciąg ze stron 18-19 

c zwar tą z ko l e i w e r s j ą b u -
dow l i . N a t r a f i o n o tu ta j na-
w e t na ś lady m u r ó w ś redn io -
w i ec znych . Z a m e k p r z e cho -
dzi ł r ó żne k o l e j e losu, a j e -
go d z i e j e ściśle łączą się z 
n a z w i s k a m i cz terech m o ż n y c h 
rodz in : P i l eck ich , Stadnick ich, 
L u b o m i r s k i c h i Po tock ich . 
Os ta tn im w łaśc i c i e l em Ł a ń -
cuta by ł A l f r e d Po tock i . M i e -
szkał z m a t k ą w r e z y d e n c j i 
ł ańcuck i e j p r a w i e do końca 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . D o -
p i e r o w l ipcu 1944 r oku w y j e -
chał do L i chtens te inu . W y -
w i ó z ł na Zachód j edenaśc ie 
w a g o n ó w s k a r b ó w łańcuckich: 
obrazy , m i ę d z y i n n y m i w y -
b i tnych p r zeds tw i c i e l i r okoka 
f r ancusk i ego : Wa t t eau , F r a -
gonarda i Bouchera , m a l a r z y 
n ider landzk ich , znakomi t e 

meb l e , tkan iny , z a s t a w y s to-
ł o w e ze srebra i z łota, po r c e -
lanę chińską, japońską, a 
także z M i ś n i i Sèvres . O c a -
l a ły zb i o r y p o w o z o w n i , z k t ó -
r e j A l f r e d Po t o ck i zabra ł 
t y l k o r o k o k o w e saneczk i M a -
ri i A n t o n i n y z X V I I I w i e k u 
i" Unikalną k o l e k c j ę uprzęży , 
zw ró coną p o t e m t es tamentem. 

N a j n o w s z a histor ia z amku 
zaczę ła się z chw i l ą w y z w o -
lenia Łańcuta spod h i t l e r o w -
sk ie j okupac j i . N a b ram i e 
g ł ó w n e j p r o w a d z ą c e j do re>-
z y d e n c j i w y p i s a n o o d r ę c z n y m 
p i smem: M U Z E U M P O L -
S K I E G O N A R O D U — W S T Ę P 
W Z B R O N I O N Y . 

W l i s topadz ie 1944 r o k u 
o f i c j a l n i e o t w a r t o m u z e u m 
dla z w i e d z a j ą c y c h . P r a c e r e -
m o n t o w e i k onse rwa to r sk i e 
t r w a ł y nadal . Dz i ęk i t emu, 
ż e p o d j ę t o j e na tychmias t 
uda ło s ię ocal ić w i e l e cennych 
i n i e p o w t a r z a l n y c h dzie ł . O d -
b u d o w a i k o n s e r w a c j a z a m k u 
nie została zresztą p r z e r w a -
na do dziś. W n ę t r z a pa łacowe ) 
zosta ły t ak urządzone, iż z w i e -
d za j ą c y odnoszą wrażen i a 
j a k b y b y ł y zamieszkane . 

P o z a m k u o p r o w a d z a m n i e 
p. Jo lanta W i ę c k o w s k a , p r a -
c o w n i k n a u k o w y muzeum. 
Jest ona t e ż autorką dosko-
na ł ego p r z e w o d n i k a po pa ł a -
c o w y c h wnę t r zach . M a m w i ę c 
i n f o r m a c j e można r zec z 
p i e r w s z e j ręk i . W c h o d z i m y 
do z a m k u g ł ó w n y m w e j ś c i e m , 
do duże j s i edemnas tow i e c zne j 
sieni. T u t a j w j e ż d ż a ł y k i edyś 
p o w o z y i ka r e t y p r z y w o ż ą c e 
właśc ic i e l i lub ich gości. W 
t y m m i e j s c u p o z w ó l c i e na 
ma łą dyg r e s j ę . 

N a św i e c i e i s tn i e j e oko ło 
40 m u z e ó w pos i ada j ą c y ch w 
swo ich zb iorach p o j a z d y z a -
p r z ę g o w e . D o na j s ł ynn i e j s z y ch 
w Europ i e na leżą : M u z e u m 
K a r e t w L i zbon i e , P o j a z d ó w 
w M a d r y c i e i w C o m p i è g n e 
w e F r a n c j i , D w o r s k a P o w o -
z own i a w Schónbrunn i e pod 
W i e d n i e m , M u z e u m P o j a z d ó w 
w Leeik w Ho land i i , p r y w a t -

ne M u z e u m Rober ta S a l l m a -
nna w S zwa j ca r i i . W t y m w y -
l i czen iu poczesne m i e j s c e z a j -
m u j e i łańcucka p o w o z o w n i a . 
Jest ona — p o w t ó r z m y to za 
j e j op i ekunką doskonałą 
z n a w c z y n i ą p r ob l emu , p. T e -
resę Ż u r a w s k ą — j edną z 
n a j b a r d z i e j o r yg ina lnych , bo 
z a w i e r a j ą c ą w s w y c h zb io -
rach p o j a z d y magnack i e . 
Z b i ó r l i czy obecn ie 72 p o j a z -
dy konne a na js tarsze z nich 
pochodzą z końca X V I I I w i e -
ku. Uzupe łn ia go bogata k o -
l e k c j a uprzęży . 

W o k ó ł cent ra ln ie umieszczo -
ne j s ieni — dz iedz ińca z a m -
k o w e g o b i egną t r z y ko ry ta r ze . 
J eden z n ich w i e d z i e do sali 
z w a n e j P o d S t ropem. S t rop 
jest m o d r z e w i o w y a o d k r y t o 
go s tosunkowo n i edawno . S a -
la j ada lna nad b r a m ą i sala 
b a l o w a p r z y s t r o j o n e p i ęc i oma 
w i e l k i m i k r y s z t a ł o w y m i ż y -
r ando l am i w e n e c k i m i z X I X 
w i e k u — z a w s z e budzą z a -
c h w y t z w i e d z a j ą c y c h . Z e 
szczególną troską urządzono 
apa r t amen ty m ies zka lne i sa-
l e r ep r e z en tacy jne . Z g r o m a -
dzono tu n a j w a r t o ś c i o w s z e i 
na jwspan ia l s z e dzieła sztuki . 
R o k o k o w e m e b l e f rancusk ie , 
w i edeńsk i e i po l sk i e w sty lu 
baroku, k l a sycy zmu , dosko -
nałe lustra i z e ga ry , l i c zne 
w y r o b y ce ramiczne p r o d u k c j i 
po lsk ie j , saskie j , ho l ende r -
sk ie j i j apońsk i e j oraz k la -
sycys tyczne ży rando le . 

Da lszy sz lak w ę d r ó w k i p o 
p a ł a c o w y c h salach w i e d z i e 

nas do b ib l i o tek i , l i c zące j 20 
tys. t o m ó w . O b ib l i o t e c znym 
m a j ą t k u opow iada k i e r o w -
niczka, p . M a r t a Pa t e rak . 
Sk łada się on ze s tarodru-
k ó w , r ę k o p i s ó w nowoży tnych , 
ka r tog ra f i i , g r a f i k i , czesopism, 
m u z y k a l i ó w . P o n i e w a ż b ib l i o -
teka jest dostępna dla w s z y s t -
kich a z a w a r t e w n i e j zb i o -
ry j e d y n e i unika lne , d la tego 
sporządzono odb i tk i k se rog ra -
f i czne , m i k r o f i l m y z n a j c e n -
n i e j s zych pozyc j i . P r a c u j e się 
też nad k a t a l o g a m i u ł a t w i a -
j ą cym i kor zys tan i e z ks i ę go -
zbioru. Dotychczas w y d a n o 
kata log b ib l i o tek i m u z y c z n e j 
i s ta rodruków, a w k r ó t c e u-
każe się ka ta log czasopism. 

Dz ień dz i s i e j szy łańcuck ie -
go z amku jest dn i em c iąg łych 
z a b i e g ó w konserwato rsk i ch . 
W ich rezu l tac ie o d k r y t o w 
j e d n e j z sal pod d z i ew i ę tna -
s t ow i e c znym i ob ic iami , t y n k a -
m i i m a l o w i d ł a m i , cenne p o -
l i chromie z X V I I i X V I I I 
w i eku . 

Z a m e k łańcucki to nie t y l -
ko muzeum, p r o w a d z o n e p r z e z 
dy r ek to ra W ł a d y s ł a w a C z a -
j ewsk i ego . Spe łn ia on cały 
szereg f u n k c j i l udz i om w s p ó ł -
cześnie p r z y d a t n y m . Od 1960 
roku, z awsze w m a j u , w w i e l -
k i e j sali b a l o w e j z a m k u od-
b y w a j ą się D n i M u z y k i K a -
m e r a l n e j , g r o m a d z ą c e p o l -
skich i z ag ran i c znych m u z y -
k ó w oraz g r ono m e l o m a n ó w . 
W okres i e Dni w y s t a w i a się 
też w p a ł a c o w y m tea t r ze n i e -
w i e l k i e u t w o r y w sty lu „ c o m -
med ia de l l ' a r t e " lub o p e r y 
b u f f o . 

Scena w Łańcuc i e to j e d y -
ny z a chowany w Po l s c e m a g -
nacki teatr . N i e w i e l k i e w n ę -
t rze mieśc i oko ło 80 osób. 
T e a t r pos iada boga t e z ap l e -
cze techniczne z s z e r eg i em 
n iezbędnych urządzeń scenicz-
nych, z pomieszczen iami dla 

o rk i es t ry w łączn i e . Jest też 
k i lka zm ian deko rac j i z p r z e -
ł omu X I X / X X w i e k u . 

Na ł ańcuck im zamku spo-
t y k a j ą się także uczniowie ) 
na c i e k a w i e p r o w a d z o n y c h 
przez p r a c o w n i k ó w nauko-
w y c h m u z e u m l ekc j ach h i -
stori i i ku l tury n a r o d o w e j . 

P o z a m k u op rowadza z w i e -
d z i a j ą cych k i lkudz ies ięc iu 
p r z e w o d n i k ó w z B iura Obs łu -
g i T u r y s t ó w P o l s k i e g o T o w a -
r z y s twa T u r y s t y c z n o - K r a j o -
z n a w c z e g o ( P T T K ) . Jest w ś r ó d 
tego grona p. Barbara L e s z -
c z yńska -K l e s z c z ewska . U r o -
dz i ła się w Łańcuc i e i z m i a -
stem zw ią za ł a się j ak dotąd 
na stałe. Z n a m o w y m a m y , 
p r a cu j ąo e j w P T T K u k o ń c z y -
ła kurs p r z e w o d n i k ó w , a że 
histor ia z amku urzek ła ją 
bez reszty , sama zaczę ła bacz -
nie ją s tud iować . P o t r a f i p i ę k -
nie m ó w i ć , b a r w n i e i p r z e -
k o n y w a j ą c o , po prostu tak 
j ak p r zys ta ł o na b r ą z o w ą 
meda l i s tkę I V Ogó lnopo l sk i e -
ko K o n k u r s u K r a s o m ó w c z e g o , 
k t ó r y odby ł się w Go lub iu 
D o b r z y n i u ko ł o To run i a w 
u b i e g ł y m roku. S t a j ą c w 
k o n k u r s o w e szranki , p r z e d -
stawi ła w c iągu piętnastu 
m inut c i ekawą h is tor ię kob ie t 
z p o r t r e t ó w zdob iących sale 
z a m k u w Łańcuc ie . W f ina le , 
w o rac j i pod has łem „ J e -
dz iemy. . . " m ó w i ł a na tomias t 
o histor i i k o m u n i k a c j i i n d y -
w i d u a l n e j , c zerp iąc sporo c i e -
k a w o s t e k z ekspo zyc j i ł ań-
cuck i e j p o w o z o w n i . 

O p o w i e d z i e ć o wszys tk i ch 
wspania łośc iach Łańcuta nie 
sposób, jeś l i się nie m a daru 
k r a s o m ó w c z e g o pan i Ba rba ry . 
T o t e ż k i edy będz iec ie w t ych 
stronach, z a j r z y j c i e do k o m -
nat z a m k o w y c h i pos łucha j -
cie pan i Ba rba ry . 

LESZEK J. GIL 

Atrakcją dla zwiedzających jest przejażdżka bryczką po łańcuckim parku 



WSPÓŁPRACA 
P R Z E M Y S Ł U 
I UCZELNI 

PLASTYCZNYCH 

N o w o c z e s n y , ba rdzo p r z e j r z y -
sty sys tem i n f o r m a c j i w i z u a l n e j 
dla gó rn i c twa w ę g l o w e g o — w y -
konany przez zespół K a t e d r y 
P r o j e k t o w a n i a G r a f i c z n e g o w 
K a t o w i c a c h , p r o j e k t c en t rum za -
rządzan ia p r zemys łu o k r ę t o w e -
go — z rodzony w P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S zko l e Sz tuk P l a s t y c z -
nych w Gdańsku, pas t e l owa ko -
l o r ys t yka hal p r o d u k c y j n y c h w 
Zak ładz i e H u t n i c z o - P r z e t w ó r -
c z y m M e t a l i N i e ż e l a znych „ H u t -
m e n " w e W r o c ł a w i u — dz ie ło w r o -
c ł a w s k i e j ucze lni , oto k i lka t y l ko 
p r z y k ł a d ó w i lus t ru jących , jak 
dz ia ła w K r a j u wspó łp raca m i ę -
dzy ucze ln iami p l a s t y c znymi a 
p r z emys ł em . 

Od k i l ku lat w y ż s z e szko ły 
p las tyczne w Po lsce , k t ó r y ch jest 
obecn ie sześć: w Gdańsku, K r a -
k o w i e — z W y d z i a ł e m G r a f i k i 
w K a t o w i c a c h , Łodz i , Poznan iu , 
W a r s z a w i e i W r o c ł a w i u , k ładą 
g ł ó w n y nacisk na d o s t o s o w y w a -
nie p r o g r a m ó w i k i e r u n k ó w nau-
czania do po t r z eb wspó ł c zesnego 
życ ia , p r z y g o t o w u j ą c p r o j e k t a n -
t ó w r ó żnych dz i edz in sztuki 
u ż y t k o w e j . Spec ja lność ta z y -

statek z b u d o w a n y został bądź w 
S k a n d y n a w i i , bądź też w e 
w s c h o d n i m sektorze Ba ł tyku. W 
grę wchodz i zwłaszcza Gdańsk 
lub R y g a . 

W e d ł u g zdania pro f . dr. T a -
deusza Dz i ekońsk i ego z Instytutu 
H is to r i i K u l t u r y M a t e r i a l n e j 
P A N , k t ó r y z a j ą ł się zbadan i em 
miedz i , chodz i n a j p r a w d o p o d o b -
n i e j o kruszec, pochodzący ze 
S ł o w a c j i , a p o d d a w a n y odsreb-
rzan iu i r a f i n a c j i w hucie za ło -
ż o n e j p r zez Jana Turzona w e 
w s i M o g i ł a pod K r a k o w e m . Jest 
to w i ę c to samo mie j sce , w k t ó -
r y m dz i s i a j sto i N o w a Huta . Z a -
k ład by ł c z ynny w latach 1469— 
1526. Stąd m i e d ź w ę d r o w a ł a 
Wis łą do Gdańska i d a l e j do 
k r a j ó w zamorsk ich . 

B a d a n i e m że laza za j ą ł się 
pro f . dr Tadeusz P o m p o w s k i z 
Po l i t e chn ik i Gdańsk i e j . Z a p r z e -
czy ł on p i e r w o t n e m u pr zypusz -
czeniu, iż ż e lazo pochodz i ze 
S z w e c j i i s tw ie rdz i ł , że jest to 
t zw . że lazo pud larsk ie o t r z y m y -
w a n e drogą wy tap i an i a i kucia 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j w średn io -
w i e c znych dymarkach , k tóre 
z n a j d o w a ł y się na teren ie K i e -
l e cczyzny i K r a k o w s k i e g o . Jest 
to w y r ó b na w y s o k i m ówcześn ie 
po z i om ie t echn icznym. 

Większość prac konse rwa t o r -
skich p r z e p r o w a d z a n a jest w e 
w ł a s n e j p r a c o w n i Cent ra lnego 
M u z e u m Morsk i ego . Z pomocą 
pr zysz ł y p l a cówk i muzea lne i 
konse rwa to r sk i e z innych ośrod-
k ó w K r a j u . Zasadnicza część 
kons t rukc j i w r a k a spoczywa 
obecn ie za top iona w r a z z barką , 
na dnie M o t ł a w y , przechodząc w 

sposób proces odsalania 

sku j e też coraz w i ększą popu-
larność w ś r ó d s tudentów. O i le 
p r zed p ięc iu la ty ponad 70 proc. 
m łodz i e ż y s tud iu jące j w akade-
miach i ucze ln iach p lastycznych 
w y b i e r a ł o k i e runk i t r a d y c y j n e — 
ma la r s two , g ra f i k ę , r zeźbę — 
obecn ie p r o p o r c j e te zmien i ł y 
się na ko r zyść ró żnych w y d z i a -
ł ó w p r o j e k t o w o - u ż y t k o w y c h , k t ó -
r e kształcą dziś ok. 70 proc. 
wszys tk i ch s tudentów. Zmien i ł y 
się także p r o g r a m y uczelni , któ-_ 
i e coraz śc iś le j w i ą żą teor i ę z " 
p rak tyką . P r z y k ł a d e m tego są 
u m o w y z a w i e r a n e przez szkoły 
p las tyczne z zak ładami pracy. 
Dz i ęk i t emu studenci i w y k ł a -
d o w c y m a j ą możność k o n f r o n -
tac j i s w y c h p r o j e k t ó w z r ea lny -
m i m o ż l i w o ś c i a m i i po t r z ebami 
przemys łu , o d b y w a n i a p rak t yk 
w zak ładz ie , w y k o n y w a n i a na 
j e g o z a m ó w i e n i e prac p r o j e k t o -
w y c h lub s tudy jno -badawczych . 
W ostatnich k i lku latach ucze l -
nie w y k o n a ł y ok. 550 t ego r o -
d za ju prac. 

Uc ze ln i e p las tyczne op racowu-
ją w a ż n e p r o j e k t y dla Po lsk ich 
K o l e i P a ń s t w o w y c h , Z a k ł a d ó w 
im. Ceg i e l sk i ego , F a b r y k i S a m o -
c h o d ó w M a ł o l i t r a ż o w y c h w B i e l -
sku-B ia ł e j , d la P o l s k i e j A k a -
demi i N a u k i w i e l u innych 
p r z eds i ęb i o r s tw i instytuc j i . Jest 
to wspó łp raca ze wszech miar 
korzys tna dla o b y d w u stron. 
D a j e ona ucze ln i om szanse w y -
korzys tan ia t w ó r c z y c h ta l en tów 
s w y c h w y c h o w a n k ó w , zaś zak ła -
dom i i ns t y tuc j om prak tyczne 
korzyśc i , a także n i e j edną t w ó r -
czą insp i rac ję . 

BADANIA 
I K O N -
SERWACJA 

WRAKU » M I E D Z I O W C A « 

W y d o b y t y w paźdz i e rn iku ub. 
r oku z dna Z a t o k i G d a ń s k i e j 
f r a g m e n t w r a k a „ M i e d z i o w c a " 
oraz ładunek z t ego statku p o d -
d a w a n e są badan i om i z ab i e gom 
konse rwa to r sk im . P r z y p o m n i j m y , 
ż e chodz i o w r a k ś r edn i ow i e c z -
nego żag l owca , k t ó r y został o d -
k r y t y , sp ene t r owany i zbadany 
pod w o d ą przez n a u k o w c ó w z 
Cen t ra lnego M u z e u m M o r s k i e g o 
w Gdańsku, a następnie podn i e -
s iony p r z y pomocy M a r y n a r k i 
W o j e n n e j . Z u w a g i na un ika lny 
ładunek, z łożony m. in. z m iedz i , 
zna lez i sko z m i e j s ca uznane z o -
stało za j edno z na j don i o ś l e j -
szych odk ry ć e u r o p e j s k i e j a r -
cheo log i i podmorsk i e j . P o t w i e r -
dzenie t e j opini i nastąpi ło na 
z j e ź d z i e M i ę d z y n a r o d o w e g o S to -
war zys z en i a M u z e ó w T ranspor tu 
w B r emershaven , k t ó r y choć po -
św i ęcony by i n n y m s p r a w o m , 
znaczną część s w o j e j uwag i sku-
pi ł w łaśn ie na „ M i e d z i o w c u " . 

Badan ia kons t rukc j i w r a k a 
p r z e p r o w a d z o n e p r z e z dr. hab. 
P r z e m y s ł a w a Smo la rka , p o z w a -
l a j ą s tw ierdz ić , że jest t o statek 
t ypu ho lk , zb l i żony do kog i , a le 
różn iący się od n i e j s z e r eg i em 
szczegó łów. M o ż n a stąd n i ema l 
z całą pewnośc ią w n i o s k o w a ć , że 

PIWNICA 
WANDY 
WARSKIEJ 

N i e m a chyba w a r s z a w i a k a , k t ó r y nie s łysza łby 
o urokach j e d y n e g o w s w o i m r o d z a j u l oka lu —- P i w -
n icy W a n d y W a r s k i e j . 

W a n d a War ska , ba rdzo n iegdyś popu larna p iosen-
karka , w y s o k o oceniana woka l i s t ka j a z zowa , od p e w -
nego czasu unika w i ę k s z y c h estrad, śp i ewa n i ema l 
w y ł ą c z n i e w s w o i m loka lu na R y n k u S ta rego Miasta . 
Jak tw i e rdz i , doszła do wn iosku , ż e stałe — mocno 
podkreś la to s ł owo — mie j s c e p r a c y d la ka żdego 
a r t ys ty jest ważne , może nawe t na jważn i e j s z e . W 
P i w n i c y p r a c u j e r a z em ze s w y m m ę ż e m — A n d r z e -
j e m K u r y l e w i c z e m , z n a k o m i t y m m u z y k i e m , k o m p o -
z y t o r e m j a z z o w y m , m a j ą c y m duże os iągnięc ia w 
op racowan iu m u z y k i f i l m o w e j i t ea t ra lne j . P i w n i c a 
jest ich p racown ią , tu także natychmias t mogą k o n -
f r o n t o w a ć w o b e c publ icznośc i to, co robią . 

T r z y r a z y w t y godn iu na sal i zb i e ra j ą się ci, k tó r zy 
po t ra f i ą słuchać. W iększość z nich to stal i s y m p a -
tycy pa r y a r t ys tów , c z ł onkow i e t zw . K l u b u M u z y k i 
Wspó łczesne j . Za ł o ży ł a go Warska w c z e rwcu 1967 
roku w p r z e b u d o w a n y c h p iwn icach g o t y c k i e j k a m i e -
nicy S ta r ego Miasta . P o p r z e d n i o mia ła jeszcze m n i e j -
szą, jeszcze b a r d z i e j ukry tą p i w n i c z k ę na N o w y m 
Świec i e . G d y ze w z g l ę d ó w bezp i eczeńs twa t rzeba b y -
ło ją opuścić, n o w e g o loka lu dla W a r s k i e j szukal i 
dozorcy s ta romie j scy . Zna l e ź l i l oka l w y j ą t k o w e j u r o -
dy. P i ę k n e w y s o k i e sk lep ien ia z c z e r w o n e j ceg ły , c i ę ż -
k i e d r zw i , c i ężk ie s to ły i z yd l e w środku a mn ie j s z e 
sto l ik i z f o t e l i k a m i po bokach. W p łomien iach św iec 
m igocze b a r e k z b u t e l k a m i c z e r w o n e g o w ina , tu se r -
w u j e się t akże na j l eps z y podobno w W a r s z a w i e g o -
rący „ S t r o g o n o f f " . 

K l u b jest n i ew i e lk i , z t rudem zmieśc i s ię tu 80 
osób, z a w s z e w i ę c t r zeba w y b i e r a ć się t rochę w c z e -
śn i e j : w e w t o r k i i ś rody p r zed 19.00, w pon iedz ia łk i 
p r zed 20.00. C z ł o n k o w i e k lubu m a j ą natomiast m i e j -
sca zapewn ione , a le by zostać c z ł onk i em t rzeba zna -
leźć r e k o m e n d a c j ę u dwóch c zynnych c z ł o n k ó w K l u -
bu M u z y k i Wspó ł c zesne j . Zdar za się, iż gospodarze 
odstępują od zasady r ekomendac j i , w y s t a r c z y po 
prostu, że k a n d y d a t lub i jazz i p o t r a f i słuchać. 

T r u d n o p r z e k a z y w a ć s p r a w y tak t rudne do z d e f i -
n i owan ia jak nas t ró j loka lu , jak kunszt a r t y s t ów 
zb i e ra j ą cych się w P i w n i c y W a n d y W a r s k i e j . Bez 
wą tp i en i a j ednak, z pe łną odpowiedz ia lnośc ią z ap ro -
wadz i ć tu można i t r zeba każdego , k to chce poznać 
W a r s z a w ę od n a j l e p s z e j strony. O c z y w i ś c i e o i l e lubi 
m u z y k ę wspó łczesną, j a zz w t rochę spec j a lnym, n i e -
p o w t a r z a l n y m w y d a n i u A n d r z e j a K u r y l e w i c z a i w o -
k a l n y m op racowan iu W a n d y W a r s k i e j . 

scener i i już k i lkase t par 
z a w a r ł o z w i ą z e k m a ł -
żeński . 

M u r y t ego o r y g i n a l n e -
go ob i ek tu nie pocho -
dzą już, n iestety , z po ło -
w y X I I I w i eku . P r z e -
b u d o w a n y w X V I w . 
p r zez w ł o s k i e g o arch i -
t ek ta Jana Bap tys t ę 
Quadro budynek został 
w 1890 r . r o zebrany , a 
na j e g o m i e j s cu w z n i e -
s iono t zw . n o w y r a -
tusz, k t ó r y z ko l e i z o -
stał zn iszczony w d r u -
g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 
G d y b y nie d e c y z j a 
w ł a d z m ie j sk i ch „ B u -
dynek W a g i " , k t ó r y p o -
ws ta ł k r ó tko po l okac j i 
miasta , n ie s tanowi łby 
dz i s i a j j e d n e j z n a j -
w i ę k s z y c h a t rakc j i po -
znańsk i e j S ta rówk i . N a 
pods taw i e s tarych zd j ęć 
i r y c in w latach 1950— 
1960 z r ekons t ruowano 
zaby tek , p r zed k t ó r y m 
og lądać można codz i en -
nie wese lne orszaki . 

SLUB 
W 
WADZE 

Choc iaż nie k w i t n i e 
tu hande l i n ie w a ż y 
się już sp r z edawanych 
lub k u p o w a n y c h t o w a -
r ó w , to j ednak pozos ta -
ło coś z d a w n e g o cha -
rak t e ru t e go j e d n e g o z 
na j s ta rszych b u d y n k ó w 
ś r edn i ow i e c znego P o -
znania. Dz iś w w a d z e 
m i e j s k i e j „ w a ż ą się"... 
losy m łodych ludzi , k t ó -
r zy pos tanowi l i s tanąć 
na ś lubnym kobiercu. 
Od n i e d a w n a w j e d n e j 
z r ep r e z en ta cy jnych sal 
t ego budynku z n a j d u j e 
się Pa ł ac Ś lubów , gdz i e 
w s t y l o w e j , z a b y t k o w e j 



d tysięcy lat 

— Szanowny Panie! Dziś w 
ogrodzie przy wykopywaniu 
dołka pod drzewko znalazłem 
interesujący fragment cera-
miki o wymiarach 3,5 cm X 
5 cm, grubości 8—9 m m z 
bardzo obfitym ornamentem, 
którego rysunek załączam na 
oddzielnej kartce. Znajdował 
się on na głębokości 30 cm. 
Wydaje mi się, że jest to 
fragment małego dzbanka w 
jego górnej części. Miejsce, 
w którym znalazłem ten frag-
ment, zabezpieczyłem. Cze-
kam na wiadomość. 

Z poważaniem J. Głowacki 

akich i po-
dobnych l is tów nadchodzi pod 
adresem Pogo t ow i a A r cheo l o -
g icznego w Wars zaw i e co n a j -
m n i e j k i lkanaście w ciągu 
miesiąca. L is ty te, a także 
zgłoszenia bezpośrednie czy 

spr 

Przedmioty znalezione na 
terenie cmentarzyska w 
miejscowości Kołacz (woj. 
siedleckie) przez Jana 
Bajszczaka 

Najbardziej zasłużeni zna-
lazcy. Od lewej: dr J. Gło-
sik, K. Cieślicki — ślusarz 
z Warszawy, T. Kostrze-
wa — rolnik z Kamieńczy-
ka, K. Garbacz — uczeń 
z Biłgoraja 

Edward Mędrzycki — rol-
nik z Trojanowa zgłasza 
informację o natrafieniu 
na cmentarzysko ciałopal-
ne w miejscowości Gaj 

Niejedna elegantka za-
chwyci się dziś tymi ozdo-
bami z brązu, które no-
szone były około 2,5 ty-
siąca lat temu 

Motyka z rogu jelenia li-
cząca około 3,5 tys. lat od-
naleziona na terenie dzia-
łek ogrodniczych na Mo-
kotowie, w Warszawie 

Siekierka z brązu sprzed 
trzech i pół tysiąca lat 
znaleziona w Iłowie koło 
Sochaczewa i „pomysłowo" 
przerobiona na lutownicę 

Le Service-SScours Ar-
chéologique, avec son siège 
à Varsovie est une des ra-
res institutions de ce genre 
dans le monde. Créé, il y 
a douze ans, sur l'initia-
tive de l'éminent archéo-
logue — le professeur Zdzi-
sław Rajewski, i l s'est fixé 
pour but la sauvegarde de 
toutes les précieuses dé-
couvertes mises au jour 
fortuitement à la cam-
pagne ou bien dans les 
villes pendant les chan-
tiers par les paysans, éco-
liers, ouvriers etc. 

Aujourd'hui le Service-
Secours Archéologique de 
Varsovie peut être fier de 
ses succès et des excellents 
résultats de ses activités. 
Chaque année ses emplo-
yés, tous archéologues, re-
çoivent environ 200 lettres 
et coups de téléphone de 
toutes les régions de la 
Pologne, dont certains con-
cernent des découvertes 
intéressantes. Après une 
vérification sur place, on 
entreprend souvent les 
fouilles qui donnent par-
fois des résultats sensa-
tionnels. 

Skarby 

suwyû s. 



t e l e f on i c zne s tanowią pods ta -
w ą j e go dz ia ła lności . 

P o g o t o w i e A r c h e o l o g i c z n e 
p r z y P a ń s t w o w y m M u z e u m 
A r c h e o l o g i c z n y m w W a r s z a -
w i e pows ta ł o w 1964 roku z 
i n i c j a t y w y n i e ż y j ą c e g o już 
dziś pro f . Zdz i s ł awa R a j e w -
skiego , b y ł e g o dy r ek t o ra m u -
zeum. Jest ono j e d n y m z n i e -
l i cznych na świec ie , a j edyną 
t ego typu p l a cówką w E u r o -
pie. Ce l em, j ak i sobie pos ta -
w i ł o od samego początku, b y -
ło r a t owan i e przed zn iszcze-
n i em cennych znalez isk, k t ó -
r y c h war t ośc i n ie znano, a co 
n a j w a ż n i e j s z e zna lazcy nie 
w i ed z i e l i do kogo się z w r ó -
cić ze s w y m i odkryc i am i . 

Dziś w a r s z a w s k i e P o g o t o -
w i e A r cheo l o g i c zne m o ż e s ię 
szczyc ić p o w a ż n y m i os iągn ię -
c iami . K a ż d e g o r oku o t r z y -
m u j e ponad dw ieśc i e zg łoszeń 
z t e renu ca łego K r a j u , z k t ó -
r y ch w i e l e do tyczy c i e k a w y c h , 
n ie raz w r ę c z r e w e l a c y j n y c h 
odkryć . N i e k t ó r e z nich s ta ły 
się n a w e t zaczą tk i em prac 
w y k o p a l i s k o w y c h . 

N a j w i ę c e j zg łoszeń nadsy -
ła ją ro ln icy , uczn iow ie , nau -
czyc i e l e szkół w i e j sk i ch . P o -
pu l a r y zac j a dz ia ła lnośc i P o -
go t ow ia na w s i m a o g r o m n e 
znaczenie , t a m b o w i e m n a j -
c zęśc i e j można na t ra f i ć na 
c i e k a w e znalez iska. 

Rzec z jasna, że nie każda 
w y p r a w a w t e ren przynos i 
boga te p lony . Z w y k l e oko ło 
p o ł o w a zg łoszeń nadsy łanych 
z różnych z a k ą t k ó w K r a j u 
oka zu j e s ię t ra fna , p o w a ż n i e 
wzbogaca zb io ry a r cheo l og i c z -
ne o istotne war tośc i nauko -
we . 

P o g o t o w i e popu l a r y zu j ą c 
swą dz ia ła lność przez r o z -
sy łan ie w teren — do u r z ę -
d ó w gminnych , szkół , p a ń -
s t w o w y c h gospodars tw r o l -
nych — spec ja lnych broszur 
stara się nie t y l k o zachęcać 

do pos zuk iwań a rcheo log i c z -
nych, a le t akże p r z e k a z u j e 
w s k a z ó w k i , j ak na l e ży zna -
lez ione ob i ek ty zabezp ieczać . 
M a to ko losa lne znaczen ie . 
Z a b y t e k n i e f a c h o w o w y d o b y t y 
z z i em i z a m y k a b o w i e m na 
z a w s z e s w o j ą t a j e m n i c ę i 
choćby n a j e f e k t o w n i e j s z y , t ra -
ci na wa r t o ś c i n a u k o w e j . W y -
dobyc i e z z i em i luźnych 
p r z e d m i o t ó w przez n i e f a c h o w -
ca i n a w e t p r z ekazan i e ich 
pó źn i e j do m u z e u m można 
p o r ó w n a ć do w y r w a n i a k a r -
tek z ks iążk i , z k t ó r e j n i e -
w i e l e da się p ó ź n i e j odczy tać . 

P r o w a d z ą c o d ponad dz i e -
sięciu lat P o g o t o w i e A r c h e o -
log iczna d r Je r zy G łos ik by ł 
ś w i a d k i e m wszys tk i ch c i eka -
w y c h odkryć , k t ó r e n i e j e d n o -
kro tn i e p o m o g ł y w y p e ł n i ć 
i s tn ie jące jeszcze b ia łe p l a m y 
na m a p i e a r cheo l og i c zne j 
K r a j u , m ia ł możność p r z e k o -
nania się j ak w i e l e jest w 
Po l sce ludzi , k t ó r z y chcą p o -
móc nauce. 

N i e baga t e l i zu j e on ż a d n e j 
i n f o r m a c j i . Na t y chmias t po 
j e j o t r z y m a n i u sam lub 
wspó ln i e z ek ipą a r cheo l o -
g ó w ws iada w samochód i j e -
dzie, często n a w e t do n a j b a r -
d z i e j od l eg ł y ch mie j s cowośc i , 
aby j ak n a j s z y b c i e j naoczn ie 
p r zekonać się o war tośc i za -
s y gna l i z owanego znalez iska. 
N i e r z a d k o b o w i e m taka w i a -
domość s ta j e się ź r ód ł em r e -
w e l a c y j n y c h o d k r y ć , o k t ó r y c h 
god z inam i m o ż e opow iadać 
sensacy jne n i e m a l historie... 

—- H is tor ia o d k r y t y c h na 
Mazurach , w ż w i r o w a t y m 
piasku „ c z e r w o n y c h kośc i " 
zaczę ła się z pozoru ma ł o 
e f e k t o w n i e i n ie zapow iada ła 
późn i e j s zych r e w e l a c j i — m ó -
w i dr Głos ik . — M ł o d z i l u -
dz ie kop iący r ó w nad j e z i o -
r e m w oko l i c y G i ż y cka , na -
t ra f i l i na f r a g m e n t y kośc i 
ludzk ich o b a r w i e c z e r w o n e j . 

N i e zw łoc zn i e z a w i a d o m i l i o 
s w y m odkryc iu . P o z o r n i e — 
niby nic c i ekawego . Z a r e a g o -
w a l i ś m y j ednak natychmias t 
w iedząc , że w bardzo od l e -
g łych czasach istniał z w y c z a j 
barw ien ia zmar ł y ch ochrą. Na 
mie j scu okaza ło się, że d o k o -
nano odkryc ia g r o b ó w k o b i e -
ty i dz iecka, w y p o s a ż o n y c h 
w z ęby tura, łosia i j e l en ia . 
B y ł y to g r o b y r o d ó w k o c z o w -
niczych sprzed sześciu t y s i ę -
cy la t ! Z w y c z a j p o g r z e b o w y 
barwien ia ciał ochrą u p r a -
w i a n y by ł p r zez ł o w c ó w m e -
zo l i tycznych. Ochra mia ła z a -
p e w n e s ymbo l i z ować k r e w i 
p r zyczyn iać się do „ p r z e d ł u -
żenia ż y c i a " w zaświatach. 
Zaś zna lez ione z ęby z w i e r z ę -
ce z p r z e w i e r c o n y m i o t w o r a -
mi pochodz i ł y z a p e w n e z no -
szonego przez zmar łą n a s z y j -
n ika-amule tu , k t ó r y mia ł ją 
chronić p r zed z ł y m i u r o k a m i 
za życ ia i po śmierc i . O d k r y -
cie to stało się p r a w d z i w ą 
sensacją naukową, rzuc i ło no -
w e św ia t ł o na p rob l em n a j -
starszego osadnic twa m e z o l i -
t ycznego na P o j e z i e r z u M a -
zursk im. 

Różne i czasem zaskaku-
jące są sy tuac je , w jak ich 
natra f ia się na zna lez iska 
archeo log iczne . P r z e d paru l a -
ty na p r z yk ł ad —- opow iada 
dr Głos ik — j eden z m i e s z -
k a ń c ó w ws i Góra w o k o l i -
cach Pu ł aw , b ronu jąc o z m i e r z -
chu pole , spostrzeg ł jak iś 
b łysk na n ieb ie i p o chw i l i 
zobaczy ł , j ak w p e w n e j od l e -
g łości upadł ro z ża r zony na 
c z e rwono p r zedmio t . Ro ln i k 
zapamięta ł m i e j s c e upadku 
d z iwnego p r z edmio tu i na -
stępnego dnia w y b r a ł się na 
poszukiwania . Zna la z ł „ j a k -
by k a w a ł e k że laza czy o ł o -
w iu , bardzo c iężk iego , chyba 
meteory t , a w pobl i żu, p ł y t -
ko pod z iemią, d w i e s i ek ie rk i 
i k a w a ł k i jak ichś sko rup " — 

jak to dok ładn ie opisał w 
l iście do P o g o t o w i a A r c h e o l o -
g icznego . P o p r z y j e ź d z i e e k i -
py P o g o t o w i a na m i e j s c e o k a -
za ło się, ż e p r z e d m i o t p o d -
nies iony p r z e z ro ln ika nie 
jest p r a w d z i w y m m e t e o r y -
tem, j ednak s i ek i e rk i k r z e -
m i e n n e s tanow i ł y cenne o d -
k r y c i e — pochodz i ł y z okresu 
oko ło d w ó c h i pó ł tysiąca lat 
p r z ed naszą erą. 

I n n y m ra z em r o ln i k z N o -
w e j W s i pod Ż n i n e m pos ta -
n o w i ł usunąć z pola w i e l k i e 
g łazy , k t ó r e p r zes zkadza ł y m u 
w orce. W ten sposób o d k r y ł 
g r ó b s k r z y n k o w y l i czący so-
bie oko ł o dwa i pół tysiąca 
lat, z a w i e r a j ą c y u r n y - p o p i e l -
r.ice, w k t ó r y ch z łożono p r z e -
pa l one szczątki zmar ł ych . 

N a w e t p o ł o w y r a k ó w mogą 
czasem p r zyc zyn i ć się do od -
k ryc i a in t e r esu jącego zna l e -
ziska. Podczas w a k a c j i le tnich 
uczeń z Ł o m ż y , p ene t ru j ą c 
b r z eg N a r w i , z a u w a ż y ł pod 
kona rami d r z ewa , w pob l i żu 
skarpy , doskona le z a chowane 
nac zyn i e g l in iane. P r z y b y ł a 
na mie j sca ek ipa P o g o t o w i a , 
s tw ie rdz i ła , że naczyn ie to 
może się poszczyc ić n ie lada 
m e t r y k ą . W i e k j e g o sięga p ra -
w i e p ięc iu tys ięcy lat, a łą-
czy się ono z ku l turą a m f o r 
kul is tych. 

W końcu ub i eg ł ego roku, 
c i e k a w e g o odkryc ia dokonano 
w m ie j s cowośc i K o ł a c z w 
w o j . s ied leckim. Ro ln ik , Jan 
Ba j s zczak , kop iąc dół na 
z i emniak i , na t ra f i ł na szk ie -
le ty . Zawiadorrt i ł o s w y m 
odkryc iu P o g o t o w i e . Okaza ł o 
się, że jest to cmen ta r z ysko 
c ia łopa lne z okresu w p ł y w ó w 
r zymsk i ch , l iczące b l isko d w a 
tys iące lat. Poza s zk i e l e tami 
zna lez iono t am r ó w n i e ż okuc ie 
do tarczy , nóż, g ro t że lazny , 
branso le tę i inne że lazne 
p r z e d m i o t y . Obecn i e na t y m 
te ren ie m a j ą być prowadzone ! 
d o d a t k o w e praca w y k o p a l i -
skowe. 

Dz ia ła lność P o g o t o w i a ma 
charak t e r społeczny i op iera 
się na dob r e j w o l i zna lazcy . 
W zam ian za dostarczenie in-
f o r m a c j i , bądź in t e r e su jącego 
znalez iska, z g ł as za j ący o t r z y -
m u j e spec ja lne p o d z i ę k o w a n i e 
na p iśmie . Osoby p r z e k a z u j ą -
ce na j c enn i e j s z e zna lez iska 
lub d łuże j w s p ó ł p r a c u j ą c e z 
P o g o t o w i e m o t r z y m u j ą na -
g r o d y r z e c z o w e i d y p l o m y 
uznania, ich nazw iska w y -
mien iane są na ł amach prasy , 
czasopism naukowych , j ak też 
w audyc j a ch r a d i o w y c h i t e -
l e w i z y j n y c h . 

A j ak i jest da lszy los tych 
p r z y p a d k o w y c h wykopa l i s k , 
p r z e d m i o t ó w o t ys iąc l e tn i e j 
histor i i? P o p r z ep r owadzen iu 
dok ładnych badań t r a f i a j ą 
o n o na j c z ęśc i e j do m u z e ó w . 
N a j c e n n i e j s z e pozos ta ją o c z y -
w i śc i e w M u z e u m A r c h e o l o -
g i c znym, inne p r z e k a z y w a n e 
są do M u z e ó w H i s to ryc znych , 
M u z e u m Z i emi , M u z e u m W o j -
ska, za l e żn i e od charakteru 
eksponatu. W i e l e z nich eks -
p o n o w a n y c h jest na r ó żnego 
r o d z a j u w y s t a w a c h w c a ł y n 
K r a j u . N i ek t ó r e t r a f i a j ą do 
szkół, gdz i e służą uczn iom 
j ako p o m o c e naukowe . 

A N N A RYBICKA 



I Józefa Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Choć nie zaliczam się do 
osobników romansowych i 
choć od dawna już nie kart-
kowałem ani tomiku wierszy, 
ani sentymentalnej powieści, 
jednak od wczoraj bezustan-
nie wyrywają mi się z piersi 
tłumione westchnienia. Dziw-
ne, prawda? 

Dziwne jest również i to, 
że kiedy wczoraj moja wy-
słała mnie po zakupy, wcale 
nie zatrzymałem się przed 
witryną garmażerni i nie poi-
łem się widokiem wystawio-
nych tam kiełbas, salcesonów, 
wątrobianek i kaszanek, choć 
zazwyczaj wszystkie te wy-
roby wędliniarskie działają 
jak magnes na mój wzrok. 
Tym razem jednak magne-
sem okazała Się być kwia-
ciarnia. I tak patrzyłem na 
stłoczone w niej bukiety, jak 
gdybym nie był Grzybkiem, 
ale wazonem. 

Ale jeszcze dziwniejsze jest 
to, że chwilami odnoszę wra-
żenie, iż pomimo swojej wca-

le nie koguciej wagi, mogę 
przeistoczyć się w motylka 
albo zalotną a rozmarzoną 
„Panienkę z okienka" i wzo-
rem bohaterki, napisanej przez 
Lucjana Rydla, „Bajki o Ka-
si i Królewiczu", zacznę za-
raz szeptać: „Pókim żywa, 
nie żałuj, ino całuj mnie, ca-
łuj, Królewiczu sokole". Po-
czątkowo sądziłem, że jakiś 
czytający „Tygodnik" polonij-
ny czarnoksiężnik usiłuje za-
kląć mnie w niewinną dzie-
wicę, ale wnet zorientowałem 
się, że co jak co, ale dzie-
wictwo na pewno mi nie gro-
zi, a upewniłem się co do 
tego dzięki temu, że ni stąd, 
ni zowąd, z powrotem zaczęły 
działać na mnie zniewalająco 
loki tudzież inne ponętne 
przymioty kobiecego ciała. 
N aturalnie, to nie licujące z 
moim sędziwym wiekiem na-
głe zainteresowanie płcią 
piękną poddawane jest bezli-
tosnej krytyce przez lepszą 
stronę mojej osobowości. Ale 
lepsza strona mojej osobliwo-
ści sobie, a maj sobie. Tak. 
Maj. Bo to przecież nic inne-
go, tylko maj, miesiąc, któ-
rego nazwa brzmi jak szelest 
miodych liści, to maj, ów na-
siąkły od wieków miłością i 
słodyczą i pachnący bzem ro-
mantyczny miesiąc wyprawia 
w moim emigranckim jeste-
stwie — i może w Waszym 
też? — takie figle-migle. 

Ale pełen kląskania słowi-
czego i wprawiający człowie-
ka w stan przejściowego od-
rodzenia i przyrodniczej łaski 
maj naciska w nas nie tylko 
klawisz marzycielstwa, lecz 
również i klawisz patriotyz-
mu. Dzieje się tak za sprawą 
Konstytucji 3 maja, owego 
wielkiego aktu ustawodaw-
czego, na który zagrożony w 

swoim bycie naród zdobył się 
w pamiętnym 1791 roku i któ-
ry stanowił w dziejach Pol-
ski doniosły przełom, choć 
daleko był łagodniejszy od 
konstytucji francuskiej czy 
amerykańskiej. Choć nie zno-
sił ani pańszczyzny, ani pod-
daństwa chłopów, jednak brał 
włościan pod opiekę prawa 
i uwalniał mieszczan, otwie-
rając drogę do przyszłego u-
Aziału tych warstw w twór-
czym życiu narodu. Wpraw-
dzie Konstytucja ta nie we-
szła nigdy w życie, wpraw-
dzie patriotom nie udało się 
jej obronić, ale pomimo to 
dopóki istnieć będzie Polska, 
rocznica Ustawy Majowej nie 
zblednie. Rzecz w tym, że 
twórcy Konstytucji zrozumie-
li, iż przyszłość Rzeczypospo-
litej zależeć będzie od no-
wych warstw narodu, dotąd 
uciskanych, utrzymywanych 
w nędzy i ciemnocie. 

Jak wiemy o tym z „Ty-
godnika", dzisiejsza Polska 
czci postępowe tradycje zwią-
zane z Konstytucją 3 maja 
owym wielkim spotkaniem 
narodu z nauką i kulturą, 
jakim są doroczne Dni Oświa-
ty, Książki i Prasy, rozpoczy-
nające się we wszystkich za-
kątkach naszej ojczyzny, wła-
śnie w majowych dniach. My, 
emigranci, uczestniczyć w 
tym majowym festiwalu pol-
skiego słowa drukowanego, 
niestety, nie możemy. Wszak 
żyjemy poza granicami Kra-
ju. Ale choć żyjemy poza ty-
mi granicami od wielu już 
dziesiątków lat, pamięć o 
wielkim dokonaniu Sejmu 
Czteroletniego w nas też nie 
wygasła. Podobnie jak nasi 
współziomkowie znad Odry i 
Wisły, co roku 3 maja wspo-
minamy zarówno działaczy 

tego Sejmu, którzy pragnęli 
ulżyć doli naszych włościań-
skich przodków, jak i po-
wstanie kościuszkowskie, któ-
re stanowiło przecież dalsze 
rozwinięcie idei Konstytucji 
3 maja i które w dodatku — 
stwierdzają to w swoich roz-
prawach historycy obcy, czę-
sto dalecy od jakichkolwiek 
sympatii dla Polski — ura-
towało Wiełką Rewolucję 
Francuską. 

Bliskie jest nam także 
wcześniejsze od 3 maja datą, 
lecz późniejsze odeń histo-
rycznie, Pierwszomajowe 
Święto Robotnicze. Przede 
wszystkim dlatego, że wszys-
cy jak jeden mąż należymy 
do świata pracy. Ale także 
i z tej przyczyny, że prehi-
storia 1 Maja zahacza — o 
czym mało kto wie — o dzie-
je emigracji polskiej we Fran-
cji. Chodzi o to, że data ta 
została wybrana dla uczczenia 
rocznicy wybuchu strajku ro-
botników amerykańskich w 
Chicago w roku 1886, że w 
trakcie tego strajku domaga-
no się wprowadzenia ośmio-
godzinnego dnia pracy i że 
na dwadzieścia lat przed hi-
storycznym chicagowskim 
strajkiem żądanie to zostało 
wysunięte przez Międzynaro-
dowe Stowarzyszenie Robot-
ników, w którym do czoło-
wych działaczy należał póź-
niejszy polski bohater wojny 
francusko-pruskiej, generał 
Józef Ludwik Hauke-Bosak. 
Właśnie tak się miała spra-
xca. A ja, francuskim zwy-
czajem, przypinam do niej 
gałązki białych dzwonków 
konwalii. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M o j e opow iadan i e z a b r z m i 
j ak z pow ieśc i , j a k w y m y -
ślone, a l e jest n a j p r a w d z i w -
sze. T r z y lata t e m u ożen i ł się 
syn i urodz i ł o mu się dz iecko. 
D w a lata t emu w y s z ł a za 
mąż córka, bardzo szczęś l iw ie , 
b y l i ś m y z m ę ż e m o g r o m n i e 
zadowo l en i . Urodz i ł a dz iecko. 
R o k t emu zda r zy ł o się n i e -
szczęście -— na jmłodsza cór -
ka, j eszcze l i cea l is tka zaszła 
w c iążę z ukochanym ch ło -
pak i em. N i e można by ło 
p r z e r w a ć c iąży. Rodz i c e j e go 
by l i wśc i ek l i , zgodz i l i się na 
ś lub pod naszą pres ją , a le 
zabron i l i s ynow i w ogó l e w i -
d y w a ć się z żoną i dz i eck iem. 
Do komp l e tu : m ą ż s tarsze j 
córk i zg iną ł w w y p a d k u sa-
m o c h o d o w y m , żona rzuci ła 
syna, i g d y w s z y s c y r a z e m 
na n o w o wróc i l i do r od z in -

nego domu, pod skrzyd ła r o -
dz iców, okaza ło się, że m ó j 
ukochany m ą ż zna laz ł sobie 
młodą kochankę i zamie r za 
m n i e opuścić. K a z a ł a m m u 
c z y m p r ę d z e j w y n i e ś ć się z 
domu i t e ra z ż y j e m y r a z em 
t r z y opuszczone kob i e t y , j e -
den opuszczony mężc zy zna i 
t r ó jka ma łych dzieci . N i e m o -
g ę pow iedz i e ć , że jest m i z 
t y m źle . M a m w y p e ł n i o n e ż y -
cie, dużo za j ę ć , a le i radości . 
F i n a n s o w o s to imy nieźle. T y l -
ko, j ak p o m y ś l ę o przysz łośc i 
t e j m o j e j t r zódk i , to m i się 
rob i smutno. P r z e c i e ż n ie m o -
że im w y s t a r c z y ć na resztę 
życ ia stara ma tka i ma ł e 
dz iec i o raz rodzeńs two . Jak 
i m pomóc? Jak wn i e ś ć t r o -
chę radości w to ponure życ ie? 

M A T K A I B A B C I A 

K O C H A N A P A N I ! 

R z e c z y w i ś c i e los nie oszczę-
dzi ł P a n i i j e j rodz iny . AJe 
stare p r z y s ł o w i e m ó w i , że n i e -
szczęścia chodzą pa rami . W 
Pan i p r z y p a d k u nawe t — 
c zwó rkami . A l e dobrze , że 
jest ten w s p ó l n y dom, że jest 
rodz inna w i ę ź i mi łość m i ę -
dzy w a m i . I l e ż to rodz in w 
tak im w y p a d k u nie um i e zna -
leźć dla s iebie pocieszenia. 
I l e ż po r zuconych żon i m ę -
ż ó w jest zdanych t y l ko na 

siebie. W y jesteśc ie razerr.. 
P e w n i e , że dla m łodych to 
żadna pociecha. K a ż d e z n ich 
m a r z y o mężu, kochanku czy 
żonie . N i e m n i e j św iadomość , 
że jest Pan i , c zy l i matka i 
babcia, ż e jest brat czy s io-
stra pomaga im pr zeżyć . J a -
k ie w y j ś c i e na przysz łość? W 
t y m P a n i nie może i m p o -
móc. Sam i w s w o i m czasie 
zna j dą dla s ieb ie p a r t n e r ó w 
i par tnerk i , sami urządzą 
s w o j e życ ie . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
N i e m o g ę już t e go d łuże j 

znieść. M ó j syn się ożen i ł 
p r z ed r ok i em, m i e s z k a m y 
wszyscy r a z em i nasz d o m 
p r z y p o m i n a w a r o w n y obóz 
dwóch w r o g i c h a rmi i . W ża -
den sposób nie m o ż e m y się 
zgodz i ć z synową , a i z s y -
nem nie z n a j d u j e m y w s p ó l n e -
go j ę z yka . N i e w i e m , czy to 
ja j e s t em taką w i e d ź m ą czy 
m o j a s ynowa , w k a ż d y m r a -
z ie o b y l e co w y b u c h a k ł ó t -
nia, tak że p r zes ta l i śmy z 
sobą w ogó l e r o z m a w i a ć . C a -
ły dom jest na m o j e j g ł ow i e . 
S y n o w a pracu j e , syn o c z y -
w i śc i e także , no i m ó j mąż . 
N i k t po sobie nia posprząta , 
n ikt mi nie p o m o ż e w p r z y -
nies ieniu choćby z a k u p ó w an i 
w odnies ien iu pran ia . N i e 

m a m si ły tak h a r o w a ć i n ie 
w i d z ę powodu . M o j a s ynowa 
to „h rab i anka " . N i e ż e b y z 
t ak i ego z a m o ż n e g o domu, t y l -
ko tak ie ma m a n i e r y w i e l k o -
pańskie . Dba o s w o j e rączk i , 
w i ę c n ie z m y w a , nie sprząta 
i td. N i e ch mi P a n i p o w i e , 
P a n i A n n o , j a k d ługo można 
znosić tak ie życ i e? 

W Y Z Y S K I W A N A 

D R O G A P A N I ! 
P r z e d e w s z y s t k i m rob ić t y l -

ko to, co do t y c z y P a n i i j e j 
męża . N i e dbać o ca ły dom, 
t y l ko o siebie. Sprzą tać s w o -
ją część mieszkania , zanosić 
s w o j e pran ie , g o t o w a ć d la 
d w ó c h osób. K i e d y P a n i w p r o -
w a d z i w ż y c i e taką zasadę, 
w s z y s c y się p o c z ą t k o w o z d z i -
w ią , a p o t e m z r o z u m i e j ą , że 
s ię P a n i po prostu zbuntowa ła . 
I zaczn ie s y n o w a g o t o w a ć i 
sprzątać i n iszczyć s w o j e 
w y p i e l ę g n o w a n e r ę c e (zresztą 
w c a l e n ie muszą s ię niszczyć, 
można w s z y s t k o rob ić w g u -
m o w y c h r ę k a w i c z k a c h ) . Z 
czasem zaczną P a n i p r o p o -
nować p o m o c w zakupach i 
noszeniu c i ę ża rów . A jeś l i nie, 
n iech s ię P a n i n ie p r z e j m u j e . 
P r z e c i e ż w i e c z n i e z P a n i ą nie 
będą młodz i mieszkać . T r z e b a 
t y l k o w y t r z y m a ć t en c iężk i 
czas. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I T . S I B O L D 
M U L H O U S E 

Pracowałam we Francji pięć 
lat, a w Polsce 13 lat. Po 
przebyciu ciężkiej operacji 
wróciłam do pracy, ale po 
pewnym czasie musiałam 
przerwać pracę. Starałam się 
0 rentę inwalidzką. Niestety, 
otrzymałam odpowiedź od-
mowną, ponieważ mam za 
mało przepracowanych godzin. 
Myślałam, że nabiorę sił i 
pójdę odrobić te godziny, któ-
re brakują mi do renty. Nie-
stety, czekam na jeszcze jed-
ną operację i powinnam być 
pod stałą opieką lekarską. 
Czekam na odpowiedź i ewen-
tualną pomoc. 

Nieste ty , w t e j sprawie na-
leżało się zwróc ić do Sądu 
Ubezpieczeń Społecznych, gdyż 
nie ma innego sposobu p r ze -
prowadzen ia kontro l i co do 
słuszności postanowień od -
m o w n y c h Kas . — Na l e ż y pa -
miętać, ż e pensja inwa l idzka 
jest ws t ępnym krok i em do 
pensj i s tarcze j w t y m znacze-
niu, że po sześćdz ies iątym r o -
ku życ ia i nwa l i d z two się koń-
czy, a zaczyna się emery tura , 
z t ym, że ta ostatnia nie m o -
że być mnie j sza od pens j i 
inwa l idzk ie j . Pens ja inwa l id z -
ka jest zawsze p row i z o r y c z -
na, gdyż uważa się, że orga -
nizm przed osiągnięciem w i e -
ku starczego nie jest zużyty 
1 że można zawsze spodz iewać 
się wyzd row i en i a . 

P r zydz i e l en i e pensj i i n w a -
l i d zk i e j jest podporządkowane 
w a r u n k o m pracy i za robków, 
to znaczy, że ubezpieczony 
musi wykazać , iż przepraco-
w a ł pewną ilość godzin w 
okresie czterech k w a r t a ł ó w 
przed zaprzestaniem pracy. 

P o d w z g l ę d e m medycznym, 
pensja inwa l idzka może być 
przyznana, jeże l i stan zdro -
w ia ubezpieczonego z m n i e j -
szy ł się co n a j m n i e j o 2/3 j ego 
zdolności do pracy lub zarob-
ku. 

Stan inwa l id z twa określa się 
w i ę c w stosunku do pozosta-
ł e j zdolności do pracy , ogó l -
nego stanu zdrowia , w i eku i 
zdolności f i z ycznych i u m y -
s łowych ubezpieczonego po 
wyzdrow i en iu , po up ływ i e o -
kiesu, podczas k tórego ubez-
pieczony korzysta ł ze św iad-
czeń p ieniężnych, lub wres z -
cie na skutek s twierdzenia 
l ekarsk iego o r zeka jącego 
przedwczesne wycze rpan i e 
organizmu. 

W y d a j e się, że w Pan i 
przypadku odrabianie godzin 
nie rozw iąże prob lemu i n w a -
l idz twa, a może mieć skutek 
wręc z przec iwny . Natomiast 
stan zdrowia może pozwo l i ć 
na z akwa l i f i k owan i e do pra -
cy m n i e j męczące j , a w bra -
ku odpowiedn iego za jęc ia p o -
bieranie zasiłku z tytułu be z -
robocia w oczek iwaniu na 
emeryturę . 

MARIA KUNCEWICZOWA 
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Lepie j powiedzieć prawdę. Ostatecznie to 
nie jest średniowiecze i rozwody są łatwe. 

Jak zwyk le w wypadku różnicy zdań, 
popatrzyli na mnie z litością. 

— Prawdę? —• skrzywił się Michał. —• 
Co to znaczy: prawdę? Prawda co pięć mi-
nut jest inna. Dlaczego kłamstwo ma być 
gorsze od prawdy? Każdy kretyn i brutal 
mówi prawdę. To tylko kłamstwo jest inte-
ligentne i miłosierne. A co do pobierania 
się?... 

— Śliczna — zwróci ł się do Kathleen, 
patrząc na nią jednym okiem zbójeckim — 
z tą czarną łatą — i drugim promiennym: 
— Śliczna, czy chcesz mnie za męża? 

Roześmieli się. Kathleen przysiadła przy 
mnie, t rzymając Michała za rękę. — Przy -
jaciółko — przytuliła się — my nie lubi-
m y małżeństwa. M y nie chcemy dzieci ani 
szacunku sąsiadów. M y nawet lubimy się 
bać. I nie martw się o Bradleya. On wol i 
nas mieć, niż nas stracić. 

— Was? — oburzyłam się. — O ile wiem, 
ożenił się z tobą, nie z wami. 

Popatrzyl i na siebie, potem w okno. M i -
chał zagwizdał. — Nie jestem tego pewien, 
mamo — zakończył dyskusję. 

W godzinę później odjechali do Truro. 

R O Z D Z I A Ł I V 
Okres, który teraz nastąpił, nazwałabym 

ucztą Herodiady. Wprawdz ie metaforyka 
bibli jna nie pokrywa się z mitologią śred-
niowiecznego rycerstwa i je j przerzutami na 
wiek dwudziesty, jednak wszystkie mi ty 
mają to samo źródło: tajemnicze wnętrze 
człowieka. Dla mnie to, co dotąd nęka moją 
wyobraźnię, kiedy wspominam przyjęcia, 
zabawy i poufne spotkania w Truro w cza-
sie paromiesięcznego pobytu Michała u Bra-
dleyów, to głowa obnoszona na półmisku 
wśród ucztujących gości, mądra głowa ludz-
ka, of iarowana tancerce. Była to oczywiś-
cie głowa profesora. Poświęcił ją sam dla 
zatrzymania pod swoim dachem pary opę-
tanej miłością. Zy ł bez g łowy, brocząc 
krwią, którą wszyscy widziel i prócz niego. 

Zarzucił pracę nad swoim opus magnum. 
Widywa łam na jego biurku listy od różnych 
akademii i uniwersytetów nie otwarte. 

N ie pojechał do Oslo po odbiór szesnastego 
z kolei doktoratu honorowego. Ernest skła-
dał na stos w kącie za szafami kwartalniki 
i pisma naukowe, bo stół biblioteczny służył 
do zimnych bufetów. 

Podziwiałam metamorfozę Kathleen. Ze 
studentki przemieniła się w damę. Swetry 
i portki poszły w kąt. Jeżeli wkładała weł -
ny, to przetykane srebrną nicią, jeżeli w y -
stępowała w spodniach, by ły ze złotej lamy. 
Wieczorem prezentowała toalety sprowadza-
ne z Paryża, które ukazywały ją bardziej 
nagą niż kostium kąpie lowy sprzed roku. 
Czesała się coraz to inaczej. Ty lko mahoń 
włosów i szafir oczu. pozostawały te same, 
i tak samo soczyście brzmiały j e j słowa i 
śmiechy. 

Michał pozostał niesfornym sobą. Nadal 
nie lubił ciemnych ubrań, smoking przez 
Bradleya darowany po kry jomu sprzedał i 
kupił sobie na raty motocykl. Na przy ję -
ciach f igurował w żółtym albo czerwonym 
gol f ie do czarnych spodni, obcisłych jak 
skóra. Szrama nad okiem dodawała mu męs-
kości. Lekc j e z profesorem odbywały się 
nieregularnie, coraz rzadziej. Bradley twier-
dził, że Michał jest dobrze przygotowany, 
niepowodzenia na egzaminie były kwestią 
nerwów. Zamiast kucia zalecał rozrywki i 
sporty. 

Okazało się, że w czasie wo jny , poszuki-
wany przez gestapo, Michał przebywał przez 
rok na fa łszywych papierach, jako chłopiec 
stajenny, w prze ję tym przez N iemców o-
środku stadniny państwowej i tam, ciesząc 
się względami kawalerzysty, Prusaka, w y -
uczył się różnych sztuk hippicznych. Zatem 
na życzenie Kathleen, Bradley nie omiesz-
kał zdobyć paru koni pod wierzch. 

Szczególnie utkwiło mi w pamięci chmur-
ne popołudnie jesienne. W studio palił się 
7. trzaskiem ogień na obszernym kominie. 
W krąg siedzieli uczestnicy obrzędu, zwa-
nego ang i e lką herbatą. P r zy stoliku gospo-
dyni, zastawionym tacami, imbrykami i 
porcelaną, prezydowała Rebeka w zastęp-
stwie Kathleen, którą nudziło rozlewanie 
płynów do filiżanek, a zwłaszcza — jak mi 
mówiła — pytanie z niezmienną słodyczą: 

Dalszy ciąg na stronie 26 



,,mocna? średnia? słaba? z cukrem? ze śmie-
tanką? c zys ta? " 

Ernest ce lebrował , roznosząc n a j p i e r w c ie-
niutkie t ró jkąc ik i z na jb ie l s zego chleba po-
d w ó j n i e z łożone dla ochrony różnych past 
i z ie lenin, ma leńk ie c iepłe bułeczki , późn i e j 
pa t e ry z b iszkoptami i c iastem nadz ianym 
k a n d y z o w a n y m i owocami . Srebra błyszcza-
ły. Zapach herbaty , pomieszany z d y m e m 
d r z e w n y m i p e r f u m a m i Ka th l een , napełniał 
pokó j . 

W s z y s c y „ ź l i ba ron i " b y l i obecni. Rebeka 
c i e rp l iw i e czekała, aż cudzo łós two samo 
w z e j d z i e cykutą i p io łunem. Laura W i n d -
rush do lewała o l i w y do ognia, obe jmu jąc 
K a t h l e e n raz po raz o m d l e w a j ą c y m spo j rze -
n iem. Szk i e l e t owa ty Robe r t Stevens, z dłu-
g im i nogami w y c i ą g n i ę t y m i w stronę ko-
mina, demons t racy jn i e z i ewał , po c z y m zer-
kał na zebranych i wyg łas za ł pod adresem 
Brad l eya n i epo j ę t e dla p r o f a n ó w m ó w k i , na-
szp ikowane n a u k o w y m i t e rminami . 

P u ł k o w n i k Mi tche l l baw i ł t o w a r z y s t w o 
po l i tyką. — W r ó g nie śpi — ostrzegał . — 
M y tuta j , w y c h o w a n i w ang ie lsk ie j szkole 
fa i r p layu, zapatrzeni w ideał chrześc i jań-
skiego gent lemana, n iestety , n i e z d a j e m y 
sobie sp rawy , do j ak i e go stopnia demora l i -
zac ja przesiąka z komunis tycznego Wscho -
du w nasze społeczeństwo. Z a r ó w n o na j -
bardz i e j eksk luzywne s f e r y r z ądowe w L o n -
dynie , jak i na jc ichsze zakątki naszego kra -
ju n ie są w o l n e od zarazy . 

Ro z e j r z a ł się dokoła i za t r z yma ł w z r o k na 
plecach Michała , k tó ry , p r zykucn i ę t y p r zed 
kominem, przekładał szczypcami płonące 
d rwa . — D o p r a w d y , j e że l i n ie z e w r z e m y 
szeregów, j e że l i p o z w o l i m y n i epożądanym 
cudzoz iemcom pene t rować nasze instytu-
cje... — zawies i ł znacząco głos — i nasze 
rodz iny , i kochana stara Ang l i a n ied ługo 
się roz lecą. 

B r o w n i e nie grzeszy ła bystrością. — N i e 
w i e m , kogo pan ma na myśl i , pu łkowniku, 
mów iąc o n iepożądanych cudzoz iemcach. 
Pod ług mnie , ż eby nie cudzoz iemcy , A n g i e l -
k i w ogó le b y zapomnia ły , j ak w y g l ą d a 
mężczyzna . T w a r z e naszych g en t l emanów 
są zawsze u k r y t e za gazetą, a ich ręce i no-
gi służą p r z eważn i e do g r y w go l fa . K i e d y 
są młodz i , n i ek tó r zy kopią pi łkę, k i edy są 
starzy , n ie chce im się nawe t kopnąć kobie-
ty ; po prostu n ie w idzą nas! — W słowach 
kip ia ł g n i e w staropanieństwa, w i e l k i e psie 
oczy zw i l go tn ia ł y . 

T e ra z Rebeka t r iumfa ln i e zarżała. — Bra -
wo , B r o w n i e ! Dobr z e powiedz iane . Cudzo-
z i e m c y są pożądani. Sęk w t y m , c z y się ich 
odpowiedn io u ż y w a . T en na przyk ład cza-
ru j ący cudzoz iemiec , k t ó r y tak niegrzecz -
nie odwróc i ł się t y ł em do s ławnych bądź 
co bądź osobistości... pow in i en o t r z ymać na-
kaz z Fore i gn O f f i c e 'u , ż eby się natychmiast 
za ją ł s amo tnym i kobie tami , zamiast tracić 
czas na hm... hm... n ieopłacalne studia. 

Michał , jak g d y b y nic nie słyszał, wstał , 
przeszedł w inny kąt sali do g rupy młodych ; 
po chwi l i ktoś siadł do for tep ianu, a on 
obją ł Ka th l e en i zaczęl i tańczyć. 

— C z y ż b y Mrs . B rad l e y by ła samotną ko-
bietą, skazaną na atenc je cudzoz iemców? — 
zazgrzy ta ł pu łkownik . 

K ą t e m oka obse rwowa łam Brad l eya i ni-
g d y nie w idz i a ł am cz łowieka bardz i e j za j ę -

tego jakąś swo ją sprawą w e w n ę t r z n ą n ie 
znoszącą styku z rzeczywistośc ią . Ludz i e 
przesuwal i się przed n im ze swo imi k r y -
gami i minami, z łoś l iwościami, a lu z j am i — 
nie zdawa ł się ich widz ieć . N a w e t K a t h l e e n 
i Micha ł nie z a t r z y m y w a l i d ługo j e go uwag i . 
S p r a w o w a ł obowiązk i gospodarza automa-
tycznie , jak ksiądz o d p r a w i a j ą c y po raz t y -
s iączny Mszę świętą albo jak reżyser z m ę -
czony próbami, zda jący na los szczęścia po -
wodzen i e sztuki. 

P r z y t y k ó w chyba nie rozumiał . 
N a boc znym stole — ustępstwo dla m ło -

dych — już o t e j wczesne j godz in ie stał 
rząd butelek, n iechętnie obs ług iwany p r ze z 
Ernesta, tradycjonal istę . A l e i t y m sto łem 
Brad l ey , z w y k l e chybk i do picia, się n ie in-
teresował . Siedział na wpros t komina, zapa-
t r zony w ogień, t rochę na uboczu, stopa nog i 
przerzucone j przez ko lano poruszała się r y t -
micznie. K i e d y g w a r się wzmaga ł , odwraca ł 
zd z iw i ony g ł owę w stronę ha łaś l iwych osób. 
T en stan nieczułości p r z ypomn ia ł m i M icha -
ła w zatoce p i e rw iosnków, wpa t r z onego w 
s w o j e n i e r zeczywis te „ T r u r o " . 

P r z y j ę c i a u B r a d l e y ó w , na któ re czułam 
się w obowiązku p r zy j e żdżać , ż eby nie pod-
sycać plotek, b y ł y dla m n i e torturą. K a ż d a 
zatruta strzała, godząca w Michała i K a t h -
leen, odbita przez ich obojętność, rykosze -
t em traf ia ła w e mnie . T a m t e g o popołudnia 
w l istopadzie przekonałam się, ż e muszę 
c ierp ieć także i za profesora. Bo on równ ie ż 
utraci ł wraż l iwość na ludzk ie n o r m y . Ż y ł 
poza czasem i spo łeczeństwem tak samo jak 
tamtych dwo j e , sprzęgn ię tych z n imi na-
miętnością, która straciła wsze lk i sens p rak-
tyczny . 

W p e w n y m momenc i e zda łam sobie spra-
wę , ż e Michał i Ka th l e en nie ma w studio. 
W y m k n ę ł a m się do bibl ioteki , z a j r za ł am do 
innych poko jów , koło bocznych d r zw i do 
studia napotkałam Mrs. Maddock zasłucha-
ną. Ca ły ten dom w y d a ł m i się o k r ę t e m 
w e mg l e , p ł ynącym prosto na ra fę . 

P o dwóch godz inach męczarn i pos tanowi -
łam nie czekać na samochód B r o w n i e i w r ó -
cić do Pensal los autobusem. U b r a ł a m się 
i w y s z ł a m na dziedziniec. B y ł roz l eg ły , 
ż w i r o w a n y , u j ę t y w dwa p a r t e r o w e skrzy -
dła domu, z k tórych j edno mieśc i ło w o z o w -
nię, obecnie przerobioną na sta jn ię . 

Zmierzchało . Deszcz zaczynał mżyć . Us ł y -
szałam chrobot kopy t po ż w i r z e — Micha ł 
w y p r o w a d z a ł konia ze stajni . C z e r w o n a blu-
za mignęła w powie t r zu , M icha ł dosiadł ko -
nia na ok lep i gładząc po szyi , p rowadz i ł go 
stępa, p o d r y w a j ą c do ozdobnego, c y r k o w e g o 
kroku. P o chwi l i przeszedł w trucht, kłus, 
późn ie j galop; k i edy , zataczając koło, p r ze -
b iegał m imo podjazdu, odbi ł się d łońmi od 
grzb ie tu w i e r z chowca i skoczy ł na r ó w n e 
nogi , n ie puszczając uzdy . P r z eb i e g ł s z y 
ki lka k roków, z n o w u siedział na koniu, i 
k lep iąc go po szyi , k roczy ł stępa, właśc i -
w i e tańczy ł jak iegoś końsk iego fokstrota 
p r zed Kath leen , k t ó r e j złocista lama błysz-
czała pod murem. 

D r z w i za mną stuknęły... Brad l ey . O t r zą -
snął się z zadumy i podniósł ko łn ierz od 
marynark i . M icha ł akurat zdar ł konia w ę -
dz id łem i p r a w i e postawi ł go na zadnie no-
gi, ściskając mu boki ko lanami. T r w a ł o to 
sekundy i znowu drobi ł na mie jscu, w blu-
z ie w z d ę t e j od wiatru , a pod m u r e m b ł ys -
ka ły z łote spodnie Ka th l e en . (c.d.n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

O p o w i a d a j ą c p r zed pa -
r o m a la ty p r z eds t aw i -
c ie lce j e d n e g o z t y g o d -
n i k ó w w a r s z a w s k i c h o 
sukcesach odnoszonych 
p r ze z p o t o m k ó w e m i -
g r a n t ó w na u n i w e r s y t e -
tach f rancusk ich , nestor 
s tud i ów po lon i s t ycz -
nych w L i l l e , pro f . W a -
c ł a w G o d l e w s k i , z i lu -
s t r owa ł s w o j e w y w o d y 
t ak im m. in. p r z y k ł a -
d e m : „ H e n r y k A d a m -
czewsk i , s yn gó rn ika z 
oko l i c B r u a y , k t ó r y 
s tud i owa ł w L i l l e j e d -
nocześnie po l on i s t ykę i 
ang l i s tykę , jest docen-
t em na Sorbon ie . P r z e d -
t em w y k ł a d a ł w L i l l e , 
gdz i e upamię tn i ł się 
z n a k o m i t y m i pomys ł a -
m i p e d a g o g i c z n y m i w 
dz iedz in ie l i ngw i s t yk i , 
za ł o ży ł na n a s z y m un i -
we r sy t e c i e p i e r w s z e l a -
bora t o r ium a u d i o w i z u -
alne. On także „ zb l i ź -
n i a c z y ł " miasta B o u l o g -
ne i G d a ń s k " . Otóż H e n -
r y k A d a m c z e w s k i z da -
w a ł ostatnio w p a r y s -
k i e j So rbon i e e g zam in 
i b ron i ł r o z p r a w y d o k -
to rsk i e j . O d b y w a ł o się 
to w sal i L o u i s - L i a r d 
i t r w a ł o p ięć i pó ł g o -
dz iny . Dyse r tac j a , na 
pods taw i e k t ó r e j H e n -
r y k A d a m c z e w s k i się 
d o k t o r y z o w a ł , jest p r a -
cą z zakresu l i n g w i s t y -
k i i l i c zy ponad s i e -
demse t stron. P r o m o t o r 
p o l o n i j n e g o doktoranta , 
pro f . Cu l io l i , k t ó r y u -
w a ż a n y jest za j e d n e g o 
z l um ina r z y f r ancus -
k i e go j ę z y k o z n a w s t w a , 
w y r a z i ł s ię o n i e j , ż e 
„ p o s u w a ona naprzód 
naukę " , a o j e j autorze 
pow i edz i a ł , iż „ p o d t r z y -
m u j e s w o j e t eo r i e z 
czupurnością po l sk i e go 
gó rn ika " . 

D r A d a m c z e w s k i ma 
cz terdz ieśc i d z i ew i ę ć 
lat. P o z a j ę z y k i e m f r a n -
cusk im i po l sk im w ł a d a 
też ang i e l sk im, k t ó r e -
go p r z e z dwanaśc i e lat 
uczy ł w t echn ikum w 
Bou l o gne oraz r o s y j -
sk im i n i emieck im. N i e 
t y l k o M a r l e s - l e s - M i n e s 
— mias teczko górn icze , 
gdz i e dr A d a m c z e w s k i 
się urodz i ł — ale t akże 
cała Po l on ia f r ancuska 
m o ż e być dumna z t e -
go n a u k o w c a i po l i g l o -
ty , k t ó r y łączy w sobie 
e r u d y c j ę z prostotą i 
skromnośc ią . 
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KIEDY NIEDŹWIEDZIE 
P O S Ł U G I W A Ł Y DO STOŁU 

Z pewnośc ią ka żdy z W a s w i d z i a ł już g r z e j kę , a n i e j ednemu 
z W a s m a m a og r z ewa ł a chyba w z im i e t y m n a c z y n i e m łóżko. P o 
f rancusku G R Z E J K A to B O U I L L O T E (bu jo t ) , O G R Z E W A Ć to 
C H A U F F E R ( s zo f y ) , N A C Z Y N I A to R É C I P I E N T , a C H O R Y to 
M A L A D E (malad) . B o g r z e j k a jest to naczyn i e b laszane, k a m i o n -
k o w e lub g u m o w e , nape łn iane gorącą w o d ą i s t osowane do o g r z e -
wan i a łóżka bądź też do r o z g r z e w a n i a chorego . P r a w d o p o d o b n i e 
w s z y s c y o t y m w iec i e . A l e czy w i ec i e , co g r z e j k i m a j ą w s p ó l n e g o 
z n i ed źw i edz i am i? 

N i e w i e c i e ? T o m y W a m to w y t ł u m a c z y m y . W y o b r a ź c i e sobie, 
że n i ed źw i ed z i e też u ż y w a j ą g r z e j ek . P o f r ancusku N I E D Ź W I E D Ź 
to (urs) , U Ż Y W A Ć C Z E G O Ś to U S E R D E Q U E L Q U E C H O S E , 
a W I D Z I E Ć C O S N A W Ł A S N E O C Z Y to V O I R Q U E L Q U E 
C H O S E DE SES P R O P R E S Y E U X (w ł a r k e l k e szoz de sy p ropr 
z j e ) . B o w i d z i e l i ś m y na w łasne oczy , j ak p e w i e n n i ed źw i ed ź da -
w a ł znać na m i g i i nnemu n i e d ź w i e d z i o w i , że nadchodzą turyśc i 
i ż e m a schować s w o j ą g r z e j k ę . P o f r ancusku D A C Z N A Ć to 
F A I R E S I G N E ( f e r s - iń ) , a P R Z E K R Ę C A Ć P R A W D Ę to F A I R E 
U N E E N T O R S E A L A V É R I T É . B o pon i eważ nie l ub imy p r z e -
kręcać p r a w d y , w i ę c m u s i m y dodać, ż e scenę tę w i d z i e l i ś m y na 
r ysunku h u m o r y s t y c z n y m . 

P o f r ancusku S C E N A to S C È N E (sen) a T R E S U R A to D R E S -
S A G E (dresaż) . B o m ó j tatuś w y c z y t a ł z j e d n e j ks iążk i h is to-
r y c z n e j , że w d a w n e j Po l s ce is tn ia ły d w i e akadem i e n i edźw iedz i e , 
c zy l i z ak ł ady t r esury n i e d ź w i e d z i W akademiach t y ch n i e d ź w i e -
dz ie uczy ł y s ię nie t y l k o tańczyć , a le t akże i pos ług iwać do stołu. 
P o f r ancusku T A Ń C Z Y Ć to D A N S E R , P O S Ł U G I W A Ć D O S T O -
Ł U to S E R V I R A T A B L E ( se rw i r a tab l ) , a S Ł U Ż Ą C Y to D O -
M E S T I Q U E (domest ik ) . B o podobno k i edy p e w i e n po lsk i m a -
gnat — b y ł to ks iążę Radz iw i ł ł , P a n i e K o c h a n k u — w y d a ł ban -
kiet , na k t ó r y m pos ług iwa ł y do stołu mis ie , w i e l u b i es iadn ikom 
w i d o k t y ch s t rasz l iwych s łużących ca łkow i c i e popsuł apetyt . 

J É R Ô M E 

Q U A N D LES OURS 
SERVAIENT DE DOMESTIQUES 

Tous tant que vous êtes, vous avez certainement vu une bouil-
lote, et pendant l'hiver, votre maman a peut-être même chauffé 
votre lit avec ce récipient. En polonais BOUILLOTE c'est GRZEJ-
KA (gue-jeille-ka), CHAUFFER c'est OGRZEWAĆ (ogue-jèwatchie). 

Savez-vous ce que les bouillotes ont de commun avec les ours? 
Non? Alors, nous allons vous l'expliquer. Figurez-vous que les 
ours usent eux aussi de bouillotes. En polonais OURS c'est 
NIEDŹWIEDŹ (nièdjie-vièdjie), USER DE QUELQUE CHOSE 
c'est UZYWAC CZEGOŚ (ougéwatchie tchègochie), et VOIR 
QUELQUE CHOSE DE SES PROPRES YEUX c'est WIDZIEĆ 
COS NA WŁASNE OCZY (vidjiètchie tsochie na vou-as-nè 
otché). Parce que nous avons vu de nos propres yeux un ours 
faire signe à un autre ours que des touristes arrivaient, histoire 
de l'inciter à cacher sa bouillote. En polonais FAIRE SIGNE 
c'est DAC ZNAC (datchie znatchie), et FAIRE UNE ENTORSE 
A LA VÉRITÉ c'est PRZEKRĘCAĆ PRAWDĘ (pchèkrintsatchie 
pravdim). Parce que comme nous ne voulons pas faire d'entorse 
d la vérité, il nous faut ajouter que nous avons vu cette scène 
sur un dessin humoristique. 

En polonais SCÈNE c'est SCENA (s-tsèna). et DRESSAGE c'est 
TRESURA (tresse-oura). Parce que le papa de Jérôme a lu dans 
un livre d'histoire que dans l'ancienne Pologne, il existait deux 
académies spécialisées dans le dressage des ours. Les ours y 
apprenaient non seulement à danser, mais aussi à servir a table. 
En polonais DANSER c'est TANCZYC (tagne-tchètchie), SERVIR 
A TABLE c'est POSŁUGIWAĆ DO STOŁU (posse-ouguivatchie 
do sto-ou), et DOMESTIQUE c'est SŁUŻĄCY (swoujontsé). Parce 
qu'il paraît qu'un magnat polonais eut un jour la fantaisie de 
donner un banquet où l'on vit des ours remplir à table les 
fonctions de valets, et que la vue ces terribles domestiques coupa 
l'appétit à bon nombre de convives. 

SYLVIE 

SPIRALA 
Rozpoczyna j ąc od l e w e g o gó rnego r o gu 

ry sunku i p o s u w a j ą c się w k i e r u n k u strzał -
k i doś rodkowo , p ros imy wpisać j e d n y m 
c iąg iem 25 w y r a z ó w o podanych n iże j zna -
czeniach, m a j ą c na u w a d z e że, ostatnia 
litera j ednego w y r a z u jest jednocześnie 
p ie rwszą l iterą następnego w y r a z u . L i tery , 
k tó re się zna jdą w k r a tkach z k ropkami , 
czytane w k i e r u n k u w p i s y w a n i a dadzą h a -
sło zadania . 
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Znaczenie w y r a z ó w : 1) zakonnik, 2) p a -
s twiska górskie , połoniny, 3) samolubstwo, 
4) cz łowiek pos ługu j ący się p rzy czyn -
nościach l ewą ręką zamiast p r awą , 5) z a -
p r a w a sportowa , 6) port macierzysty statku 
„S t e f an B a t o r y " , 7) k r z e w ozdobny o p i ęk -
nych kw ia tach , rododendron , 8) artysta f i l -
m o w y lub teatra lny, 9) rozpęd poprzedza -
j ący skok w dal, 10) kość, 11) nos słonia, 
12) szturm, natarcie, 13) p r y m i t y w n a prycza 
do spania, z w y k l e p ię t rowa , 14) agent han -
d l o w y pozysku j ący k l i en tów i zb i e ra j ący 
zamówien ia , 15) cz łowiek p o r y w c z y r ap -
towny , impetyk , 16) b l izna po z ago j one j r a -
nie, 17) prze jśc ie na wyższe stanowisko, 
18) f a r b a żo ł tobrunatna , 19) na końcu p a -
cierza, 20) w r ó g , 21) zamarznięta w o d a , 22) 
gazeta codzienna, 23) bandycka broń ręczna, 
w z m a c n i a j ą c a uderzenie pięścią 24) cz ło-
w i e k ogran iczony umys łowo , tepy, 25) 
d r w i n y . 

L O G O G R Y F K O Ł O W Y 
P ro s imy odgadnąć 16 w y r a z ó w 5 - l i tero-

w y c h o podanych n iże j znaczeniach i w p i -
sać je odś rodkowo , p r z y j m u j ą c j ako p i e r w -
szą i wspó lną dla wszystk ich w y r a z ó w l ite-
r ę „ G " w ś r odku koła . L i tery które się 
zna jdą w po lach z kó łkami , czytane w 
k i e runku ruchu w s k a z ó w e k zegara dadzą 
hasło zadania . 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) j a w o r o w e skrzypce 
góra lsk ie , 2) w r a z z P a w ł e m w j ednym 
mieszka ł domku , 3) surowiec garncarski , 
4) cz łowiek , który lubi ględzić, b a j du r zyć 
5) f i l c o w e cho l ewk i w k ł a d a n e na o b u w i e 
dla ochrony przed z imnem, 6) skalna p ie -
czara, jaskinia , 7) cz łowiek nagi 8) ruiny, 
r umowi ska , 9) emb lemat , symbol' herb , 10) 
o zdobny t r awn ik , k lomb , 11) złość która 
szkodzi piękności, 12) jezioro, nad k tó rym 
leży K r u s z w i c a z Mys ią Wieżą 13) pomiesz -
czenie dla samochodu, 14) rodza j motyki 
ogrodnicze j , 15) nietoperz, w le lkouch , 16) 
inacze j hreczka . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 15 
K O N I K O W K A Z A F O R Y Z M E M 

Trzeba poczekać na wieczór, aby ocenić blask mi-
nionego dnia. 
P O L S K I E M I A S T A 

Poz i omo : 1) żądło, 6) w i ano , 7) rózga, 8) l icho, 9) f u -
my , 10) f r ank , 11) tara, 13) j ama , 17) tupet, 20) w iat r , 
21) łachy, 22) a rmia , 23) ko jec , 24) piegi, 25) horda . 

P i o n o w o : 1) ży ra f a , 2) d rzemka , 3) owal , 4) kauc j a , 
5) koronka , 10) f a j t ł apa , 12) strach, 14) Maciek , 15) 
k w o k a , 16) rac ja , 18) pomór , 19) w y n i k . 
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1 P< latowc u 

W siedzibie Międzynarodowej Federacji Lotniczej /FAI/ 
w Paryżu odbyło się zgromadzenie jurorów, 

na którym, juź po raz 28, przyznano najwyższą, nagrodę 
szybowcową. — Medal ^Lilienthala. 

Otrzymałajto piękne odznaczenie polska szybowniczka 
inź. Adela Dankowska, najwybitniejsza 

obecnie przedstawicielka tej dyscypliny sportu na świecie. 

Szybown i c two zapisało w histori i p o l -
sk iego sportu piękną i bogatą kartę. P l e -
jada mis t r zów świata , dz ies iątki r eko rdo -
w y c h prze lo tów, setki zwyc i ę s tw w m i ę -
dzynarodowych zawodach, n a j w y ż s z y p o -
z iom w produkc j i sprzętu — to w i z y t ó w -
ka t e j podn i ebne j dyscyp l iny sportu. P o -
tw i e rdzen i em w y s o k i e j po zyc j i P o l a k ó w 
jest i lość Meda l i L i l i entha la przyznanych 
przez F A I . N a l iście t e j przodują A m e -
rykan ie (8 medal i ) . Z a nimi są Po lacy 
(5 meda l i ) , Ang l i a , F ranc j a i R F N 
szczycące się 3 meda lami , S zwa j ca r i a — 
dwoma . 

Inż. Otto L i l i en tha l b y ł prekursorem 
szybownic twa , po łoży ł dla j ego r o z w o j u 
o lb r zymie zasługi. Do dz is ia j w e wszys t -

kich podręcznikach aw iac j i aktualna jest 
j ego teor ia lotu ś l i zgowego, w y t y c z n e 
op tymalne p ro f i lu skrzydła s z y b o w c o w e -
go. P ion ie r lotniczych konstrukc j i b e z -
s i ln ikowych zginął przed 70 laty na j ed -
nym z lotnisk pod Ber l inem, podczas 
próby z n o w y m aparatem. W roku 1939 
Międzynarodowa Federac ja Lotnicza, w 
uznaniu jego o lbrzymich zasług, posta-
nowi ła p r zyznawać co roku nagrodę i m e -
dal j ego imienia. Odtąd Meda l L i l i entha la 
s tanowi szczyt marzeń każdego s z y b o w -
nika. 

P i e r w s z y m laureatem nagrody został 
w roku 1939 Po lak — Tadeusz Góra , 
k tó ry r ok wcześn ie j odby ł na szybowcu 
prze lot na trasie 578 km, co na o w e cza-

sy s tanowi ło n i ebywa ł y wyc zyn . W okre -
sie okupac j i ppłk Tadeusz Góra służył 
w Po lsk ich Si łach Zb ro jnych na Zacho -
dzie j ako pi lot myś l iwsk i . W sumie na 
szybowcach spędzi ł w powie t r zu 2200 go -
dzin, a na samolotach — 4800 godzin. 
Obecnie jest s ze f em szkolenia w A e r o -
klubie Radomskim. Pos iada wysok i e od-
znaczenia w o j s k o w e i cyw i lne , m. in. 
Srebrny K r z y ż V i r tu t i Mi l i tar i , t rzy 
K r z y ż e Wa lecznych , K r z y ż Kawa l e r sk i 
Orderu Odrodzenia Polski . 

W 1960 roku M e d a l L i l i entha la p r z y -
znano Po l ce —- Pe lag i i M a j e w s k i e j . By ła 
p ie rwszą kobietą odznaczoną t y m w y s o -

Inż. Adela Dankowska, której pasja lata-
nia została w tym roku nagrodzona naj-
wyższym odznaczeniem FAI 

Najwyższa nagroda szybowcowa — Me-
dal im. Otto Lilienthala 

Pierwszy w historii laureat Medalu Li-
lienthala Tadeusz Góra w swoim szybowcu 

Holowanie szybowca na start 

Polski szybowiec wyczynowy „Pirat" na 
tle nieba 

Zdjęcia: BERNARD KOSZEWSKI 



czas by ł w u j e k , by ł y p i lo t D y w i z j o n u 303, 
k tóry podczas w o j n y ws ł aw i ł się w w a l -
kach nad W y s p a m i Bry t y j sk im i . Godz i -
nami słuchała j e go opowiadań o lo tn i -
c twie , samolotach, pow ie t r znych p r z y g o -
dach. Tuż przed egzaminem matura lnym 
dowiedz ia ła się o zapisach na kursy szy -
b o w c o w e w Ae rok lub i e Warszawsk im. 
W ta j emn icy przed rodz icami stanęła 
przed komis ją lekarską, została p r zy j ę t a 
na szkolenie. I od tego momentu pozo-
stała w ie rna s w o j e j pas j i -— lataniu, po -
konywan iu przestrzeni na k ruchym pła-
towcu po zbaw i onym silnika. 

P o d j ę ł a co p r a w d a studia w Szko le 
G ł ó w n e j Gospodarstwa W i e j sk i e go w 
Warszaw ie . Zdoby ła dyp l om inżyniera 
ro ln ic twa i ...wróciła do szybownic twa . 
P r a c u j e w Cent rum Wyszko len ia Lo tn i -
czego w Lesznie , gdz ie s z e f em jest j e j 
mąż, znany działacz i instruktor s z ybow-
nictwa. 

N a pytanie : Co chciałaby Pan i jeszcze 
osiągnąć po 20 latach latania na szy -
bowcach, w i e lu świe tnych zwyc ięs twach, 
rekordach? — pani A d e l a odpowiada : 

— La tan ie na szybowcach jest mo j ą 
pasją i wca l e nie m a m zamiaru tak 
szybko się z nią rozstać. W b i e żącym r o -
ku p o d e j m ę próbę pobic ia w łasnego r e -
kordu świata w prze loc ie po t ró jkąc ie . 
M o i m marzen i em jest pokonanie g ran i -
cy 1000 km. A l e chcę dodać, że jedno 
już się spełniło: przyznanie mi przez 
F A I Meda lu L i l i entha la u w a ż a m za na j -
w iększe osiągnięcie w m o j e j spo r t owe j 
kar ierze . 

S z ybown i c two pas jonuje coraz w i ę c e j 
ludzi w w i e lu kra jach. D laczego tak się 
dz ie je? A m e r y k a ń s k i kosmonauta A r m -
strong, k tóry jako p i e rwszy cz łowiek sta-
nął na Ks iężycu, powiedz ia ł : 

— L o t statkiem kosmicznym dostarcza 
z pewnością n iezapomnianych wrażeń. 
A l e dla mn ie jeszcze w i ę k s z y m pr ze ży -
c iem jest s terowanie szybowcem. W ó w -
czas czu ję się p r a w d z i w y m panem prze -
s tworzy . 

I w t y m t k w i chyba sens i urok szy -
bown ic twa , dyscyp l iny sportu, którą z po -
wodzen i em można za l iczyć do specjalności 
na rodowych Po l aków . 

HENRYK JASIAK 

C'est à Paris, au siège de la Fédération 
Aérienne Internationale que fut attribué 
dernièrement d Adela Dankowska la mé-
daille Lilienthal. Pour les pilotes de pla-
neur c'est l'ultime consécration et juste-
ment Adela Dankowska est la meilleure 
représentante actuelle de cette discipline 
sportive. 

La médaille a été attribuée pour la 
28e fois. Les Polonais occupent une ex-
cellente position parmi les lauréats puis-
qu'ils arrivent en seconde position der-
rière les Américains avec 5 médailles. Le 
Polonais Tadeusz Góra fut le premier à 
se la voir remettre en 1939 et la pre-
mière femme à l'obtenir fut Pelagia Ma-
jewska (en 1960). 

Depuis 20 ans Adela Dankowska pra-
tique le vol à voile. Elle a battu 8 fois 
le record du monde et 24 fois le record 
de Pologne. Et le 2 juin 1975, à bord du 
planeur „Jantar I" elle battait de nou-
veau le record du monde en triangle, 
soit un vol de 769 km. Depuis son plus 
jeune âge, voler avait été son rêve. Juste 
avant le baccalauréat, en cachette de ses 
parents, elle réussit à entrer d l'Aéro-
club de Varsovie. Depuis, elle est restée 
fidèle è sa pasison. Elle travaille au 
Centre d'Instruction Aérienne à Leszno 
et considère que l'obtention de la mé-
daille Lilienthal est le plus haut sommet 
de sa carrière sportive, mais cela ne 
l'empêche nullement de songer à d'autres 
succès. 

k i m wyróżn i en i em. W s w o j e j kar i e r ze 
ustanowiła w i e l e r e k o r d ó w świata w 
przelotach, w y g r a ł a k i lka międzynarodo -
w y c h imprez . P racu j e obecnie j ako in-
struktor s z y b o w c o w y w Ae rok lub i e W a r -
szawskim. 

T r z e c im polsk im laureatem L i l i entha la 
(1965 rok ) został inż. E d w a r d Makula , 
dwukro tny s z y b o w c o w y mistrz świata, 
t r zykro tny mistrz Polski . N a szybowcach 
prze lec ia ł ponad 100 tysięcy km. spędził 
w powie t r zu ponad 3000 godzin. Od w i e -
lu lat jest p i lo tem komun ikacy jnym w 
P L L „ L o t " . 

P r z ed t rzema laty Meda l L i l i entha la 
przyznano Janowi Wrób l ewsk i emu , d w u -
krotnemu mis t rzowi świata w s z y b o w -
nic twie w klasie o tw a r t e j i k lasie stan-
dard, w i cemis t r zow i świata z roku 1970. 
Obecnie ten w y b i t n y szybownik jest 
p i lo tem W o j e w ó d z k i e j K o l u m n y Trans-
portu Sani tarnego w Bydgoszczy . 

W czerwcu odbędą się w F in landi i X V 
S z y b o w c o w e Mistrzostwa Świata. Dla r e -
prezentantów Po lsk i będzie to okaz ja 
zdobycia ko l e jnych t ro f eów, które być 
może — zadecydują w przyszłości o p r z y -
znaniu następnego medalu. 

Tegoroczna laureatka n a j w y ż s z e j na-
grody F A I inż. Ade la Dankowska ma na 
swo im koncie w i e l e sukcesów s z ybow-
cowych . W okresie 20-letniej kar iery 
spo r t owe j spędziła w powie t rzu 2200 go -
dzin, przeleciała 75 tysięcy k i l omet rów. 
Osiem razy biła rekordy świata i 24 razy 
Polski . W roku 1974 zwyc ięży ła w I I 
M i ęd zyna rodowych Kobiecych Zawodach 
S zybowcowych F A I , będących n ieo f i c ja l -
nym i mis t rzos twami świata. W dniu 2 
czerwca 1975 roku na szybowcu „Jan-
tar I " ustanowiła wspaniały rekord św ia -
ta w prze loc ie po t ró jkąc ie -•— 769 km. 

A d e l a Dankowska od na jmłodszych lat 
marzy ła o lataniu. Idea łem dla n i e j w ó w -



B. D Q W O J N A - B I E N A I M E 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tourne l le 
PARIS (5e ) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT -MARIE 

T ł u m a c M n l i 
u m ę d o w e 

» a ł n e w c a ł e j F r a n c j i 

Du 1er au 16 Mai 1976 
Le Stand du Livre Polonais de 
L'Entreprise du Commerce Extérieur 

S A R S P 0 L 0 N A 
attend votre visite à la Foire de Paris 
Pavi l lon 1, A l l é e S. Stand de la 
Pologne No 1.S.30 
Parc des Expositions 
Porte de Versail les 75015 P A R I S 

Nous y présentons des l ivres et des publi-
cations de tous les genres, la presse, ainsi 
que des timbres-poste. Toutes informations 
sur l 'activité de notre Entreprise vous seront 
fournies au stand où aura lieu aussi la vente 
des l ivres et des timbres-poste. 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par i s 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Par is : 189 46 68 

Poleca niżej wymienione książki 
po cenach najniższych: 

A d a m Bochnak, Kaz imierz Buczkowsk i — R Z E -
M I O S Ł O A R T Y S T Y C Z N E w P O L S C E . Sommai re 
et Tab le des I l lustrations również w języku f r a n -
cuskim 500 str. 
Jan Cydzik, Wo j c i e ch F i j a ł kowsk i — W I L A N Ó W . 
A l b u m . W y d . A r k a d y 
Jan Ginte l — C U D Z O Z I E M C Y O P O L S C E . Re lac j e 
i opinie. 
T o m I — X — X V I I w i ek 
T o m II — X V I I I — X I X wiek 
W y d a w n i c t w o Literackie K r a k ó w . Całość 35 25 
E d w a r d Ha r tw ig — Ż E L A Z O W A W O L A . A l b u m . 
W y d . A r k a d y 
A d a m Mickiewicz — P A N T A D E U S Z . W y d a w n i -
c two a l b u m o w e 
P O L S K A — Z A R Y S E N C Y K L O P E D Y C Z N Y 820 str. 
dużego f o rmatu W y d a w n i c t w o P W N . 
P O L S K A T Y S I Ą C L E C I A — A l b u m . W y d a w n i c t w o 
Interpress 
W y ż e j wymien ione a l b u m y są w p iękne j p łóc ienne j 
oprawie . 
Do cen wymien ionych dol iczamy koszty w łasne przesyłki 
pocztowej . 

82,40 

38,00 

23,00 

30,00 

80,00 

32,00 

i P M ï ï K ï Œ K ^ ^ 

23. rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 
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KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacfi oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI RKO SĄ 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C- i f i 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
R0UBAIX (NORO) 

• M B 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepot rzebne skreślić — Raye r les mentions inutiles) 



Wofcii 
Fibak 

białego 

T a k a historia zdarza się ba r -
dzo rzadko. Zesz łoroczny p o j e -
dynek Wo jc i e cha F ibaka na ko r -
tach wa r s zawsk i e j L e g i i z j ed -
nym z naj l epszych tenis istów 
świata , f enomena lnym S z w e d e m 
B j o e rnem Borg i em, p r zyczyn i ł 
się do n i ebywa łego wybuchu po -
pularności tego sportu w Polsce. 
Sk lepy by ły oblegane przez ama -
to rów poszukujących rakiet , p i -
łek i innych ten isowych akce -
sor iów. N a mecze ten isowe w a -
l i ły t łumy. 

Dos łownie całą Po lskę ogarnę-
ła tenisowe gorączka. Badanie 
tego n i e zwyk ł ego z j aw i ska to 
wspaniałe po le popisu dla soc jo -
l o g ó w czy doktorantów kul tury 
f i z yc zne j . 

Jedno nie ulega wątp l iwośc i . 
Wybuch ten isowego entuz jazmu 
w K r a j u zw iązany jest z bez-
wzg l ędn ie na j l epszym graczem 

Fot . M . S zymkowsk i 

w histori i po lskiego tenisa — 
właśnie Wo j c i e chem F ibak iem. 
T o j ego sukcesy na kortach ca-
łego świata w turn ie jach „ open " 
i po j edynk i , w i e l okro tn i e bardzo 
w y r ó w n a n e , z na js ł ynn ie j s zymi 
w świec ie asami ten isowego ko r -
tu, zmob i l i z owa ły entuz jas tów 
i p r a w d z i w y c h amato rów trud-
ne j przecież g r y na korcie. 

A przecież i d a w n i e j Polska 
miała tenisistów, którzy po t ra f i l i 
odnosić podobne sukcesy. W s p o m -
n i j m y tu przede wszys tk im Ja -
dw i g ę Jędr ze j owską — 63-krotną 
mis t rzyn ię Po lsk i (23 ty tuły w 
grze po j edyncze j , 25 w grze m i e -
szanej i 15 w grze p o d w ó j n e j 
kobiet ) , f ina l i s tkę turnie ju 
wszechśw ia towego w W i m b l e d o -
nie w 1938 roku czy Ignacego 
T łoczyńsk iego i Józe fa Hebdę... 

A jednak Wo j c i e ch F ibak prze -
w y ż s z y ł wszystkich. Dostosował 
się do nowoczesnego stylu gry 
w tenisie, s ta jąc się od razu za-
wodn ik i em niesłychanie a t rak-
c y j n y m . 

N o i zaczęło być w świec ie 
spo r t owym głośno o poznańskim 
tenisiście. A gdy odebrał w jed -
n y m ze spotkań nawet seta i to 
6 : 1 s łynnemu amerykańsk iemu 
tenisiście, j ednemu z naj lepszych 
na świec ie J immy Connorsowi 
zauważy l i F ibaka amerykańscy 
i austral i jscy f achowcy . W o j -
ciech F ibak został dopuszczony 

w A m e r y c e do ki lkunastu tur -
n ie jów, k tóre łącznie sk ładają się 
na W o r l d T e a m Tennis, czy l i 
jakby tenisową superl igę i w 
które j biorą udział na js łynnie js i 
tenisiści świata. Dla F ibaka za -
szczyt to o lbrzymi , zwłaszcza 
gdy się zważy , że w ciągu n ie -
spełna roku dokonał tak f an ta -
stycznego skoku w z w y ż na teni -
s o w e j g ie łdz ie świata. 

Warszawsk i po j edynek F ibaka 
ze S zwedem Borg i em t r w a ł 135 
minut i dostarczył sześciu t y -
siącom w i d z ó w wie lk i ch emoc j i . 
Po l ak uległ św ie tnemu S z w e d o -
w i 4 : 6 , 1 : 6 , 6 : 8 , a le suchy 
w y n i k nie m ó w i ł wszystk iego . 
G ra była doprawdy pas jonująca, 
na wszechśw ia towym poz iomie. 

F ibak obok w y s o k i e j techniki 
t en isowe j posiadł już znaczne 
arkana taktyk i t e j gry . Po t r a f i 
zmieniać styl, p róbu je w y b i j a ć 
p r z e c iwn ików z uderzenia, sto-
sując różnorodne zagrania. P o -
t ra f i zaskoczyć bombą i to z 
obu stron, tak z fo rhendu jak 
i bekhendu. W św ia t owe j k l a -
sy f ikac j i jest o wie l e w y ż e j ce -
niony w grze p o d w ó j n e j niż w 
grze po j edyncze j (singlu). W 
amatorskich mistrzostwach Eu-
ropy Wo j c i e ch F ibak wra z z 
Tadeuszem N o w i c k i m zdoby l i 
dwa lata temu zaszczytny ty tu ł 
mistrzowski właśn ie w grze pod -
wó jne j . Za rok 1975, po seri i 
turn ie jów amerykańskich i Grand 
P r i x , sk lasy f ikowano F ibaka na 
25 mie jscu w świec ie wśród 
singl istów, a na szóstej po zyc j i 
w konkurenc j i na j l epszych de -
b l is tów świata ! 

Trudna by ła droga młodego, 
l iczącego dopiero 23 lata Po laka 
r a w y ż y n y św ia t owego tenisa. 
Będąc nowic juszem nie mia ł 
•specjalnego wz ięc ia jako partner 
deb l owy i g r y w a ł przez w i e l e 
miesięcy z coraz to innymi ten i -
sistami. W y p a d e k samochodowy 
Czechosłowaka Jir i Hrebeca 
sprawi ł , że wz ią ł Po laka jako 
partnera .Tan Kodesz . Znakomi t y 
mistrz W imb l edonu poznał się 
i z ybko na talencie F ibaka . A 
jednocześnie by ł też chyba 
p i e rwszym p o w a ż n y m nauczyc ie-
l em t rudne j sztuki, jaka nie-
wą tp l iw i e jest wspólna wa lka na 
korc ie z para r ywa l i . Kodeszow i 
zawdzięcza F ibak wie le , ale k i e -
dy Hrebec w y z d r o w i a ł Po l ak 
stracił znakomitego partnera. 

Wkró t ce dobrał sobie tenisistę 
bardzo mu odpowiada jącego . By ł 
nim jeden z naj lepszych graczy 
R F N — K a r l Me i l e r , zawodn ik 
doświadczony, dosyć spoko jny , 
podchodzący do tenisa nawe t w 
sposób naukowy — korzysta on 
z l icznych własnych notatek i 
anal izuje każde spotkanie na 
korcie. Me i l e r to równocześnie 
bardzo pracowi ty sportowiec , u-
mie jacy zwróc ić uwagę na w ł a -
sne jak i partnera słabe punkty 
i pracujący nad ich usunięciem. 
S łynny bv ł f i na ł turn ie ju w 
Sztokholmie, w któ rym F ibak 
i Me i l e r pokonal i 6 : 1 , 7 : 5 , jak 
się wyda ł o najs i ln ie jszą parę 
deb lowa świata Connors ( U S A ) 
— Nastase (Rumunia) . 

W paźdz ierniku w Szwec j i od-
będą się t r adycy jne „Dn i P o l -
skie" . I już dz is ia j w iadomo, że 
jedną z na jw iększych a t rakc j i 
tych dni będzie po j edynek B j o e r -
na Borga z Wo j c i e chem F i b a -
k iem w dniu 13 paźdz iernika 

i w na jw i ęks z e j s zwedzk i e j hal i 
SDortowej „Scand inav ium" , w 
Goeteborgu. (JJ) 

Okruchy 
s p o r t ó w * 

W Ka tow icach rozpo -
częły się mistrzostwa 
świata w hoke ju na l o -
dzie. T o w a r z y s z y i m 
duże za interesowanie 
k ib i ców tego p ięknego 
sportu w Polsce i na 
świecie . P o raz p i e r w -
szy dopuszczono do u -
działu w t e j imprez ie 
hoke is tów zawodowych . 
Jak dotychczas, polska 
drużyna spisuje się do-
skonale. W inaugura-
c y j n y m meczu poko -
nała ona zespół m i -
strza świata ek ipę Z S R R 
6 : 4. Poza t y m Po lacy 
zwyc i ę ż y l i r eprezenta-
c j ę N R D 6 : 4 i ulegl i 
znakomi tym Czecho-
s łowakom 0 : 12. W a r t o 
odnotować, że polska 
drużyna składa się o -
becnie z młodych ob ie -
cujących zawodn ików , 
którzy , jak dotąd, w y -
kaza l i ogromną amb i -
c j ę i wo l ę zwyc i ęs twa . 

W stol icy N R D zakoń-
czy ły się 35 Mis t r zo -
s twa Europy w Podno-
szeniu C iężarów. B ia ło -
cze rwon i w y w a l c z y l i 
w Ber l in ie t r zy meda le : 
z łoty — Kaczmarek , a 
srebrny — Łos towsk i 
(waga lekka) , Skorupa 
natomiast zdoby ł meda l 
srebrny w wadze kogu-
ciej . Po lacy pobi l i też 
dwa rekordy świata 
oraz 10 r e k o r d ó w K r a -
ju. W k lasy f i kac j i z e -
spo łowe j z 65 punkta-
m i za j ę l i t rzec ie m i e j -
sce za Z S R R i Bułga-
rią, a przed N R D , W ę -
g rami i Czechos łowa-
cją. 

W turnie ju t en i sowym 
w N ice i W . F ibak (Po l -
ska) i K . Me i l e r ( R F N ) 
przegra l i w f ina le z 
parą f rancuską F. Jau f -
f r e t — P. Dominguez 
6 : 4 , 2 : 6 ; 2 : 6 . W 
ćwie rć f ina l e g r y po j e -
dyncze j W . F ibak prze -
gra ł z W ł o c h e m Cor ra -
do Barazzut t im 6 : 3, 
4 : 6 ; 5 : 7 . 

Doskonale spisuje się 
na f rancuskich szosach 
polski ko larz M i ec zys -
ł a w Now ick i . W y g r a ł 
on t rzy p i e rwsze etapy 
w wyśc igu „ T o u r du 
Vaucluse' . W wyśc igu 
p rowadz i N o w i c k i 
przed Zawadą i H a r t -
n ick iem (NRD) . 



Konsulat Generalny 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Lille 
uprzejmie informuje, 
źe z dniem 12 kwietnia 1976 roku 
zmienił 
swoją dotychczasową siedzibę. 
Nowy adres: Lille 
60-62, rue l'Hôpital Militaire 
tél. S7.SS-01 lub 57-55-25 

Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub 
samolotem po ce-
nach zniżkowych 

Podróż do Wroc ławia 
o raz Krakowa 
t rwa tylko jedną noc! 
Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie miejsca 
leżące (couchettes) 

M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z . 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z . 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S 
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S 
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych 

TRANSTOURS 
WASZE BIURO PODRÓŻY 

C za ła twia wsze lk i e formalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e 

9 sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po lsk i 
do F r a n c j i na ur lop 

O przekazu je p ieniądze do Po lsk i 
& wys t aw ia b i le ty k o l e j o w e i samolo towe po ce -

nach normalnych i zn i żkowych 
0 organ izu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe 

i i ndyw idua lne 

Zwracajcie się do nas 
z zaufaniem, unikniecie 
kłopotów i oszczędzicie 
czas! 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PARIS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A L 
4, Place des Patłniers 
59000 — L I L L E , tél.: 55-18-66 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R 
5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E tél. 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

F. 365.— 
F. 405.— 
F . 450.— 
F. 480.— 
F . 450.— 
F. 480.— 

P. Wiktor z córkami, Lidią i Józefą, przed swoją kawierenką w Merksem 
Fot. W. Majewska 

W Merksem 
przy przystanku 

trójki 
W A n t w e r p i i są setki kaw ia rn i 

i restauracj i , a le w Merksem, 
tuż przy pęt l i t r a m w a j u nr 3, 
zna jdu j e się kaw ia renka szczegól -
nie miła sercu Po l aków . P r o w a -
dzi ją b a w i e m pan W i k t o r R y n g -
welski . 

P r zed 31 laty by ł j ednym z 
tych, o których m ó w i o n o n iemal 
na ca łym świec ie —- żo łn ierzem 
spod Monte Cassino. W chwi l i 
wybuchu w o j n y mia ł za l edw i e 21 
lat i p r z ebywa ł właśn ie na w a -
kacjach u rodz iny pod Wars za -
wą. P o t e m los go rzuci ł na kon -
tynenty : a z j a t yck i i amerykań -
ski, aż na koniec w y l ą d o w a ł w 
Ang l i i , gdz ie o t r zyma ł przydz ia ł 
do 2 Korpusu W o j s k a Po lsk iego, 
w którego szeregach wa l c zy ł pod 
Tobruk iem. Następnie dostał się 
do 5 pułku ar ty ler i i p r zec iw lo t -
n icze j i z t y m pułk iem prze -
w ę d r o w a ł przez A f r y k ę , Sycy l i ę , 
z iemię włoską, aż pod Monte 
Cassino. 

P o kapi tu lac j i N i emiec p. 
Ryngwe l sk i po jechał do Franc j i , 
a następnie do Belg i i , gdz ie w 
Schoten koło A n t w e r p i i poznał 
f l amandzką dz i ewczynę —• A n n ę 
Rubens, która przypadła m ło -
demu P o l a k o w i do serca. 

Dziś nasze j r o z m o w i e przys łu-
chują się d w i e dorosłe córk i i 
zięc iowie . Córk i m a j ą s w o j e do-
my, pracę, a le często odw i edza ją 
ojca. Pan W i k t o r w zamyśleniu 
gładzi g ł ówkę p ie rwszego w n u -
ka. 

— O, te p ie rwsze lata w Be l -
gi i by ł y naprawdę trudne — 

m ó w i -— oprócz żo łnierskiego 
ekw ipunku nie mia ł em nic. N i e 
znałem języka , a na domiar nie 
mia ł em zawodu. Całe szczęście, 
że m ia ł em żonę wyrozumia łą i 
c ierp l iwą. C h w y t a ł e m się na po -
czątku różnych prac. P r z e z j a -
kiś czas c ią łem niemieck ie czołgi 
na złom. P o t e m p r z y j ę t o mn ie 
do j edne j f i r m y za szofera, m i a -
łem też taksówkę a od k i lku lat 
p rowadzę t ę kawiarenkę . 

Rozg l ądamy się po kawiarn i 
z w a n e j „Pa l l i t e rke " . Pe łno tu 
propo r c z yków k lubowych i róż -
nych polskich pamiątek. Gospo-
darz jest zresztą sam zapa lonym 
spor towcem i u t r z ymu j e kontak-
ty z w i e l oma k lubami spo r t owy -
m i w Polsce. A l e są i pamiątk i 
o t r zymane od zespołów ar tystycz-
nych i d o m ó w kultury. N o i 
l iczne pocz tówk i i l isty z ser -
decznymi podz i ękowan iami za 
gościnę od P o l a k ó w p r ze j e żdża -
jących przez A n t w e r p i ę i gosz-
czących w kawiarence „Pa l l i t e r -
ke " . 

K a ż d e w a k a c j e p. W i k t o r i j e -
go żona Anna spędza ją w Polsce. 

— Lub i ę jeździć do Polski , bo 
jest tam weso ło i ludzie są bar -
dzo serdeczni — m ó w i p. R y n g -
welska. 

Jeszcze w y p i j a m y zd row i e go -
spodarzy mocnym f l amandzk im 
p i w e m Trap i s t ów i odchodz imy, 
bo przysz l i now i goście, t y m 
razem spor towcy z mie j s cowego 
klubu, w k t ó r y m pan Wik to r 
jest sekretarzem. 

W . MAJEWSKA 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z o k a z j i z a -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m f rancuskim, 
na cele społeczne, m a ł -
żeństwa: L i l i ane Kietz.-
ka — Jean -Mar i e Duez 
w L e w a r d e ; Eve l yne 
Dryg las — A l a i n V a s -
seur w Bu l l y - l es -Mines ; 
I rena Jezierska — Jean 
Szymanek i Claudie 
Deneuv i l l e — Bernard 
Grze l c zyk w Ha i l l i -
court; Bernadet te Ł o -
patka — Rayna ld B a -
ron w Angres ; Chantai 
Lecou t r e — Jacques Bo -
ruszewski w M a z i n g a r -
be; Jeannine Woś '— 
Miche l Baudin w Cour -
r ières; Mon ique Pie— 
kow iak — Danie l D u -
longpont w Noe-ux-les-
Mines ; Miche l ine K o -
nieczny — Jean T r e -
houx w Sa ins - en -Go-
helle, Danie l le Coore -
naert — Jean-P i e r r e 
Szarek w Bai l leul ; B e r -
nadet te K o r z e n n y — 
Géra rd Se id l i t z i M a -
r ie A n g è l e We ł y c zko 
Denis W o e l l e r w A u b y ; 
Mar i e -Hé l ène Randus 
— Pa t r i ck Leng l e t , N i -
cole Sady — A l a in D e l -
maye , G inet te W i c h -
niarek — A l a in Biguet 
i Bernadet te G a j d a — 
Micha ł W i śn i ewsk i 
(Fouquières - l ez -Lens ) w 
Lens , A n n a Białas — 
Christ ian No rmann w 
Sal laumines; Chanta i 
Cirer idy — Y v e s Bur -
cicki w Mér icour t -sous-
Lens ; Ann i e Stanis ła-
w i a k — Jean-P i e r r e 
Cheva l l i e r w Noye l l e s -
sous-Lens, M a r i e - C h r i -
stine Dubois — Noë l 
Woźn iak w Beuv ry . 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Moselle. W w y n i k u 
doda tkowych egzami -
n ó w z a w o d o w y c h w tu-
te j sze j akademi i św ia -
dectwa zawodowe ) o -
t r z yma l i p. Jean-Louis 

Po lak i ew icz , p. A l a i n 
Gabański , p. Jean-Clau-
de Koczab, p. A l a i n K o -
rzen iewsk i i p. M icha ł 
Stoiński, p. Bernard 
Webanck , p. Géra rd 
Wesołek, p. A l b e r t 
Drzewsk i , p. Bernard 
Pruski , p. Y v o n F l o r -
czak. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Bruay - en -Ar t o i s . Sto-
warzyszen ie p r zy j a c i ó ł 
k lubu U.S.O.B.L. „ A l l e z 
B r u a y " na w a l n y m z e -
braniu dokooptowa ło do 
zarządu p. Jabłońskiego 
i p. Stanis ławiaka w 
charakterze asesorów. 
Ponadto cz łonkami za -
rządu zostali na rok 
76/77 m. in. p. Kan ieck i , 
p. Sc ieżczyk i p. Z i a r -
kowski . 
Douai . Doroczne w a l n e 
zebranie k lubu l ekko -
at le tycznego A.C.D. w y -
brało do k i e r own i c twa 
sekc j i handbalu m. in. 
p. W a w r z y n i a k a . 
Douvr in . M i e j s c o w e sto-
warzyszen ie k ib i ców 
klubu R.C. L e n s „ A l l e z 
L e n s " odnow i ł o ostat-
nio swó j zarząd. P r e -
zesem został w y b r a n y 
p. Emi l Lan iak , skarb-
n ik iem —- p. Y v o n L a -
niak, a k i e r own ik i em 
akc j i p r a s o w e j — p. Jan 
Kape lsk i . 
Montceau - les - Mines . 
Tu t e j s zy syndykat g ó r -
niczy Fo r ce Ouvr i è r e 
w y b r a ł na w a l n y m z e -
braniu jako c z ł onków 
komi te tu k i e rown i c zego 
m. in. p. M a r i o Bi leka, 
p. Mar iana Cichonia, 
p. Edwarda K o z ł o w s k i e -
go i p. S tan is ława W r ó -
b lewskiego . Z ramienia 
g rupy e m e r y t ó w wesz l i 
do zarządu p. P a w e ł 
Kub i la zaś z sekc j i 
E .T .A .M. —- p. G o d e f r o y 
Wieczorek . Cz łonk iem 
komis j i r e w i z y j n e j z o -
stał w y b r a n y p. R a y -
mond Pr zyby l sk i . 

Conde-Macou. M i e j -
scowej S towarzyszen ie 
Kob i e t Po lsk ich Brac -
twa Z. R. w y b r a ł o na 
okres 76/77 zarząd w 
następującym składzie: 
p. Mar ia Fabrowska — 
prezes, p. Pe lag ia S t r y j 

KOLONII 

— zastępca prezesa, 
p. Zo f ia Hot ter i p. Ce -
cyl ia F lo rkowska — 
sekretarze, p. Janina 
Domańska i p. Rosa l i -
na Górna — skarbni-
cy, p. R. Ores, p. D. 
K a c z m a r e k i p. F . U l a -
nowska — chorążowie, 
p. M . N iepsu j i p. F. 
U lanowska — rew i zo -
r zy kasy. 

An iche . Cz łonkiem 
zarządu zgrupowanych 
stowarzyszeń komba-
tanckich A.C.P.G. — 
A.F.N.E.O. został w y -
brany p. Wincenty 
Korcz . 

D A W C Y 
KRWI 

Flers-en-Escreb ieux. 
Na uroczystym zebra-
niu tute jsze j sekcj i d a w -
ców k rw i , z ło ty meda l 
ministra zdrowia o t r z y -
mal i : p. An ton i Pach i -
na i p. Stanis ław K o -
walski , zaś medale sre-
brne: p. Georges W ł o -
sik i p. An ton i H i m a -
szewski. 

D Y P L O M 
SAMARY-
TAŃSKI 

Douai. W wyn iku e -
g z a m i n ó w dyp lomy 
tzw. secouristes de la 
Cro ix Rouge Française 
uzyskal i ostatnio p. E -
ric Dobrowolsk i , p. Be r -
nard K e m p a , p. Er ie 
Kowa l sk i , p. R ichard 
Kozak ,p. Marc Mac i e -
jewski , p. A n n i e - H é l è -
ne Markowska , p. Be r -
nadette Tar łowska i p. 
I rena Szikl in. 

KONKURS 
P Ł Y W A C K I 

Montceau - le - Creu-
sot - Montchanin. W 
ramach szkolnych kon -
kursów p ływack ich tego 
okręgu szkolnego dobre 
wyn ik i os iągnęl i : A n -

nick Juchowska z C.E.S. 
Sanvignes, Christ iane 
W ięc ł awska z CES San-
v ignes, W o j t k o z L y c é e 
L e Creusot, Ryszard 
W i chowsk i i Diana W i -
chowska z C.E.S. San-
v ignes i Nad ine S ta -
chowiak z CES St. 
Exupéry . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

B ruay - en -Ar t o i s : L u -
dov ice Kon ieczny , San-
drine Dombrowska , 
Cathy Sieradzki . M a -
range -S i vange : Chr i -
stophe Sotwiński . R o m -
bas: Christophe W o j -
c iechowska. Bethune: 
Granck Cho lewa . Ca r -
v in : Micha ł Sobiera jsk i , 
L u d o v i c e Szymałka . M e -
r icourt-sous-Lens: Chr i -
stel le Sobaszek. Hen in -
Beaumont : Nancy K r a -
snowolski, Jean-Marc 
Jakubowski . L ibe rcour t : 
K a r i n ę Szczęsny. 
Noeux -Be thune : A n -
gé l ique Lo r ek . Bu l l y -
les-Mines: F ranek G r o -
lerevski, A rnhaud K e n -
dziora. Autun : S te fan 
Tomaszewsk i . M e t z : 
Sebastien N o w a k o w s k i , 
Bruno Owcza rek ( V a x y ) . 
Annez in -Be thune : C e -
lina Kuś . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Noeux - l e s -M ines : M o -
nique P i e chow iak i D a -
niel Dulongpont . S a -
meon: Mar i e -F rance 
R e m y i Franço is U r -
baniak. Grenay : M i -
chel ine Kon i ec zny i 
Jean Trehoux . M a z i n -
garbe: Chantai Lecou t r e 
i Jacques Boruszewski . 
Bu l l y - l es -Mines : C lau-
dine Wiśn i ewsk i i R o -
land Brouckenooghe. 
L e w a r d e : L i l i ane K i e t -
zka i J ean -Mar i e Duez. 
Bai l leul : Danie le Coo -
renaert i J ean-P i e r r e 
Szarek. Ha i l l i court : 
I rena Szymańska i Jan 
Szymanek (Houdain) , 
Claudie Deneuv i l l e i 
Bernard Grze l czyk . A n -
ges: Bernadet te Łopa t -
ka i Rayna ld Baron. 
Courr ieres : Jeanine 
Woś i M iche l Baudin. 
A u b y : Bernadet te K o -
rzenny i Ge ra rd S e i -
dlitz, M a r i e - A n g e l e W e -
l iczko i Denis Woe l l e r . 
Ve rme l l e s : Mar i e Chr i -

stine Dubois i Noë l W o -
źniak. Noye l les-sous-
L t n s : Ann i e Stanisła-
w iak i Jean-P i e r r e Che-
val l ier . Fouquieres-
sous-Lens: Bernadet te 
G a j d a i M iche l W i ś -
niewski. Sal laumines: 
A n n e Biełas i Chist ian 
Normann. Lens : ; N ico le 
Sady i A l a i n De lmaye . 
Ginet te Wichń iarek i 
A l a i n Biguet , He lena 
K r z y c h i Pau l Ya rgu i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszl i od nas: 

Hai l l icourt : Sebas-
tian Ga jdek , lat 72. 
Mer icour t - sous - Lens : 
K o n r a d Gandyszyk . 
Carv in : Rudo l f Swobo -
da, lat 81. B i l l y -Mon -
t igny : Józe f ina Micha-
lak z domu Pewińska , 
lat 66. B ruay - en -A r t o s : 
Józef Boślak, lat 82. 
Mar ianna Nowac zyk z 
domu Lewandowska , 
lat 93. Hers in -Coup igny : 
Ignacy Pa lka , lat 96. 
Be thune -Noeux : W a -
leria Jurczyk z domu 
Gieszczyk, lat 73. L e o n 
K o w a l c z y k , lat 68, Jan 
Marc inek , lat 69. L i e -
v in : Agn ieszka M a ł o -
lepszy z domu Kruszka , 
lat 83, Marc in Łopatka , 
lat 87. A v i o n : Mar i an -
na W e n c ł a w i k z domu 
Malecha, lat 70. Wanda 
Młynar z z domu Dz ie r -
żą, lat 70, An i e l a K o -
paczewska z domu Ur -
baniak, lat 76. Harnes: 
Józef Mac i e j ewsk i , lat 
79, Z y g m u n t Dworeck i , 
lat 45. Lens : Cecyl ia 
Wiż la z domu N o w a -
kowska, lat 64, F ran-
ciszek S iemiątkowski , 
lat 74. Sal laumines: W e -
ronika Wo jc i eszak z 
domu Wołdańska. M o n -
checourt: He lena Bracq 
7. domu Kr zys i ak , lat 
4v>. Dourges: Anton ina 
Paw lac zyk z domu 
Szwałek . Oignies: Zo -
f ia Właz ik z domu K a -
czmarczyk. 

Rodz inom Zmar ł y ch 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

W A b b o y e de Cen-
dras, w departamencie 
Gard, zmarł , w w i e k u 
88 lat, p. Stanis ław M a -
roszek. P . Maroszeik 
p r zyby ł do Franc j i w la-
tach dwudziestych i pra-
cował przez w i e l e lat 
j ako górnik w reg ionie 
Ccvennes. Gdy w r . 1957 
zaczął ukazywać się 
„ Tygodn ik Po lsk i " , p. 
Stanis ław Maroszek stał 
się j e dnym z p i e rw -
szych j ego abonentów. 
Pozostał n im do końca 
życia. 

Rodz in ie Zmar ł ego 
sk ładamy gorące w y -
razy współczucia. 



ET A L A F I N D U 

DU 1 AU 7 MAI 
•awsaHWfttł-w 

P R E M I E R E C H A I N E 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samedi et dimanche) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le dimanche) 
TF 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00, E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf samedi et di -

manche) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf le dimanche) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf le dimanche; 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le di-

manche) 
U N E M I N U T E P O U R LES. F E M M E S — 19.40 (sauf 

samedi et dimanche) 
, .ALORS R A C O N T E " — 19.47 (sauf samedi et di-

manche) 
S A M E D I 1 M A I — FETE D U T R A V A I L 
19.45 Alors raconte 
20.00. TF 1 A C T U A L I T E S 
20.30. Numéro Un : Michel Aud ia rd 
21.30. „Regan " n° 2. ,,Chien d 'arrêt" , scénario de Jan 

Kennedy-Mart in , réalisation: Tom Clegg et 
David Wickess 

D I M A N C H E 2 M A I 
12.02. La séquence du spectateur 
12.30. L 'homme qui n'en savait rien 
13.20. Le Petit Rapporteur 
14.05. Les rendez-vous du dimanche 
15.45. Sports: Direct... à la U n e 
17.34. „Nick Carter va tout casser" — un f i lm d 'Henri 

Decoin (Eddy Constantine, Charles Belmont) 
18.45. „Nans le be rger " n° 18 
19.17. Les animaux du monde 
20.30. „Erotissimo" — un f i lm de Gérard Pires (Annie 

Girardot, Francis Blanche, Jean Yanne ) 
21.55. ,,L'Oeil en coulisses" 
L U N D I 3 M A I 
13.35. Les après-midi de TF 1: 

vers 14.40 „Joseph Ba lsamo" 
20.30. La caméra du lundi: 

„L ' Inquiétante Dame en no i r " — un f i lm de 
Richard Quine (K im Novak , Jack Lemon, Fred 
Astaire ) 

22.20. Emission de l'Institut National de l 'Audiovisuel 
M A R D I 4 M A I 
13.35. Les après-midi de TF 1: vers 14.05. „Le Dossier 

secret des Trésors " 
20.30. Télé -Fi lm (non communiqué) 
22.10. Pleine Page 
M E R C R E D I 5 M A I 
13.35. Les Visiteurs du mercredi 
20.30. P rogramme non communiqué 
22.00. Emission médicale: „Urgence Psychiatr ique" 
JEUDI 6 M A I 
20.30. L ' Inspecteur mène l 'enquête 
21.45. T F l Actualités: l 'Evénement" 
22.55. Al lons au cinéma 
V E N D R E D I 7 M A I 
20.30. A u théâtre ce soir: 

„Sacrés Fantômes" d 'Eduardo de Filippo, mise 
en scène de Jean Michaud, réalisation T V 
Pierre Sabbagh 

22.10. Arcana — connaissance de la musique 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et dimanche) 
ATT TATTD T~> 9 TJT T T T\ /r A T"\ A H tr'r-r* ...... - _ . 

f inale de la Coupe des 
Bruxel les 

14.35 (sauf samedi et di -

— 15.30. (sauf samedi, 

16.20 (sauf samedi, 

L ' E C R A N , 
DE L A 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E 
manche) 

. . L 'HOMME A L A V A L I S E " 
dimanche et mercredi ) 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : 
dimanche et mercredi ) 

F E N E T R E SUR..., LE S O U V E N I R DE 
A C T U A L I T E D 'HIER, S O U V E N I R 
CHANSON . . . etc 
A C T U A L I T E D 'HIER, S O U V E N I R 

DE L A C H A N S O N . . . etc 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samedi et dimanche) 
LE P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samedi 

et dimanche) 
DES C H I F F R E S ET DES L E T T R E S — 18.55 (Sauf le 

dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le di-

manche) 
, ,Y 'A U N T R U C " — 13.44 (sauf le dimanche) 

J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00. 
P R O G R A M M E 

S A M E D I 1 M A I — FETE D U T R A V A I L 
20.00. Journal de l 'A 2 
20.30. Dramatique (non communique) 
22.05. Dix de Der 
D I M A N C H E 2 M A I 
12.00. C'est Dimanche •— suite à 13.00 
12.30. Midi 2 
18.50. Stade 2 
19.30. Système 2 — suite: à 20.30 
21.45. „Les brigades du T i g r e " n° 11 
L U N D I 3 M A I 
20.30. La tête et les jambes 
21.45. Ala in Decaux raconte 
M A R D I 4 M A I 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

Film (non communiqué) 
Débat 

M E R C R E D I 5 M A I 
15.30. „Opération danger " n ° 13 et f in 
16.20. Un sur cinq 
20.20. „L 'Homme de Fe r " n ° 2 
21.15. Eurovision: Football — 

vainqueurs de Coupe 
JEUDI 6 M A I 
20.30. Dramatique: „Un Bai l pour l 'éternité" 
22.00. Documentaire: 

„Un Personnage, Une V ie " : „Lucien Bodard — 
une émission de Claude Nahon 

V E N D R E D I 7 M A I 
20.30. „Les Mystères de N e w Y o r k " n° 2 
21.30. Apostrophes 
22.35. Ciné-Club: 

Film (non communiqué) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F R A N C E R E G I O N S — FR 3 
12.15 — 18.15 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE TF 1 
P O U R LES JEUNES — 18.45 (sauf le dimanche) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf samedi et 

dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -

manche) 
T R I B U N E L IBRE — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
FR 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H ET A L A F I N 

D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
S A M E D I 1 M A I — FETE D U T R A V A I L 
19.55. FR 3 A C T U A L I T E S 
20.00. Festival du court-métrage 
2C.30. „Germina l " de Zola — retransmission théâtrale 

en direct dvi Théâtre National de Strasbourg, 
réalisation M. Rabinowsky 

D I M A N C H E 2 M A I 
18.45. FR 3 Actualités — Spécial DOM/TOM 
19.00. Hexagonal 
19.55. FR 3 Actualités — Spécial Sports de Michel 

Dhrey 
20.05. „Deux enfants en A f r i q u e " 
20.30. Les Visiteurs du Dimanche soir 
22.30. Cinéma de minuit — cycle Greta Garbo 

(N ) „La Reine Christine" (1933) — un f i lm de 
Rouben Mamoulian 
(Greta Garbo, John Gilbert, Ak im Tamirof f , 
Lewis Stone, lan Keith) 

L U N D I 3 M A I 
20.30. Prestige du cinéma: 

„Un homme de t rop" (1967) — un f i lm de Costa 
Gavras (Charles Vanel, Bruno Cremer, Jean-
Claude Brialy, Gérard Blain, Michel Piccoli, 
Claude Brasseur) 

M A R D I 4 M A I 
20.30. Westerns, Films Policiers, Aventures: 

„Les Implacables" (1956) — un f i lm de Raoul 
Walsh (Clark Gable, Jane Russel, Robert Ryan) 

M E R C R E D I 5 M A I 
20.30. Un fi lm, U n Auteur : 

„Hier, Aujourd 'hui , Dema in " (1964) — un f i lm 
de Vittorio de Sica 
(Sophia Loren, Marcel lo Mastroianni) 

JEUDI 6 M A I 
20.30. Les Grands Noms de l 'Histoire du Cinéma: 

Cycle Jean Gabin 
„Le Sang à la Tête " (1956) — un f i lm de Gilles 
Grangier d'après le roman de Georges Simenon 
(Jean Gabin, Renée Faure ) 

V E N D R E D I 7 M A I 
20.30. Vendredi: „De quoi avons-nous peur? „La se-

xual ité" 
21.20. Série „Les Grandes Batailles du Passé" : 

„Les Dardanel les" — 1915 — réalisation Jacques 
Dupont " 

22.25. Strasbourg: „Lach d're scholle" à Saint-Louis 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

Z B I G N I E W U R B A Ń S K I — 
87-710 P rzybranowo 3, wo j . w ło -
cławskie — za pośrednictwem 
„ Tygodnika Po lsk iego" pragnie 

nawiązać przyjacielski kontakt z 
jego czytelnikami. Ma 17 lal. Jest 
uczniem drugie j klasy licealnej. 
Interesuje się sportem, fi lmem, 
nagraniami p łytowymi zespołów, 
kolekcjonuje stare monety J 
banknoty, znaczki pocztowe i wi -
dokówki. Będzie bardzo rad .iesli 
ktoś o podobnych zainteresowa-
niach do niego napisze. Może ko-
respondować w językach: f ran-
cuskim, rosyjskim, polskim. 

A L I C J A K O W A L K O W S K A — 
ul. Spartańska 1 m 18, 02-637 

Warszawa — lat 21. Interesuje 
się muzyką młodzieżową, f i lmem, 
turystyką. Chciałaby korespondo-
wać w języku polskim, f rancu-
skim lub rosyjskim. 

M A R I A N KOS — 84-105 Kar 
w ia k/Pucka, Urząd Pocztowy — 
chętnie nawiąże korespondencyj -
ny kontakt z młodzieżą za gra -
nicą. Interesuje się muzyką, 
szczególnie zespołem „ A b b a " . 
Ko lekc jonu je zagraniczne w ido -
kowki . Ma 22 lata. 

WARSZAWA 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

C 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

] 1 .30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
3 8 .00—18.30 41 ł 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " —• 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — czwar^ -
t e k 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

22.30—23.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 
41,18 m 48,74 m 

N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e,t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1e r e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



P a ń s t w o w e L i c e u m Sztuk P l as t y c znych 
w W a r s z a w i e i s tn ie je od 1945 r. i k o n -
t y n u u j e t r a d y c j e Ś r e d n i e j Szko ły P l a -
s t y c zne j z a ł o żone j w 1840 roku. 

L i c e u m mieśc i się w p i ę k n y m o tocze -
niu, w y m a r z o n y m dla m łodych a r t y s t ó w 
p l a s t yków , bo w wars zawsk i ch Ł a z i e n -
kach, w gmachu d a w n e j P o d c h o r ą ż ó w k i , 
a l e w a r u n k i p racy nie są t u t a j n a j l e p -
sze. S t a r y budynek z t rudem mieśc i 300 
uczn iów , k a d r ę pedagog iczną i w i e l e p r a -
c o w n i spec ja l i s tycznych. 

Oprócz p r z e d m i o t ó w ogó lnoksz ta łcą-
cych w y k ł a d a się tu, m i ę d z y innymi , m a -
la rs two , r ysunek techniczny i z a w o d o w y , 

techno log ię , r zeźbę , l i t e rn ic two , f o t o g r a -
f i ę i w i a d o m o ś c i o sztuce. N a u k a t r w a 
p ięć lat. 

W c iągu 30 lat p o w o j e n n e j dz ia ła lnośc i 
d y p l o m y ukończen ia L i c e u m o t r z y m a ł o 
874 abso lwen tów . Są wś r ód nich znan i 
t w ó r c y -— ma la r z e : M a r i a A n t o , Jan D o b -
k o w s k i , Jan L ebens z t a jn ; g r a f i c y — 
w ś r ó d nich A n d r z e j H a j d r i c h ; m a l a r z e 
p e d a g o d z y : Jacek S ienick i , R a j m o n d 
Z i e m s k i i w i e l u innych. 

Zdjęcia: CAF 



— Proszę mi wybaczyć moją śmiałość, ale czy pani 
mnie choć trochę lubi? 

— Veuillez excuser mon audace, mais est-ce que 
vous m'aimez un peu? 

— Niestety — umówiłam się tu z jednym panem na 17.00. Jeśli 
nie przyjdzie do 17.30 — niech pan jeszcze raz spróbuje! 

— Malheureusement j'ai rendez-vous avec un monsieur à 17 h. 
S'il n'est pas là à 17 h 30, essayez de nouveau! 

G w i d o n M i k l a s z e ' w i l k i 

W maju... nsk laweczceL 

— Myślę o tym, co się stanie z tobą, jeśli ciebie rzucę — i co stanie 
się ze mną, jeśli za ciebie wyjdę... 

— Je pense à ce qui t'arrivera si je te laisse tomber — et à ce qui 
m'arrivera si je t'épouse... 

— Może na to nie wyglądam, panno Zosiu, ale we 
mnie kipi wulkan namiętności! 

— Je n'en ai peut-être pas l'air mademoiselle 
Zosia, mais un volcan de passions bout en moi! 

— Pragnąłbym być ojcem dziecka, którego pani bę-
dzie matką! 

— J'aimerais être le père de l'enfant dont vous seriez 
la mère! 

— Skąd mam mieć pewność, że pańskie uczucie nie jest tylko prze-
lotną miłostką? 

— Comment puis-je être sûre que votre sentiment n'est pas une 
amourette éphémère? 


